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A d a m  S m olana 
R aym ondc D ie n  ■ ?

—  f  A  A P E L  Ś W IA T O W E J  
m .  /  K A L )x  P O K O J U  na ro -

j  ay  , w szys iK icn  Konty-
• •  »  n e n tó w  i  k r a j ó w  po d ję ­

ł y  w ie l k ą  k a m p a n ię  o:
■ rea l izac ję  u c h w a ł  b e r ­

l iń s k ie j ,  sesji  Rady. Sesja  ta w e z w ą -  ' 
la  ludzkość  do i c a l k i  o zaw arc ie  
P a k tu  P o k o ju  pom ię d zy  p ięc iom a  
W ie lk im i  m o c a rs tw a m i .  P o ls k i  K o ­
m i t e t  O b ro ń c ó w  P o k o ju  w  ■ sw ym  
m an ifeśc ie  do n a ro d u  po lsk iego  
w e z w a ł  każdego P o la ka  i  każdą P o l­
kę, każdego k to  m i łu je  p o k ó j  i  o j ­
czyznę, ao z łożen ia  swego, podp isu  
pod  żą d a n ia m i m i l io n ó w  i  setek m i ­
l io n ó w  p ro s ty c h  ludzi.

W  w a lce  o p o k ó j  z n a m i  jes t  cała  
ludzkość, m y  jes teśm y z całą  lu d z ­
kością. M y ,  .k tó rzy  p a m ię ta m y  po ­
tw o rn e  zb ro d n ie  h i t le r y z m u ,  psa 
łańcuchow ego  im p e r ia l is ty c z n y c h  
podpa laczy  św ia ta ,  m y ,  k tó rz y  p rz e ­
ż y l iś m y  ok ropnośc i  o k u p a c j i  i  w o j ­
n y ,  m y ,  k tó rz y  d z ię k i  k r a j o w i  z w y ­
c ięsk iego so c ja l iz m u  b u d u je m y  dziś 
n o w e  p o k o jo w e  życie. W  naszym  na­
rodz ie  jes t  g łęboka  św iadomość, że 
w a lcząc  o w y k o n a n ie  w span ia łego  
p la n u  sześcio le tn iego w e  f ro n c ie  na ­
ro d o w y m ,  w a lc z y m y  jednocześn ie  o 
p o k ó j  d la  siebie, d la  sw o ich  rodz in ,  
d la  s w o je j  u ko c h a n e j  o jczyzny , d la  
w s z y s tk ic h  lu d z i  na c a ły m  świec ie :  
N o w ą  H u tą ,  n o w ą  W arszaw ą, ser­
cem soc ja l is tycznego na rodu ,  ro z m a ­
chem  b u d o w n ic tw a  p rzem sy łow ego  
w  c a ły m  k r a ju ,  m i l io n a m i  m e t ró w  
t k a n in  i  ton  w ęg la ,  ty s ią ca m i n o ­
w y c h  t r a k to r ó w  i spó łdz ie ln i  p ro ­
d u k c y jn y c h ,  n o w y m i  szko ła m i i  
w s p a n ia ły m i  m aszynam i.  Jesteśmy  
ś w ia d o m y m i  u cze s tn ikam i w ie l k i e ­
go r u c h u  n a ro d ó w , w ie lk ie g o  ru c h u  
p a t r io tó w ,  r u c h u  ob ro ń có w  p oko ju .

N ie  b y ło  w  h is to r i i  t a k  powszech­
nego ru c h u ,  ta k  potężnego i  sku tecz­
nego w  dz ia ła n iu ,  j a k  ś w ia to w y  ru c h  
o b ro ń có w  p o k o ju ,  P ragn ien ie  p o k o ­
ju ,  zawsze s i lne  w  ka żdym , k to  czu­
je  i  m y ś l i  po lu d zku ,  p rzes ta ło  być  
b e zb ro n n y m  p ra g n ie n ie m . S ta ło  się 
w o lą ,  b o jo w ą  w o lą  n a ro d ó w  na 
w s z y s tk ic h  k o n ty n e n ta c h  i  we  
w s z y s tk ic h  k ra ja c h  św ia ta .

W ro c ła w ,  P aryż ,  Praga, S z to k ­
h o lm ,  W arszaw a, B e r l in .  Ruch  
ob ro ń có w  p o k o ju  rośn ie  n ie u s tan ­
n ie  w  s i ły ,  o rg a n izu je  m i l io n y  i set­
k i  m i l i o n o w i  bez w z g lę d u  ńa  o r ie n ­
ta c ję  p o l i ty czną ,  w y z n a n ie  czy k o ­
lo r  skó ry ,  dem a sku je  k o n s e k w e n ­
tn ie  i  na  k a ż d y m  k r o k u  k n o w a n ia  
podpa laczy  św ia ta ,  p o k o jo w y m  b u ­
d o w n ic tw e m  K r a j u  Rad i  k r a jó w  
d e m o k ra c j i  lu d o w e j ,  m i l io n a r r t i  rąk ,  
serc i  m ózgów  osaczając ic h  we  
w ła s n y c h  m ateczn ikach .

R o b o tn icy  z Essen i  B r e m y , . doke-  
r z y  L o n d y n u  i  p o r tó w  nowoze-

landzk ich ,  lu d  B a rce lo n y  i  M a d ry tu ,  
ch łop i  W łoch  p o łu d n io w y c h  i  r o b o t ­
n ic y  w ło sk ie g o  p rzem ys łu ,  ludz ie  
z Ch i le ,  A rg e n ty n y ,  B ra z y l i i  w a lczą  o 
p ra w o  do życ ia  i  ch leba, w a lczą  o 
pokó j .  S ta ją  w  P a ryżu , w  M a r s y l i i  
d o k i  i  f a b r y k i ,  e le k t ro w n ie  i  gazow ­
nie. W  H iszpan i i ,  umęczone j f a ­
szys to w s k im  te r ro re m ,  potężne  
s t r a jk i ,  n a ro d o w a  p a r ty z a n tk a  w y ­
zwoleńcza. W  Ch ile ,  k o lo n i i  a m e ry ­
kańsk iego  businessu, s t r a jk i .  W  
A m e ry c e  T ru m a n ó w ,  E isenhove rów  
i  M ac  A r t h u r ó w  w y c h o d z i  na u l ice  
w  w ie l k im  m arszu  p o k o ju  A m e ry k a  
t r a d y c j i  L in co ln a .  A m e ry k a  n a ro d u  
am erykańsk iego .  M e k syka ń scy  gór­
n ic y  —  m a n i fe s tu ją  p rz e c iw k o  w y ­
zysk iw a czo m  i  podpa laczom  św ia ta .

O życie  i  ch leb, o p o k ó j  w a lczą  
ci, k tó rz y  w y d o b y w a ją  rud ę  i w ę ­
g ie l,  p ro d u k u ją  ch leb i  w p r a w ia ją  
w  ru c h  h u ty ,  k o n s t ru u ją  m aszyny  
i  p rze ioożą to w a ry .  To m i l io n y  
tw a rd y c h  rą k ,  m i l io n y  p ros tych ,  
u cz c iw y c h  ludz i ,  m ię d z y n a ro d o w y  
p ro le ta r ia t ,  n ie z ło m n y  w  s w o im  pa­
t r io ty z m ie  i  m ię d z y n a ro d o w e j  so l i ­
darnośc i  lu d z i  p ra cy  m ia s t  i  wsi.

A  z n im i :  P ab lo  N eruda ,  Lo u is  
A ra g o n ,  Jorge  A m ado ,  P ab lo  P i ­
casso i  in n i ,  czo łowe postacie  
św ia ta  l i te rack ieg o  i  a r tys ty c z n e ­
go. A  z n im i :  J o l l io t -C u r ie ,  ge­
n ia ln y  uczony, Cosyns , b e lg i js k i  
f i z y k ,  p ro feso r  V a l lada res  z P o r tu ­
g a l i i  i  p ro feso r  B e rn a l  z A n g l i i ,  
wszyscy, k tó rz y  s w o ją  w iedzę  odda­
ją  w  s łużbę p o ko jo w e go  b u d o w n i ­
c twa, d o b ro b y tu  i  szczęścia lu d z ­
kości. A  z n im i :  ks iądz B o u l ie r ,  ka -  
t o h c k i  d u c h o w n y  z F ra n c j i  i  H e w ­
le t t  Johnson, w y b i t n y  d u c h o w n y  a n ­
g l ik a ń s k i ,  Peipz ig , pas to r  p ro te ­
s tanck i ,  w szyscy  ci,  k tó rz y  bez 
w z g lę d u  na w y z n a n ie  w  w a lce  o po­
k ó j  w id z ą ,  sw o je  p o s łann ic tw o .  Z  
n im i  m i l i o n y  lu d z i  radz ieck ich ,  
p rz o d o w n ik ó w  so c ja l is tyczne j  p racy  
i  soc ja l is tyczne j  w a lk i ,  m i l i o n y  lu d z i  
k r a jó w  d e m o k ra c j i  lu d o w e j .  M i l io n y  
i  se tk i  m i l io n ó w  p ros tych ,  uczc i­
w y c h  ludz i,  k tó rz y  m y ś lą  i  czu ją  po 
ludzku .

To o n i  w ła śn ie  w  k r a ju  z w y c ię ­
sk iego so c ja l izm u  wznoszą w s p a n ia -  

. ł y  gmach p o k o ju ,  to on i w  k ra ja c h  
d e m o k ra c j i  lu d o w e j  z ka ż d y m  dn iem  
i  z każdą godz iną p rzyspa rza ją  s i ł  
obozow i p o k o ju ,  ro z w i ja ją c  p r o ­
dukc ję ,  u m a c n ia ją c  sw ó j  samo­
dz ie ln y  b y t  n a ro d o w y .  800 m i l io n ó w  
od Ł a b y  dó m orza  Żółtego, od  
Oceanu Lodow atego  do a lb a ń sk ich  
w yb rz e ż y  M orza  Śródziemnego, w o l ­
ne n a ro d y  w  w o ln y c h  k r a ja c h  b u ­
d u ją  w o ln y  od iv y z y s k u  i  u c isku  
św ia t ,  d la  s iebie  i  p rzysz łych  p o k o ­
leń, ś w ia t  p o k o jo w e j  p racy.

T a k  w s p ie ra n i  f r o n te m  w a l k i  o 
p o kó j ,  na c a ły m  św iec ie  p o t ra f ią  l u ­
dzie w  k ra ja c h  ka p i ta l is ty c z n y c h ,  
rządzonych  przez m i l ia rd e r ó w  W a l l  
S tre t t ,  za t rz y m a ć  bieg maszyn,  
p ra c u ją c y c h  d la  w o je n n e j  a w a n tu r y ,  
są z d o ln i  s k r u s z y ć . i  z łam ać  apa ra t  
uc isku . I c h  s iła  zmusza agresorów  
do co fan ia  się. Pod w p ły w e m  te j  
w ła śn ie  s i ły ,  im p e r ia l iś c i  zmuszen i  
zos ta l i  do rozpoczęcia  w s tę p n ych  
ro z m ó w  w  P a ry ż u  pom ię d zy  czte­
rem a  m o c a rs tw a m i .  Pod w p ły w e m  
te j  w ła śn ie  s i ły ,  n ie  są o n i w  stanie  
oprzeć się ' ja sn e j  i  ko n s e k w e n tn e j  
a rg u m e n ta c j i  p rze ds taw ic ie la  ZSRR.  
Ta s i ła  pog łęb ia  k ry z y s y  rządow e  i  
p a r la m e n ta rn e  w  k ra ja c h  kap i ta łu .
W  te j sile  od zw ie rc ied la  się potęga  
obozu p oko ju .  Pod w p ły w e m  te j  po ­
tęg i n ie  t y l k o  na K o re i  z a ła m u ją  się 
p la n y  ag res j i ,  ale  wszędzie tam ,  
gdz ie  n a ro d y  b io rą  w  s w o je  ręce 
losy p o k o ju ,  gdzie k lasa robo tn icza  
pod s z ta n da ra m i in te rn a c jo n a l iz m u  
p rzew odz i  w  walce.

Poprzez g ran ice  i  k o n ty n e n ty ,  r o ­
śnie i  pog łęb ia  się św iadomość  k o ­
n ieczności w a lk i ,  konieczności p rze­
k u w a n ia  bezbronnych , n iezorgan izo-  
w a n y c h  p ra g n ie ń  na zo rg a n izo w a ­
ne czyny  bo jowe. M i l i o n y  i  se tk i  
m i l io n ó w ,  coraz d o k ła d n ie j  o r ie n tu ­
ją  się w  c zy im  in te res ie  i d la  ja k ic h  
celów, pęczn ie ją  b u dże ty  z b ro je n io ­
w e  p a ń s tw  k a p i ta łu ,  d la  ja k ic h  ce­
ló w  w span ia łe  owoce m y ś l i  lu d z k ie j  
p rzeksz ta łca  im p e r i a l i z m . w  bom by  
a tom ow e  i w o d o ro w e ,  u> b roń  ba­
k te r io log iczną ,  w  na rzędz ia  lu d o b ó j ­
s twa. Ludzkość  coraz pow szechn ie j  
rozu m ie  k to  zagraża p o k o jo w i ,  j a ­
k iż  s i ły  s z yku ją  j e j  c ie rp ien ia  i r u i ­
ny. Coraz . ce ln ie j  p o t r a f i  w  porę  
uderzać w  najczu lsze p u n k ty  kno ­
w a ń  im p e r ia l i z m u  am erykańsk iego .  
Wszyscy u c z c iw i  n ie  t y l k o  o d w ra ­
ca ją  się z odrazą od podpa laczy  
św ia ta ,  ale pode jmu ją ,  z n im i  na sze­
r o k i m  f ronc ie ,  w a lk ę .  R ozum ie ją ,  że

dziś s p ra w y  s tanę ły  p rzeraża jąco  
jasno : w o jn a  a lbo p o kó j .  Idz ie  o 
sp raw ę  genera lną, o spoko jne  ż y ­
cie lu d z i  M o s k w y  i  Now ego  J o r ­
ku ,  W arszaw y  i  B e r l in a ,  P e k in u  
i  Paryża. O to, aby m o g ły  da le j  ba­
w ić  się dz iec i na  skw e ra c h  L e n in ­
g radu , L o n d y n u  czy W aszyngtonu .  
O to, aby  d o m y  rodz inne  na ca ły m  
św iec ie  m o g ły  oddychać poko jem ,
0  to, aby  ludzkość n ie  b y ła  sprze­
d a w ana  na  mięso a rm a tn ie  d la  i m ­
p e r ia l is ty c z n y c h  k o m b in a c j i .  To ju ż  
n ie  t y l k o  sp ra w a  zakazu  b ro n i  a to ­
m o w e j  czy rozb ro jen ia .  T o  sp ra w a  
z a w a rc ia  P A K T U  P O K O J U  po­
m ię dzy  p ięc iom a w ie l k im i  m oca r ­
s tw a m i ,  p om iędzy  ZSRR, C h in a m i  
L u d o w y m i ,  U S A , W ie lk ą  B ry ta n ią
1 F ra n c ją .

„ P o k ó j  zostanie  u t r z y m a n y  i  
u t rw a lo n y  —  m ó w i ł  G enera l iss im us  
S ta l in  —  je że l i  n a ro d y  u jm ą  w  swe  
ręce sp ra w ę  u t rz y m a n ia  p o k o ju  i 
będą b ro n i ły  j e j  do końca. W o jna  
może stać się n ie u n ik n io n a ,  jeże l i  
podżegaczom w o je n n y m  uda  się 
omotać  siecią k ła m s tw  m asy  lu d o ­
we, oszukać je  i  w c iągnąć  do n o w e j  
w o jn y  ś w ia to w e j .

Ś w ia to w a  Rada P o k o ju  w  B e r l i ń ­
sk ie j  R ezo luc j i ,  ods łon i ła  g łów ne  
k ła m s tw a  podżegaczy w o je n n y c h

N iem iec  za ję ła  zdecydow ane s tano­
w isko .  P o k ó j  w  E u ro p ie  —  to N ie m ­
cy z jednoczone, z d e m i l i t a r y z o w a m ,  
w o lne ,  dem okra tyczne .  O ta k ie  
N ie m c y  w a lc z y  N ie m ie c k a  R e p u b l i ­
ka  . D em ok ra tyczn a ,  nasz sąsiad  —  
p rz y ja c ie l ,  w a lczą  ro b o tn ic y  Z ag łę ­
b ia  R u h ry  i  H a m b u rg a .  O ta k ie  
N ie m c y  w a lczą  m i l io n y  ko b ie t  i  
m ężczyzn całego św ia ta ,  zo rgan izo ­
w ane  w  obozie p oko ju .

N a ro d y  św ia ta  w iedzą, że w  J A ­
P O N I I  za s p raw ą  „o p ie k u n ó w “  z 
W a l l  S tree t  odradza  się H Y D R A  
M 1 L I T A R Y Z M U .  M ac  A r t h u r  p o ­
czyna sobie na  rozkaz sw o ich  m oco­
d a w c ó w  z k o n c e rn u  M organa ,  j a k  
sa m o w ła d n y  satrapa, p rz y w ra c a ją c  
W p e łn i  w ła d zę  k rw io ż e rc z y c h  k o n ­
c e rnów  ja p o ń s k ic h  M i t s u i  i  M i t s u -  
biszi, r e m i l i t a r y z u je  k ra j ,  p rzyg o to ­
w u je  n o w e  t ra n s p o r ty  m ięsa a r ­
m atn iego . Dułeś, in n y  agent a m e ry ­
ka ń s k ic h  h a n d la rz y  śm ie rc i ,  m o n tu ­
je  je d n o s tro n n y  sepa ra tys tyczny  
t r a k ta t  p o k o jo w y  w  T ok io ,  z g o d n y ­
m i  s iebie  ja p o ń s k im i  a g en tam i H i-  
r o h i to  i  Joszidy. To n ie  t r a k ta t  po ­
k o jo w y  z n a ro d e m  ja p o ń s k im .  To 
n ie  t r a k ta t  po ko ju ,  a zapow iedź  n o ­
w e j  g rab ieży  i  nowego rozbo ju .  L u d  
J a p o n i i  żąda de m o k ra tyczne j ,  p o k o ­
j o w e j  egzystencj i ,  żąda w o ln o śc i  i

p rzed  ludzkośc ią  m i łu ją c ą  p o k ó j . '  cMeba m u  ’mężczyzn  * koh ie t  
W iadomo, j a k  w ie le  nadz ie i  p o k ła ­
d a ł  do n ie d a w n a  ś w ia t  w  ONZ.
O rga n iza c ja  ta  u tw o rz o n a  d la  
u t rw a le n ia  p o k o ju ,  p rzeksz ta łc i ła  
się je d n a k  w  po w o ln e  narzędzie  
a m e ryka ń sk ie g o  im p e r ia l iz m u ,  a za­
te m  w  in s t ru m e n t  ro z p ę ty w a n ia  no-i 
w e j  z a w ie ru c h y  w o je n n e j .  Jest w  
te j  O rg a n iz a c j i  San D om ingo ,  k tó rp  
l iczy  za ledw ie  2 m i l io n y  lud t fuJA ?  
ale n ie  m a  C h in  L u d o w y c h ,  k r a j u  
p ó ł m i l ia rd a  ludz i.  Jest w  O N Z  i  
C ostar ica  i  P a ra g w a j  i  in n e  m a łe  
k ra je  p o łu d n io w e j  A m e ry k i .  Są i  
t a k  być  pow inno .  A le  p rz e d s ta w i­
c ie le rząd ó w  ty c h  20 k r a jó w  n ie  re ­
p re z e n tu ją  s w ych  n a rodów . To m a ­
r io n e t k i  k a p i ta łu  am erykańsk iego .  
P r z y p o m n i jm y  sobie k o n fe re n c ję  
p a n a m e ry k a ń s k ą  w  Bogocie  p rzed  
t rzem a  la ty ,  k ie d y  genera ł M a rs h a l l  
m u s ia ł  uc iekać  ze s to l ic y  K o lu m b i i  
przed  g n ie w e m  lu d u ,  a im p e r ia l i ­
s tyczn i  sp iskow cy  m u s ie l i  c h ro n ić  
się wówczas  pod osłoną p o l i c j i  i  sa­
m och o d ó w  pancernych .  Dziś  ko n fe ­
ren c ja  podobna, a racze j  o d p ra w a  
ś rod ko w o  i  p o łu d n io w o  - a m e ry ­
ka ń s k ic h  m a r io n e te k  U S A , o d b y w a  
się w  W aszyngton ie .  A le  i  ta m  s ły ­
chać głos lu d u ,  k tó r y  s t r a jk a m i ,  de ­
m o n s t ra c ja m i  m a n i fe s tu je  p rz e c iw ­
ko  m a c h in a c jo m  W a l l  Street.  M a r io ­
n e t k i  w  W aszyngton ie  g łosu ją  p o ­
dobn ie  j a k  w  O N Z :  na rozkaz. O n i  
to w  O N Z  u zn a l i  K o re ę  za agresora  
w e  w ła s n y m  k ra ju ,  C h in y  Lu d ow e ,  
obrońcę  zagrożonych  g ra n ic  c h iń ­
sk ich  za s tronę  a ta ku jącą ,  podczas  
gdy, p rz e c iw k o  te j  u c h w a le  głoso­
w a ły  przecież k ra je ,  re p re z e n tu ją ­
ce n i  m n ie j  n i  w ię c e j  a 1 m i l i a rd  
400 m i l io n ó w  ludz i.  To znaczy 6 0 %  
ludnośc i  g lobu. O to  j a k  w  obecnym  
O N Z  w y g lą d a  is to tny ,  rea lny ,  a n ie  
f o rm a ln y  u k ła d  sił.  O to  j a k  O N Z  
w k ro c z y ła  na  n ie s ła w n ą  drogę L ig i  
N a rod ó w ,  grzeb iąc s w ó j  a u to ry te t  
m o ra ln y ,  skazu jąc  się na  rozpad.

Ś W IA T O W A  R A D A  P O K O J U ,
rzeczyw is ty  rzeczn ik  w o l i  lu d ó w  n a ­
szego g lobu , Z A Ż Ą D A Ł A  O D O N Z,  
A B Y  P O W R Ó C IŁ A  D O  R O L I  
P R Z E W ID Z IA N E J  K A R T Ą  N A R O ­
D Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H ,  aby  s ta ła  
się f o ru m  p o ro zu m ie n ia  m iędzy  rz ą ­
dam i,  a n ie  na rzędz iem  k t ó r e j k o l ­
w ie k  p a n u ją c e j  g rupy .  De legac ja  
Ś w ia to w e j  Rady  P o k o ju  w  te j  sp ra ­
w ie  do O N Z  jes t  de legac ją  setek  
m i l io n ó w  m ężczyzn i  ko b ie t  całego  
św ia ta  i  bez w zg lę d u  na zachowanie  
się T ry g w e  L ie ,  j a k  jak iegoś  u d z ie l ­
nego ks iążą tka  ( „m oże  się spotkać  
z delegacją  p rz y  o k a z j i  swo jego  p o ­
b y tu  w  E u ro p ie “ ) p o t r a f i  na rzuc ić  
s w o ją  w o lę ,  bo to  jes t  w o la  m i l i o ­
nów .
■ Te m i l i o n y  d o k ła d n ie  w iedzą , j a ­

ką  G R O Ź B Ę  D L A  P O K O J U  S Z Y ­
K U J Ą  W  N IE M C Z E C H  Z A C H O D ­
N IC H  I  W  J A P O N I I  I M P E R I A L I ­
Ś C I '  A M E R Y K A Ń S C Y .  To przecież  
nie  d la  p o k o ju  d y m ią  z n o w u  f a b r y ­
k i  zb ro d n icze j  I G  F arben  w  L u d -  
w ig s h a fe n  i  w  Hoechst,  to nie d la  
p o k o ju  K r u p p  p o d e jm u je  znow u  
p ro d u k c ję  narzędz i lu d o b ó js tw a .  To 
n ie  w  im ię  p o k o ju  G uder ian ,  Spei-  
del i  in n i  zb rodn ia rze  w o je n n i  f o r ­
m u ją  n o w y  h i t le ro w s k i  W e h rm ach t .
To n ie  t roska  o p o k ó j  d y k tu je  neo­
faszys tom  zza Oceanu p rzeksz ta łce ­
n ie  N iem iec  Z ach o d n ich  w  arsena ł  
n o w e j  z a w ie ru c h y  w o je n n e j .  E u ro ­
pe jska  K o n fe re n c ja  R obotn icza  w  
sp ra w ie  r e m i l i t a r y z a c j i  Z achodn ich

A z j i  i  basenu P a c y f ik u ,  a z n im i  ca­
ł y  ś w ia to w y  obóz p o k o ju ,  żąda ją  
z a w a rc ia  t r a k ta tu  przez w szys tk ie  
za in te resow ane  m o c a rs tw a  i  k ra je  
z Japonią ,  w o ln ą  od US  —  A r m y ,  
z Japon ią  lu d u  p racu jącego  m ia s t  i  
w s i, z k r a je m  poko jo w e go  b u d o w ­
n ic tw a .  ,

'M i l io n y  na c a ły m  św iec ie  żąda ią  
W Y C O F A N IA  W O J S K  N A P A S T N I ­
C Z Y C H  Z  K O R E I ,  aby  n a ród  k o ­
rea ń sk i  m ó g ł  sam ro z w ią z y w a ć  swe  
w e w n ę trz n e  sp raw y .  M i l i o n y  d o m a ­
ga ją  się u c h y le n ia  hańb iących  
u c h w a ł  O N Z  w  sp ra w ie  C h in  L u d o ­
w y c h ,  z l i k w id o w a n ia  o k u p a c j i  T a j ­
w anu .

W spó lna  so l ida rna  a kc ja  n a ro d ó w  
św ia ta  na rzecz p o k o ju ,  w sp ie ra  
w a lk ę  lu d ó w  k o lo n ia ln y c h  i  za leż­
n ych  o p ra w o  do sam ostanow ien ia
0 s w o im  losie. M i l i o n y  uzna ją ,  że 
w a lk a  ta, w a lk a  lu d ó w  A z j i  i  A f r y ­
k i  p rz e c iw k o  a g res j i  i  u c iskow i,  
p rz e c iw k o  d ła w ie n iu  w o ln o śc i  i w ł ą ­
czan iu  ich  do różnych  p a k tó w  ag re ­
syw n y c h ,  w a lk a  p rz e c iw k o  zagar­
n ia n iu  s u ro w c ó w  na im p e r ia l is ty c z ­
ne cele, opó r  p rz e c iw k o  zohydzan iu  
w a r to ś c i  k u l t u ra ln y c h  ty c h  n a ro ­
dów , w a lk a  p rz e c iw k o  d y s k ry m in a ­
c j i  raso w e j  —  to  zasadniczy w k ła d  w  
dz ie ło  zachow an ia  p o k o ju ,  to  w k ła d  
w  obronę zagrożonych  n a jw y ż s z y  :h  
w a r to ś c i  o g ó ln o lu d z k ic h  i  ogó lnona ­
rod o w ych .  N a ro d y  chcą być  w o l ­
ne i  chcą p ra co w a ć  w  po ko ju .  Chcą
1 p o t ra f ią  p ra g n ien ie  to p rzekuć  w  
czym, j a k  w  C h inach , j a k  w  V ie tn a -  
in ie , j a k  n a  M a la jac h ,  j a k  w  B u r -  
mie.

Na  ty c h  w ie l k i c h  f ro n ta c h  toczy  
się w a lk a  ludzkośc i  z podżegaczami  
w o je n n y m i .  I  na ty c h  f ro n ta c h  
wszędzie j a k  ś w ia t  d łu g i  i  szerok i,  
naras ta  ko n sekw en tna ,  zo rg a n izo w a ­
na w o lą  m i l io n ó w  m oca rna  siła. 
P O D P A L A C Z O M  Ś W IA T A  U S U ­
W A  S IĘ  G R U N T  SP O D  N O G , SĄ  
J E S Z C Z E  S IL N I ,  A L E  I C H  S I Ł A  
S T A J E  S IĘ  C O R A Z  W Y R A Ź N IE J  
S I Ł Ą  P O Z O R N Ą ,  B O  W IĘ C E J  W  
N IE J  W Ś C IE K Ł O Ś C I  1 S Z A L U -  
W IĘ C E J  W  N IE J  S Z A M O T A N I A  
S IĘ  W  Z A S T A W I O N Y C H  P R Z E Z  
S IE B IE  S A M Y C H  S IE C IA C H ,  N IZ  
IS T O T N E J  R E A L N E J  M O C Y ,  K T Ó ­
R Ą  R E P R E Z E N T U J E  D Z IŚ  O B O Z  
P O K O J U  I  JE G O  C H O R Ą Ż Y ,  
W I E L K I  Z W I Ą Z E K  R A D Z IE C K I .

Nadeszła  c h w i la ,  k ie d y  ludzkość  
p o s ta w i ła  w y ra ź n e  żądanie  U c h y l ić  
się od n iego  — to  znaczy zadek la ­
ro w a ć  się ja k o  w ró g  ludzkości.  Z A ­
W A R C IE  P A K T U  P O K O J U  P O ­
M I Ę D Z Y  P IĘ C IO M A  M O C A R ­
S T W A M I  JE S T  G Ł Ó W N Y M ,  C E N ­
T R A L N Y M  D E C Y D U J Ą C Y M  Ż Ą ­
D A N IE M  W S Z Y S T K IC H  U C Z C I ­
W Y C H , P R O S T Y C H  L U D Z I .  Jego  
rea l izac ja  — to  pod s ta w o w a  g w a ­
ranc ja ,  usu w a ją ca  obawę przed  
groźbą pożaru  św ia tow ego , to g łó w ­
n y  f r o n t  w a l k i  ludzkośc i  o spoko jne  
j u t ro .

W  t y m  g łó w n y m  f ro n c ie  w a l k i  o 
p o k ó j  N IE  Z A B R A K N I E  Ż A D N E ­
GO P O L A K A  I  Ż A D N E J  P O L K I ,
m i łu ją c y c h  sw o ją  ojczyznę. N iech  
m i l io n y  naszych podp isów  uderzą  
j a k  ta ra n  w  zbrodniczość, z a k ła m a ­
n ie  i ob łudę  podpa laczy  św ia ta .

Tadeusz O rle w ic z

P la k a t p o k o jo w y  d la  szkó ł

TADEUSZ GICGIER

Józe f M roszczak

W  IMIĘ POKOJU
Niech się rozwinie wiersz jak plakat 

agitujący za pokojem —  ~ '
jak skrzydła gołębicy, ptaka, 
który się nad mym krajem waży —  

i czy dzień białą pędzi szosą, 
czy noc w poświacie stoi latarń —  

on nieustannie trwa na straży.

Niech się roztoczy jak krajobraz 

ten wiersz, zrodzony z żyznej ziemi: 
spójrz, tam dolina leży modra, 
w niej wsi odbudowanej domy, 
jedno bez miedz szerokie pole —  

na wzgórzu miasto się czerwieni, 
tam komin — pracy znak widomy.

Niech wstanie wiersz, ten jak mieszkalny 

blok, obrośnięty winoroślą — 

dom, w którym szczęście jest realne 

i jak mieszkańcy nowi — proste, 

gdzie kwiaty w oknie każdym stoją 

i młode wzrasta pokolenie — ' 
w imię radości i pokoju.

A. F. KIRŁO-NOW ACZYK

WARTY POKOJU
Wysoki bywa lot kominów, 
kiedy je dymy wieńczą sine.
Gdy łoskot maszyn gra ruinom 

i śmierci kłam zadaje czynem.

Domów i iabryk coraz więcej.
Na rumowiskach światła płoną.
Mury dźwigają w górę ręce 

ku jasnym, gwiezdnym stronom.

W wartkim obrocie kół zębatych 

cielsko maszyny drży i parska. 
Ojczyźnie miłej plon bogaty 
roboczych bryga d niesie praca.

Historia wielkie pisze karty 

o dziełach, co w yrosły z znoju.
Robota wre. Czuwają warty.

Robocze warty Pokoju!
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STANISŁAW ORZEŁ

PIERWSZA
Pisząc 11 część „ D z ie c iń s tw a “  

o b se rw o w a łe m  dzieci dzisiejsze. 
P rzych o d z i ło  m i  to ła tw o ,  bo p rze ­
cież je s te m  nauczyc ie lem .

M y l i ł b y  się je d n a k ,  k to  ch c ia łby  
m ia rą  dz iec i p o w o je n n e j  P o ls k i  m ie ­
rzyć  m o jego  bohatera  —  z „D z ie ­
c iń s tw a " .  S tach Jastrząb  m ó g ł  le ­
p ie j  um ieć  „ r a c h u n k i " ,  ale „ życ ia  
nie  u m ia ł “ .

To w ła śn ie  p rz e d s ta w i łe m  w  1 
części „u z ie c iń s z w a " .  c n top iec ,  K tó ­
rego s traszy w szys tko :  ojc iec, n a u ­
czycie l,  Ksiądz, grzechy, p ie k ło ,  cza­
row n ica .  C h łop iec  w ią z i  ju ż  pew ną  
n ie ró w n o ść  m iędzy  k o le g a m i b ied ­
n y m i  a bogatszymi. B u d z i  się w  n im  
zazdrość, żal, n ie  rozu m ie  je d n a k  
dlaczego t a k  jest,  a n ie  m a  n ikogo,  
k to  by m u  te sprzeczności w y ja ś n i ł .

W  11 części S tach Jastrząb m a ju ż  
14 la t.  Cnce się uczyć, lecz o jc iec  
oddaje  go na  służbę, bo dó szko ły  
w  mieście  n ie  m a  za co posłać. To, 
czego n ie  w y t łu m a c z y l i  ch łopcu  a n i  
w  domu, a n i  w  szkole  —  zdo b yw a  
sam. Z aczyna  p o w o l i  rozum ieć  prze-  
paść m iędzy  n im  a „ch le b o d a w c ą “ —  
gospodarzem, W o jc iechem  G ry z o ­
n iem . Wieś  —  okazu je  się —  n ie  jes t  
„ z a b i ta  d e ska m i“  —  drzem ią  w  n ie j  
s i ły ,  k tó re  spostrzega wreszcie  m ło ­
dy  Jastrząb.

Skąd  się z ro d z i ł  p o m y s ł  „D z ie c iń ­
s tw a "  i  w  j a k im  s topn iu  jes t  a u ten ­
tyczna  ta p ow ieść? 1 część „D z ie c iń ­
s tw a “  je s t  w y c in k ie m  p ra w ie  do ­
s ło w n y m  z mego życ ia . N a  11 części, 
zaw aży ła  p a ro le tn ia  groźba „ s łu ż ­
b y “ , gdyż o jc iec  n ie  m óg ł  dać sobie 
rad y ,  ucząc nas d w ó ch  w  szkole

N IE C A Ł Y  ty d z ie ń  m in ą ł od spa le ­
n ia  o w e j Księg i G ryzo n ia , k ie iy  

w y n ik ło  to  b ic ie  i  m o ja  p ie rw sza  
uc ieczka.

O księgę b y ł w  dom u ca ły  dzień 
sądu ostatecznego. Pewnie, że G ry ­
zoń n a jp ie rw  do m nie  skoczył, aie 
u ra tow a ła  m n ie  M ańka. Pow iedziała, 
że w  dom u m nie  przez ca ły  czas 
m e było .

S trach pad ł na w szystk ich . B a li się, 
że złodziej może na d ru g i raz i  p ie­
niądze ze sk rzyn i zabrać. Ostateczn.e 
G ryzoń  M ańkę strasznie zw ym yśla ł, 
że po w s i się w łóczy i  z łodzie ja do 
dom u wpuszcza.

A  tu  p rzyszed ł D y rd a  z k row ą  
z P rzygonla. Boso b y ł, z obszarpanym i 
nogawKami, w  s ta rym  w atow anym  
ka itam e, choć by ło  gorąco. Ża l by ło  
patrzeć ja k  D y rd a  p ła k a ł jednym  
okiem . N ie  ze sm utku , ale go to oko 

, bo la ło  i  ju ż  od dawna ta k  łz y  m u 
z niego lec ia ły . Wszyscy p ła c ili 
n a jp ie rw  gospodarzowi całego z ło ­
tego, a potem  p rzychodz ił G ryzoń 
albo i  in n ym  pazw a la ł samym  do 
obory wchodzić i  krasego buhaja 
na łańcuchu  w yprow adzać, bo ja  nie 
chciałem . K rzycza ł na m nie  Gryzoń, 
że g łu p i jestem, ale ja  pow iedzia łem  
że nie i  ta k  ju ż  zostało. P rzyszedł 
D yrda , p rzyw iąza ł k row ę  na podw ór­
k u  do ko ła  od wozu pod w ystaw ą 
i  poszedł do G ryzonia. K ie d y  D yrda  
w szed ł do s ien i, o d w ią za łe m  łańcuch , 
na k tó ry m  buhaj b y ł p rzyw iązany, 
aby s ta ry  z p łaczącym  ok iem  nie m u­
s ia ł do obory wchodzić. A  buhaj, n ie ­
poham owany byk, us łucha ł p o m ru ­
k iw a n ia  k ro w y  i  n ie  czekał na go­
spodarza. K ie d y  potrząsnął groźnie 
łb e m  p u śc iłe m  łańcuch . W y p a d ł z 
podniesionym  łbem . P rosty  jego 
grzb ie t, ok rą g ły  zad m igną ł ty lk o  
przez szerokie podwórze.

W yszedł D yrda, zobaczył, że b yk  
i  jego k row a  ju ż  po w szystk im , spo­
k o jn ie  obw ąchują  sobie pysk i. Pod­
szedł do k ro w y  d robnym  kroczkiem , 
odw iąza ł i  za fu r tk ę  W yprowadził. 
W tedy w łaśn ie  stanął na p rogu  sieni 
G ryzoń. W  m ig  zo rien tow a ł się we 
w szystk im  i zobaczyłem, ja k  m u  się 
oczy nagle poszerzyły i  .p rze lecia ły 
po śc ianach  ch le w ó w . W is ia ł pod d a ­
chem  na s ta jn i pos tronek  —  g ru b y  
p o w ró z  ko n o pn y . G ryzo ń  z d ją ł go 
z gw oździa .

N ie  uciekałem . N ie  w ie rzy łem , 
aby m nie gospodarz b i ł  tym  p ow ro ­
zem i to tak, o n ic nie pyta jąc, bo 
przecież n ie  w iedzia łem , że D yrda  
bez p ien iądzy przyszedł i, że G ryzoń 
kaza ł mu krow ę  gdzie indz ie j p ro ­
wadzić, bo on bez p ien iędzy swo­
jego buhaja n:e puści. N ie  w iedzia ­
łem  o tym  i  nawet w tedy złości n i­
ja k ie j do gospodarza n ie  m ia łem . . 
K ie d y  w ięc zaw o ła ł — Chodź tu ! — 
wyszedłem  z obory i stanąłem  p rzy  
p rogu. A  G ryzoń zaczął bić. Już po 
p ie rw szym  uderzen iu  zrozum ia łem , 

że nie ża rtu je . Ciągnie złożonym  w  
cztery powrozem  przez głowę. Węzeł 
na końcu postronka u g ry z ł m nie w  
szyję , aż skó ra  p ę k ła . Z a s ło n iłe m  się 
rę k a m i, a G ryzo ń  b i ł  na  oślep: po 
rękach, po schylonych plecach, po 
nogach. K tó reś  tam  uderzenie t ra ­
f i ło  m nie znowu węzłem  w  tw arz  
i  k re w  z rozciętego czoła pociekła  
po palcach. W rzasnąłem  z bó lu  
i  upadłem  na ziem ię. I  w tedy  p rzy ­
b iegła M ańka.

— Tata, zabijecie go.
- Rżnął ją  postronkiem  aż zapiszczała 
p~zeraźli\vie i  dopiero opam ięta ł się. 
R zuc ił pow róz i  poszedł do cha łupy 
ja k b y  się n ic  n ie  sta ło. M ańka p rz y ­
niosła w ody i fa rtuchem  w yc ie ra ła  
m i ręce, oczy, czoło.

D o w ie czo ra  p rze leża łem  na 
m o im  p o s ła n iu  w  szopie. M a ń k a  
z P ie trk ie m  jeść kon iom  i b y d łu  dali, 
m nie  chleba z m lekiem  p rz j nieśli. 
N ie  jad łem . Ściem niło  się zupełnie, 
k ie d y  wstałem . Z rzuc iłem  szmatę z 
czoła i wyszedłem  przez ty ln ą  fu r t ­
kę  za szopę. B o la ły  m nie  plecy, 
szczypałv ręce, k łu ło  coś w  szyi i  w  
g łow ie . K ie d v  przyszedłem  na ga jów ­
kę — św iec ił księżyc. B artosek s ie-

(Fragm ent powieści
ś redn ie j  i  ż y w ią c  pozosta łe  dziesięć  
osób w  d om u  na 5 •m org a ch . Wie le  
w z ią łe m  z przeżyć W ła d k a  K.,  pa -  
stucha-pa robka , z k t ó r y m  ko lego­
w a łe m  aż do je go  t rag iczne j  ś m ie r ­
ci, spow odow ane j n a d m ie rn ą  p racą  
i  bez l i tosnym  pos tępow an iem  jego  
gospodarza. Osoby i  zdarzen ia  są 
p rzew ażn ie  au tentyczne.

A  co m a m  pow iedz ieć  o sobie 
obecnym? Jestem ko w a le m , k tó ry  
po ca łodz ienne j żm u d n e j  p ra cy  w  
szkole, siedzi n ocam i i  pisze. A le  j e ­
ś l i  k to  z c z y te ln ik ó w  c ie k a w y  t w o ­
r z y w a  pow ieśc i,  n iech  p rzy jed z ie  do 
m o ic h  ro d z in n y c h  C h y l ić  (7 k m  od  
Łys icy ) .  Pokażę m u  rodz iców , pozna  
s ios t ry  i  b ra ta  g ó rn ika ,  byłego k o ­
w a la ,  k tó r y  p o t r a f i ł  w  s tw a rd n ia łe  
d łon ie  w z iąć  ks iążkę w  1946 r .  i  
ukończyć  techniczne g im n a z ju m  na  
Śląsku. Us łyszyc ie  o pow iadan ia  
sióstr,  j a k  to m u s ia ły  zboże kosić,  
m łóc ić ,  orać, sieczkę rżnąć  i  do lasu  
po d rzew a  jeździć , a p o tem  na s łuż­
bę iść, aby  t y l k o  Stach czy B ro n e k  
uczyć  się m o g l i  w  o d le g ły m  o 25 km.  
O stro w cu  i  co sobotę pieszo do do ­
m u  p rz y c h o d z i l i  po bochen razow e­
go Chleba.

N a  kon iec  nadm ien ię ,  że ta k i  a u ­
to r  j a k  j a  m u s i  jeszcze p racow ać  i  
n ie  może m ieć  się za l i te ra ta  d la tego  
t y lk o ,  że p o t r a f i ł  w y c h y l i ć  się poza  
ogran iczoną św iadomość swe j k lasy.  
Bo czy się w y c h y l i ł?  Przecież to  ona  
przed  la t y  s t r a jk a m i ,  a dziś m a r ­
szem do spó łdz ie ln i  rozszerza p o ­
przez czyny  sw ą  św iadomość na 
m ia rę  soc ja l is tycznego so juszn ika  
k lasy  robo tn icze j.

S tan is ław  Orze ł

dz ia ł na obciosanym k lo cu  sosno­
w ym . N ie w y trzym a łem . P łaka łem  
długo.

—  Z b ie ł cie? Za  co? —  s p y ta ł B a r ­
tosek, k ie d y  się trochę uspokoiłem .

O pow iedziałem  m u  wszystko.
—  N iesp raw ied liw ie , pow iedz ia ł 

znowu Bartosek. Poszedł do ko m ó r­
k i  i  p rzyn ió s ł ch leb i  m leko. N ie  
m ogłem  jeść.

—  I  co te ra z  będzie? —  s p y ta ł 
B a rtosek .

—  N ie  wrócę juz, uciekłem .
—  I  ka j pójdzies?
M ilcza łem , bo nie w iedzia łem  co 

odpowiedzieć. Zaczął w  końcu  ga­
jow y.

—  N ic  n ie  poradzis. M usis w róc ić  
do G ryzonia. Bedzie te roz uwozoł, bo 
sie tw o jego ojca przelęknie. N i ma 
co, n ie  ty  jeden ta k  dostołeś, Ę ie li 
i  mnie, b ie l i ' W ioka, w szystk ich  nos 
b ijo , bo m y pa robk i, a łu n y  gospodo- 
rze. N ic . n ie  poradzis. W róc ić  do do­
m u, do W opienn ik, to  tw ó j ojciec ju ­
tro  G ryzon ia  w yw le ko  z chałupy, 
mogo go cem p rze trąc ić  i  nowe n ie- 
scęście bedzie, bo przecie znajo tw o ­
jego ojca, znom go i  jo . A  ka j p ó j­
dzies, k to  cie p rzy jm ie?  Dużo dzisioj 
ta k ich  ja k  ty , dużo.

—  Zostanę u  was, pow iedziałem , nie 
myśląc zupe łn ie  o ty m  co mówię.

— U  m nie  n ie  zostanies, bo cie 
trzym ać nie mogę. N ie  dlotego, aby 
sie chleba d lo  ciebie nie znalazało, 
ale w idzis, Stasiu, dowiedzo sie o 
w szystk im  tw ó j ociec i  co bedzie? 
Powiedzo, że cie zbuntow ołem , a jo  
przecie na służbie ja k  i ty . N i mogę 
cie trzym ać tu te j.

W stałem  z ociosanego k loca i  po­
szedłem. Bartosz P a jąk n ie  ru szy ł się. 
M yś la ł na pewno, że idę do . G ryzonia. 
Może i  żal m u  m nie by ło . A le  bał 
się m o jego  o jca. W szyscy się go b a li 
i  G ryzoń i ga jow y i  ja . Z d rog i zsze­
dłem  w  las. Jeżyny ob łap ia ły  m nie 
za nogi, k łu ły ,  d rapa ły . Gałęzie b iły  
po tw arzy. W  lesie by ło  ciemno. 
K s iężyc  s ta ł jeszcze w ysoko , n ie  w i ­
dać b y ło  jego św ia tła . B o la ły  m nie 
znów plecy, szyja, g łowa. U siadłem  
pod ja k im ś  drzewem.

D ługo  spałem  bo rozw idn ia ło  się 
w  lesie.

Słońce pokazało się ziza g ó rk i, k ie ­
dy zobaczyłem W ap ienn ik i. 
Przechodziłem  ko ło  zabudowań k re w ­
nego po ciotecznym  swoku. A lk a  D z io - 
basa. A le k  kon ia  a ku ra t p rzy  s tudn i 
p o ił i  za trzym a ł m nie  w oła jąc:

— Stachu, a ty  skąd się tu  w zią ­
łeś? Z w o jn y  wracasz?

—  Z aczeka j no.
I  znow u m usia łem  pow tórzyć 

wszystko po porządku. C iotka, bo ta k  
na Jagnę, kobietę Dziobasa, wo ła łem , 
gotowała śniadanie i przez cały czas 
an i słowem  się nie odezwała. D re w ­
nianą łyżką  m ocnie j ty lk o  w  garnek 
w a liła , barszcz mieszając.

W  domu- n ikogo w ięcej n ie  by ło , 
bo Dziobas jednego ty lk o  syna Józka 
m ia ł, k tó ry  w  S łupkach  uczy ł się 
u  Pana Skrzyneckiego za kow ala  i  do 
rodziców  na św ięta ty lk o  lu b  n ie ­
dzielę p rzychodził. Z iem n ia k i z ba r­
szczem i chlebem sm akow ały m i. Po­
łoży liśm y  ły ż k i i  A le k  pow iedzia ł 
w tedy zupełnie spokojn ie:

—  Odpoczniesz sobie do po łudnia, 
prześpisz się, a potem  pó jdz iem y do 
G ryzonia.

—  N ie  pójdę, pow iedzia łem  stanow­
czo.

—  Posłuchaj, Stachu, k re w n ym  ci 
jes tem , ale to  m a ło  ważne. P os łucha j 
dobrze, co ci pow iem . Zrozumiesz, bo 
ty  jesteś naprawdę m ądry  ch łopak 
i można z tobą m ów ić, G ryzoń to 
drań, ja k  każdy, k to  się m orgów  cy­
gaństwem i  cudzym i rękam i do rob ił. 
Za byd ło  b iedaków  mają. S katow ał 
cię, a le p rz y jd z ie  czas, że m u  sam od­
dasz. T w ó j o jc iec  d a łb y  sobie z n im  
radę, ale ja ka  stąd korzyść dla cie­
bie? W iem , że oszczędzałeś, za rab ia łeś 
na opałkach, koszykach, że chcesz do

UCIECZKA

W ła d ys ła w  S le w iń s k i

„Dzieciństw o" cz. I I )
szko ły iść. T w ó j b ra t?  Pójdziecie obaj 
do G ryzonia, to p ieniędzy ci n ie odda. 
Zacznie potem  sam szukać i  znajdzie 
je. I  co m u  zrobisz? W eźmie sobie 
innego i  znów go będzie p ra ł. N ie 
ta k  się roh i. Ja p o tra fię  z n im  m ó­
w ić. Nastraszę go sądem, tw o im  o j­
cem i  zostaniesz u  G ryzonia. N ie  r u ­
szy cię on w ię ce j, możesz być p e w ­
ny. Będziesz udaw a ł, że zapom nia­
łeś o pob ic iu . Z  n im i trzeba chytrością, 
bo są za s iln i. P ieniądze rob ią  ich  
s iln y m i i  zdaje im  się, że św ia t do 
n ich  należy. Będziesz się po cichu 
i  zręcznie szykow a ł do ucieczki. M ó ­
w ił  m i raz K andyder, że ci przez swo­
ich  zna jom ych za ła tw i w  Osobcu ten 
tw ó j egzamin. O jciec tw ó j ma n ic  
o tym  n ie  wiedzieć. A  potem  w  czerw ­
cu zginiesz w  lesie. Pieniądze u ra ­
tu jesz i  co' najważniejsze G ryzoń 
na same żn iw a bez parobka zostanie. 
Rozumiesz ty  to? Z abrakn ie  m u  po ­
m ocnika najważniejszego. Będzie szu­
k a ł now ego, ale w  p rz e d ż n iw n y  czas, 
to  n ie  ła tw a  sprawa, a p rzy jdz ie  k to , 
to  m u  m usi w ięcej zapłacić. Prawda, 
że rob o tn ikó w  on ju ż  sobie p rzyspo­
sob ił, ale k to  ich  ta m  p rzyp ilnu je .

P rzerw ałem  A lk o w i jego księżowską 
naukę i  opow iedziałem  o księdze 
G ryzon ia . A ż  m nie  po obo la łych  
plecach k le p n ą ł z radości.

—  Jagna, zaw oła ł, n ie  m ów iłem  ci, 
że ten z Jastrzębiów  m a praw dziw e  
pazury. Puści się bajdę m iędzy lu ­
dzi i  we żn iw a G ryzoń  schudme, bo 
będzie m us ia ł sam zaprząc się do ro ­
boty. A le  się K a ndyde r ucieszy —  
cm oka ł Dziubas, m ój k re w n y  po 
ciotce.

*  *  *

G ryzoń p rz y ją ł te raz pastucha. 
P rzyw ió z ł go Józek P .sku r z C iu r lic , 
N azyw a ł się Stach Bąk. M a ły , może 
dziesięć la t wszystkiego m ia i, b lady 
b y ł, a w łosy stercza ły  m u  ze w szyst­
k ic h  s tro n  na  g ło w ie  ja k  strzecha  
w ia trem  poszarpana. D ra pa ł się co 
chw ila  w  n ią, to  rękę  za pazuchę 
pcha ł, ja k b y  s ta m tą d  c h c ia ł coś w y ­
ciągać. W ieczorem  gospodyni w ody 
kazała nagrzać. M us ia ł się um yć i  g ło ­
wę na ftą  wysm arować, a ubran ie  
w pakow a ł do starego sza flika  z w rzą ­
cą wodą.

I  znowu b y ło  nas dw óch na sianie 
w  szopie. B ąk  b a ł się G ryzon ia  ja k  
ognia. K ie d y , ty lk o  us łysza ł jego gios, 
d rża ł i  z rą k  m u  w szystko lecia ło . 
N iezdara też b y ł i  n iedora jda. Zaraz 
w  p ie rw szym  tyg o dn iu  k ro w a  p rzy  
po jen iu  na ziem ię łbem  go p rze w ró ­
c iła  i  szczęście, że n ie  zadeptała.

chcia łem  uciekać, gdy usłyszałem  
głos M ańk i.

—  N aw et żeś się n ie  pożegnoł ze 
mną, Stasiu, pow iedziała.

—  N igdzie  n ie  idę, sk łam ało  m i 
się samo.

—  N ie  cygoń. W idz ia łam  ju ż  wczo­
ra j ja k  sie sykow ałeś a i  W icek tu  
dzisio j b e ł n iedawno. W cale nie m ó­
w ię  żebyś nie sed. C hcia łam  ci ino  po­
w iedzieć, n ie  rozpow iadaj ino  o tacie 
źle. Pom iesało jem  sie bez te morgi, 
i  w szystk ie  ludzie  na nich. A  te 
książkę ojcową toś ty  S tasiu znisceł, 
prowda?

—  N ie  ja , odpow iedzia łem  zupeł­
n ie  pewnie.

—  N iech c i i  ta k  będzie. N o idź 
z Bogiem  i  weź se to na dfoge. W y­
ciągnęła do m n ie  rękę  z jakąś pa­
czuszką. B y ła  w  n ie j k ie łbasa i  chleb.

W ieczór b y ł duszny. N iebo zacią­
gało się od zachodu cza rnym i chm u­
ram i. W idać je  było- p rzy  księżycu 
ja k  s ta ło  m iędzy-łasem  a Ja w o ro w e m  
ciężką, ciemną ścianą n i to góra, n i 
to  las, ty le  że ściana ros ła  pow o li w  
górę i  b ły s k i ju ż  od n ie j le c ia ły  skrę ­
tam i. Od Ł ys icy  p rzy lec ia ł na w ie rz ­
chołkach drzew  leśnych g łuchy 
grzm ot. Szła burza.

L e d w ie , zdążyłem  dobiec do B a r-  
toska. C zeka li na m nie  ga jow y z 
W iokiem .

—  N ow ałn ica  bedzie, bo las ja kb y  
ze s trachu  zaniem ów ieł, pow iedzia ł 
W icek .

—  D w orsk ie  Siana ino zm okno i  
poddziedziców. C h łopy ju ż  zw ięz ły  
swoje, to  niech i  now a łn ica  bedzie, 
pow iedzia ł W icek.

—  A le  ty  sie spać k ła d ź , 
bo ju t ro  św ito ikiem  musisz chybać. 
Pódzies bez rz ą d o w y  łase, ko le  C iu r -  
lic , a potem  bez ten m ost na W ło ­
chach do P ró s in o w ic .

—  Tam  pocekos na Sale. W ie  un 
ju z  o w szystk im  i  zabierze cie po 
drodze, bo ze sw oją  A gatą  bedzie je -  
choł. Scęść c i Boże.

B u rzy  an i n ie  w idz ia łem  ani s ły ­
szałem, przespałem  ją .

Słońce b y ło  na topolę lu b  dw ie  w  
górze, gdy na p rós inow ick ie j drodze 
zobaczyłem z daleka b ia łą  koby łę  
Sali.

JERZY PUTRAMENT

O czym ja  n ie  m yśla łem  przez tę 
godzinę czekania! W św ia t się przecież 
w yb ra łem  po raz p ierw szy. A n i się 
bałem, ani chciałem  wracać do M ie - 
rze jow ic. W  świeżym, czystym  po 
deszczu pow ie trzu  w idać by ło  da­
le ko  za d o lin a m i Ł ys icę  i  m u ry  w ię ­
zienia. F io letow a puszcza sp ływ a ła  z 
n ie j w  dó ł i  d łu g im i jęzoram i co­
fa ła  się lu b  na przód wybiegała. Ten 
d łu g i jęzo r za Słupcem to ch łopski 
las aż pod n im  M ierze jow ice. N ie  w i­
dać ich  z g ó ry  P ró s in o w ic k ie j, bo 
od lasu ty lk o  wąskie pola je  oddzie­
la ją , ale w iem  na pewno, że tam  
z p raw e j s trony  stoją zabudowania 
G ryzonia. S iln ie jszy  poczułem  się 
od niego, w iększy. N ic  m i już  zrobić 
n ie  może. Poszedłem sobie i koniec^ 
A n i m nie m org i jego nie straszą, ani 
pieniądze. T y lko  K a rus ia  m i żal. T ak i 
koń  do takiego G ryzon ia  nie pasuje.

—  H e j, gdzieście się to  dziedzic  
w y b ra li, w o ła  do m nie  Sala, a A g a t­
ka  w ystro jona  w  nową chustkę śmieje 
się. S iado j. M u s im y  sie śpieszyć, 
agzam in  o d z ie s io ty  sie zacyno. Spó- 
źn iw a sie i  przepadnie.

Sala na słońce spogląda, godzinę 
m ia rku je .

— Zdążym y, m ów ię, ja k b y m  co 
na jm n ie j posłem b y ł, którego odwo­
z iłem  w  m a ju  do W ierzbowa.

A ga tka  zaczyna opowiadać ja k  się 
to  boi, bo sobie ju ż  wszystko zapo­
m niała. O powiadam  je j o górach i  
rzekach Europy, bo tego w łaśn ie  nie 
pamięta. Agata pa trzy  na m nie  a ja 
na^ nią. D w o je  lud z i z M ie rze jew ic, 
k tó rz y  ca ły św ia t na wozie wiozą.

Sala nadsłuchu je  jed n ym  uchem, 
łzę z oczu ociera i  m o d li się, żeby 
jakoś to poszło z tą  Jagatą. B ia ła  
koby ła  parska.

M ija m y  wsie takie , ja k  W ap ienn ik i, 
ja k  M ie rz e jo w ic e  i  lu d z ie  tacy  sam i 
w y d a ją  się z da leka , w reszc ie  
da leko  w  do le  na w ych o d z ie  s trz e la ją  
w  górę proste s łupy dym u.

—  F a b ry k i w idać —  zwraca się, 
do nas Sala.

A  m nie serce zaczyna się jakoś 
dziw nie  tłuc .

P a trzym y z Aagatą bez słowa. Fa­
b ry k i, m iasto i  my...

Stanisław Orzeł

JASIU PRZEWIĘDA
(Fragm ent pow ieści „W rzesień")

N ie  m ogłem  na jego strach patrzeć 
i  zacząłem m u tłum aczyć, że G ryzoń  
u g ryźć  może ja k  i  s ta ry  N ie ch o j, ale 
w tedy do dom u może sobie B ą k  b ry k ­
nąć. Na to  Bąk, że m atka  zb iła b y  go 
w  dom u sto razy w ięce j. T rzech ich  
tak ich  ja k  on w  dom u i  dw ie  dz ie ­
w uchy, a ojciec ju ż  ca ły  ro k  leży w  
łó żku  chory.

K ie d y  w  czasie sianokosów g ra b i­
liś m y  siano, pow iedz ia ł m i w  w ie lk ie j 
ta jem n icy , że G ryzoń  kaza ł imu
0 w szystk im  donosić, co ja  rob ię  i  co 
m ów ię o gospodarzu.

—  I  co m u  powiedziałeś?
—  B a łem  się i  obiecałem  m ów ić 

wszystko, ale ta k ie m u  b yko w i nie 
p o w ie m  n ic , żeby m e n a w e t sp ro ł — 
odpow iedzia ł B ąk, (prostując się 
przede m ną ja k  żo łn ierz.

—  A  cóż się ta k  zawziąłeś?
—  C h łopok i m i pow iedz ia ły  ja k  

cie spon iew ie ro ł i  ja k i z łodzie j ten 
nas gospodorz.

Od tego dn ia  pomagałem  Stachowi 
B ąkow i we w szystkich  robotach, choć 
swoich m ia łem  za dużo. A  k iedy  w  
im ie n in y  m ojego ojca szykowałem  się 
do ucieczki, B ąk  pom agał m i. Po­
w iedzia łem  m u  w szystko i  n ie  ba­
łem  się, że donies.e gospodarzowi. 
G ryzoń m ia ł dużo k łopo tów  i  n ie  p i l­
now a ł nas wcale. K toś rozpow iedzia ł 
na wsi, że G ryzon iow i podpisy na 
pożyczki i  rob o ty  zg inę ły. Już do k o ­
szenia łą k i n ie  p rzysz li c i, k tó ry c h  
um ów ił. P ierw szy W .n io rz  pow iedzia ł, 
że o n iczym  n ie  w ie  i  kaza ł sobie po ­
kazać, co podpisyw a ł w  książce. Go­
spodarz k lą ł, w ym yś la ł, p o lic ją  i  są­
dem g roz ił. W tedy W in io rz  pow ie - 
dz io ł m u, że n ic od niego n ie  poży­
czał i  że to chyba - śn iło  się G ryzo­
n io w i o ty m  koszeniu łą k i. Jeden 
Pociosek przez ca ły  dzień ko s ił sam
1 ludz iom  m ów ił, że k a ry  boskiej 
się n ie  boją. A  G ryzoń m us ia ł k o ­
s iarzy nająć i  zapłacić im . Od tego 
czasu wszyscy, k tó rzy  d łu g  m ie li do 
oddan ia , w y m a w ia li się od ro b o ty  i  
m ó w ili, że oddadzą ale ty le , ile  poży­
czali. Gospodarz znow u cały dizień 
szuikał owej książki.

Szykow ałem  się do odejścia. P ie ­
niądze w y ją łe m  z pude łka  i  schowa­
łem  je  u  B artoska w  chlew ie. B y ło  
ich  aż sto i  czte ry złote. Chodziłem  
znowu do gajowego i  z W ick iem  
często się w idyw a łem , k tó ry  ze sta­
ry m  m ieszkał i  do rob o ty  się w y ­
na jm ow ał, gdzie popadło.

W ieczorem  dwudziestego czwartego 
czerwca W icek pod szopę G ryzonia 
przyszedł i  pom ógł m i się w yp row a ­
dzić. Zaw nię te  w  płachtę m oje ub ra ­
nie, b u ty  i  bekieszę na p lecy sobie 
za rzuc ił i  pon iós ł na gajów kę. Ja 
w róc iłem  jeszcze do s ta jn i. — K aruś 
kon isko  m oje, szeptałem, ściskając 
kon ia  za ka rk . B ąk  siedział na p ro ­
gu i  p ilnow a ł.

— Z b iją  m nie  ju tro  gospodarz, po­
w iedzia łem  szeptem, gdy się z n im  
żegnałem i czułem, ściskając m u  rę ­
kę, ja k  trzęsie się w  p rzew idyw an iu  
jutrzejszego bicia. W yszedłem z pod­
wórza. Zam yka łem  fu r tk ę  na pole, 
gdy zobaczyłem ja k iś  cień. G ryzoń — 
przem knęło  m i przez g łow ę i  ju ż

Jas iu  P rzew ięda , zw a n y  B ia łas , tego 
ranka, ja k  zw ykle , popędził k ro w y  z 
B łaże jow ie  na da lekie  pastw isko, hen, 
za księżym  lasem, od w s i o pięć k i ­
lom etrów  z kaw a łk iem . M ia ł la t prze­
szło dz iew ięć, w ło sy , ja k  samo p rze- 
z iw sko  w skazuje, k o lo ru  w y p ło w ia ­
łego pap ieru , n ie w ie lk ie  oczka ciem - 
n o -b łę k itn e , p o rc ię ta  ja k  na  pastucha  
p rzys ta ło , m ocno poszarpane, n og i 
całe w  sińcach i  skaleczeniach. Od 
la t trzech pasał k ro w y  b łaże jow ickie , 
zrazu ja ko  przyboczny starego Pa­
lusa, cd w iosny, po śm ierci tamtego, 
ja ko  sam odzielny k ie ro w n ik  tego 
niepośledniego reso rtu  wsiowego, do 
pomocy m ając jeno psa Rzucaja, zna­
nego len ia  i  fantastę.

Skazany co roczn ie  na siedem 
i  w ięcej m iesięcy samotności, Jasiu 
spoważniał o trzydzieści la t za wcze­
śnie. K ro w y  m ia ł , choć zabiedzone — 
bo wieś co ro ku  od stycznia zaczy­
nała przym ierać głodem  — przecież 
nie w ym yka jące  się ch y łk ie m  poza 
przydzie lony im  re jon, uczciwe i  p rzy  
zwoite. Toteż, po p rzyb yc iu  na m ie j­
sce posto ju  czy raczej popasu, Jasiu 
zostaw iał je  ich  w łasnem u sum ieniu, 
R zuca jow i daw a ł w olne do wieczora, 
sam zaś zab ie ra ł się do w yna lazków  
technicznych.

To by ła  jego w ie lka  namiętność. 
Już parę la t tem u dokona ł on o d k ry ­
cia m łyn ka  wodnego. B ierze się, m ia ­
now icie, dwa pa tyk i, rozdwojone, ja k  
do roga tk i. Potem bierze się jeszcze 
jeden, ok rą g ły  i p rosty . Ten przedziu­
raw ia  się koz ik iem  pośrodku, do w ą­
skiego i p łaskiego o tw o ru  w pycha się 
kaw a ł łuczyw a, p rzy  samej osi ro b i 
się w  łu czyw ie  wcięcia, we w c ię ­
cie się w k ła d a  inne  łuczyw o, 
trochę się w szystko razem w y ­
rów na i  wyg ładza. Potem  oś z 
pow sta łym i w  ten sposób czterema 
p łe tw am i k ładz ie  się w  rozw id len ia  
ow ych dw óch pa tyczków . P a tyczki 
w b ija  się (po obu stronach  ja ­
k ie jś  wąziu iteńkie j s trug i, tak, by w o ­
da sięgała do p łe tw  —■ czy, ja k  tam 
je  fachowo nazwać? W tedy zaczynają 
się one obracać. Jeśli teraz ten w y ­
nalazek pow iększycie paręset tysięcy 
razy i w prow adzic ie  tam  różne takie  
pop ra w k i — otrzym acie Porąbkę czy 
Rożnów.

B łaże jow ice leża ły  w  zapadłym  ką ­
cie k ra ju , od g ran icy  ta k  daleko, że 
się o n ie j n ie m yśla ło  nawet. W ojna 
jednak i Jasiow i try b  życia rych ło  od­
m ieniła . Sam oloty, k tó rych  istn ien ie  
i  przedtem  teoretycznie znane by ło  
w  B łażejow icach — teraz s ta ły  się 
jednym  z g łów nych  tem atów rozm ów 
we wsi. Opowiadano, że je  w idz ia ł 
i  ten i ów, po paru  dniach p rzyszły 
wieści, że w  da lek im  mieście w o je ­
w ódzkim  rzuca ły  bomby, w  pow ia ­
tow ym  miasteczku rzekomo przed 
n im i nakazano gasić św iatła . Jasiu 
bardzo się p rze ją ł tym  w szystkim , 
po nocy śn iły  m u s :e dziwne tw o ry , 
wozy drabin iaste ze sk rzyd łam i, ja k

u  gęsi i  inne  podobne niedorzecz­
ności. N ie  om ieszkał też natychm iast 
przestaw ić k ie ru n k u  prac swego la ­
bo ra to rium , z p rob lem ów  hyd roene r- 
g ii na aerodynam ikę.

B łaże j o w iczame dzień ten  spędzili 
zw y c z a jn ie : z ra n a  jeszcze k to ś  ta m  
o ra ł pod ozim inę, m ało je j w ypa­
dało we wsi, w iększość robotę tę 
odw a liła  ju ż  w  zeszłym tygodn iu . 
Ten i  ów podkopyw a ł ju ż  więdnące 
k rz a k i k a r to fli,  d łon ią  w ym acując 
co pokaźniejsze b u lw y  i  starając się 
nie porozryw ać korzen i, w  nadziei, 
że te mniejsze jeszcze przed jesjenią 
utuczą się sokam i skąpej z iem icy 
i  podrosną. Większość siedziała w  
chatach czy stodołach, trudn iąc się 
garncarstwem , struganiem  łyżek  lip o ­
w ych, nawet m a lunk iem  Cnrystusów, 
M atek B oskich i  św iętych, w ychu­
d łych , zestarzałych przedwcześnie, 
przez błażejow iczan na swój obraz 
i  podobieństwo w ykonyw anych .

C ha łupn ikam i w si te j m ieszkańców 
zw a li w zga rd liw ie  sąsiedzi — i  że 
chałupa choć pokrzyw iona , g łów ny 
m ają tek ich  s tanow iła  i  że p rzy  cha­
łup ie , z iem i m ając n iew ie le , czasu 
na jw ięce j spędzali.

D latego to, co się stało, wszystkich  
n ieom al błażejow iczan zastało na 
m iejscu. W  po łudnie, w  u p a ł po 
lipcow em u zaciekły, nad dwuszere­
giem  szarozielonych od m chu, spróch­
n ia łych  strzech, ściśniętych b rakiem  
ziem i, usłyszano dziw ne rzężenie n ie ­
ba. W szyscy we wsi, w a rk o t ten s ły ­
sząc, w y le g li na u licę, g łow y poza­
dz ie ra li, gap ili się — większość p ie rw ­
szy raz w życ iu  w idz ia ła  coś podob­
nego. M łods i n ie szczędzili okrzyków  
podziwu, starsi m arszczyli się n ie ­
chętnie, ja k  na każdą now inę, b a r­
dziej uczeni zaczęli liczyć te czarne 
k rz y ż y k i i  n a lic zy li ich  pięć.

Sam oloty w o lno  zatoczyły  ko ło , 
ja k  żuraw ie  szukając miejsca spoko j­
nego na popas, o d d a liły  się, z klucza 
w łaśn ie  żuraw iego ustaw ia jąc się 
w  rząd, n ib y  dz ik ie  gęsi. Z n ik ły .

Ludz ie  nie zdążyli w rócić  do swych 
łyżek, garnków , m alunków , gdy w y ­
cie, ja k b y  rozpędzonego pociągu, 
ta rgnę ło  wsią. Teraz nie m ie li czasu 
na oglądanie. Jeden w y ją cy  grom, 
d ru g i za n im , trzeci, czw arty , p ią ty, 
przem iknąły nad u licą  tak nisko, że 
z w ysokich lip  fru n ę ły  górne, już  
zżółk łe  liście. Pięć razy cień b łyska ­
w iczny w  oczy uderzy ł, raz za ra ­
zem, ja k b y  ktoś zdziw iony szybko 
o tw ie ra ł i  p rzym yka ł pow iek i. 
W  b a jo rk u  p rzed  W o jc ie c h o w ­
sk im i p lusnęło coś czarną fontanną 
szlamu, zakrzycza ły kaczki. I  o strze­
chy raz po raz uderzy ło  m laskająco 
ja k  k ro w ie  p lacki.
_ L iśc ie  z lip , ludzie  z u lic y  roz le ­

c ie li się natychm iast. S ta ry P rzew ię­
da, B ia łas dziadzio, sku tk iem  nóg 
słabości siedzący na przyzbie, zoba­
czył, ja k  ta k i własrne n:by placek 
w yrżn ą ł w  dach sasiada i zn ik ł, ku rz  
ty lk o  w ioną ł. P raw ie  natychm iast

dz iw ny ja k iś  zapaszek, ja k b y  ogrom ­
ną zapałkę k to  zapa lił, coś ja k b y  
s ia rka . I  po tem  b ia łość w  strzesze, uz 
oczy kaleczy, i  potem  ju ż  ogień, n iby  
zw ycza jny, ty lk o  n ie  od razu p łom ie ­
n iem  buchający, na jp ie rw , ja k  maź 
ko łow a, w olno się rozlew ając czer­
w onym i, p ły n n y m i soplam i.

K rz y k  buchną ł po wsi. N ib y  w rza ­
skiem  podniecany ogień — niczym  
się nie różniąc teraz od zw ykłego  
wsiowego pożaru, ty le  że n ie  z je d ­
nej, z dw udziestu  chałup naraz z ro ­
dzony, w yd ą ł się w  ogromne, len iw ie  
fa lu jące  bąble, ko p u ły , ko rony . Za­
n im  doskoczono do studzien, zanim  
wyciągnięto pierwsze kadzie wody, 
p a liły  się ju ż  w szystkie  sześćdziesiąt 
b łaże jow ick ich  zagród. C i od ozim iny, 
ci od podkopyw ania  k a r to f l i u jrz a w - 
szy dym , dobiegli, by  z o jcow izny 
zobaczyć stosy rozżarzonych do czer­
w onośc i belek.

Jednem u Jas iow i los zaoszczędził 
tego w idoku . Księży las b y ł w ysok i 
i  s ta ry , na dym  nie zw ró c ił uwagi, 
poch łon ię ty  ko le jn ym  doświadcze­
niem : parę k lonow ych  nasion p rze t­
k a ł w  środku  cienkim , suchym  ba­
dylem  i rzuca ł raz po raz, za każdym  
razem bady l przesuwając, bo praca 
nie szła, la taw iec f ik a ł k o z io łk i do­
ko ła  swej badylow ej osi, trzeba by ło  
eksperym entować bez końca.

T y lk o  sam oloty dosłyszał i  nawet 
zobaczył, tak  jednak wysoko, że nie 
m ógł podpatryw an iem  osiągnąć pa­
nów M esserschmidta, JuriKersa czy ‘ 
H e ink la , przeniknąć i skopiować. L i ­
czył, że może się zniżą, gdy jednak 
odda liły  się i  zn ik ły , westchnął, że 
n ib y  ubogiem u i  słońce w oczy, za­
b ra ł się -do dalszych ćwiczeń z ba­
dylem.

Potem zaraz h u k  n ie zw yk ły  go 
doleciał, tym  razem n ic n e zobaczył.
W pięć m in u t później znów dosłyszał 
w a rko t w  niebie. Sam oloty te ra - szły 
mżej, w idz ia ł skrzyd ła , w idz ia ł p ro ­
m ienne ja k  u św ię tych nad g łow am i 
koła p rzy dziobie, w id z ia ł czarne 
krzyże w b ia łych  otokach na k a d łu ­
bach.

Pięć ich  by ło . W n iebow zię ty, gap ił 
się, aż go k a rk  zabolał, pow ta rza ł 
sam do sieb.e czy do n ich  niże j, n iże j, 
jeszcze troszeczkę, co tam  na ogo- 
nie ma zm ajstrowane? no, jeszcze 
tiochę ja k  do k ró w  p e^zczotliw ie 
się p rzym ila ł — no, łac ia ty , rusz się!

Jakby usłucha ł go k tó ryś  z p ęciti, 
ła c ia ty  czy śniady, od reszty się 
oderwał, ko ło  szybko zatoczył i w 
dół, w yjąc. Jasiu  rękam i zamachał 
szczęśliwy, n ie  widząc, że k ro w y  
ogony na sztorc i galopem do lasu. 
M achał jeszcze, w idząc rasnące ko ło  
św ie tlis |e, w  dwa p rę ty  zamienione 
skrzyd ła . Tak, w  zachwyceniu, 

um arł, przeszyty serią przeciw pan­
cernych pocisków z ka ra b in u  m aszy­
nowego.

Jerzy Putram ent
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w świecie.
"IĄ 7  czesnym  ra n k ie m , 18 m arca  1871
* * ro k u , do poszczególnych d z ie l­

n ic  i  p rzedm ieść  robo tn iczego , p le -  
b e jsk iego , czerw onego ju ż  od dz ie ­
s ię c io le c i P a ryża , w k ro c z y ły  od d z ia ­
ły  ż o łn ie rs k ie  pozosta jące  do d ys ­
p o z y c ji re a k c y jn e g o  rząd u  zd ra d y  
n a ro d o w e j, rząd u  Thiers-a. Celem  
a k c j i  w o js k o w e j b y ło  odebrać r o ­
b o tn ik o m  p a ry s k im  250 d z ia ł, ro z ­
b ro ić  lu d  P a ryża , k tó ry  b oha te rsko  
p rze z  c ię żk ie  i  d łu g ie  d n i i  ty g o d ­
n ie  b ro n i ł  swego m ia s ta . Z a n im  
u ję to  w s z y s tk ie  d z ia ła , za n im  zdo­
ła n o  je  w y w ie ź ć  z P a ryża , . u lic e  i 
p la ce  zag rożonych  d z ie ln ic  z a p e łn i­
ły  się m ężczyznam i 1 .k o b ie ta m i, 
m ło dz ieżą  i  dz iećm i, ty m i, k tó rz y  
n ie  u c ie k li z P a ryża  w  d n ia ch  jego  
c iężk ie g o  ob lężen ia . U lic e  i  p lace 
z a p e łn iły  się ro b o tn ik a m i, u z b ro jo ­
n y m i w  b ro ń  G w a rd ii N a ro d o w e j, 
k o b ie ty  p rz e d a r ły  się do szeregów 
ż o łn ie rs k ic h  a p e lu ją c , b y  żo łn ie rze  
n ie  w a lc z y li p rz e c iw  s w y m  b ra ­
c iom , p rz e c iw  lu d o w i fra n c u s k ie m u . 
W k ró tc e  p o ja w iły  s ię  b a ry k a d y , 
w k ró tc e  na  p la cu  B a s ty l i i  żo łn ie rze  
p o czę li s ię  b ra ta ć  z ro b o tn ik a m i, a 
na  k o lu m n ie  b a s ty ls k ie j p o ja w ił się 
z  p o w ro te m  d u m n ie  łopoczący cze r­
w o n y  sz ta n da r —  le d w ie  p rzed  go­
d z in ą  z d ję ty  p ro w o k a c y jn ie  p rzez 
gen era ła  F a ro  na ; ju ż  w k ró tc e  na 
w zg ó rza ch  M o n tm a rtre  żo łn ie rze  
o toczen i p rzez m ie szkań có w  te j 
d z ie ln ic y , s k ie ro w a li bagne ty  p rze ­
c iw  w ła s n y m  o fic e ro m  i  genera łom . 
J u ż  w k ró tc e  na łe b  na szy ję  z P a­
ry ż a  u c ie k a ł T h ie rs , ów  w s trę tn y  
s ta ry  w ró g  ro b o tn ik ó w , o p o w ie rz ­
cho w n o śc i k a r ta , a  oszust na m ia rę  
o lb rz y m a , k tó ry  p la n o w a ł s k a p ita ­
liz o w a ć  k lę s k ę  i  hańbę  F ra n c ji w  
fo rm ie  w ie lo m ilio n o w y c h  k o m is o ­
w y c h  od szko do w a ń  p ła tn y c h  B is ­
m a rc k o w i. Szef rzą d u  b u rż u a z y jn o -  
obszarn iczego, jednego  z n a jb a r ­
d z ie j re a k c y jn y c h  rzą d ó w  w  dz ie ­
ja c h  F ra n c ji,  T h ie rs  —  „k o n s e k ­
w e n tn y  ty lk o  w  sw e j rządzy boga­
c tw a  i  w  sw e j n ie n a w iś c i do  lu d z i, 
k tó rz y  je  w y tw a rz a ją “  (M a rks ) — 
b y ł  g łó w n y m  in s p ira to re m  w sze l­
k ic h  p ro w o k a c ji,  b y ł g łó w n y m  a u ­
to re m  w o jn y  d o m o w e j, k tó rą  ce lo ­
w o  ro zp ę ta ł. W raz  i .  za u c ie k a ją ­
c y m  T h ię rs e m  e w a k u ło w a ły  się u -  
rzę d y  i  m in is te rs tw a , a za n im i te ­
go d n ia  u c ie k ła  duża część h o ło ty  
b u rż u a z y jn e j,  g ie łd z ia rz y  i  speku ­
la n tó w , ło w ig ro s z y  i  pasożytów , m ę ­
tó w  spo łecznych  ż y ją c y c h  z cudze j 
p ra c y  i  ż e ru ją c y c h  na cudze j n ieś ­
w ia d o m o ś c i —  w ra z  ze s w y m i,. żo­
n a m i i  d w o ra m i, ze s w y m i fu t ra m i 
i  b iż u te r ią . G n a ło  ic h  w s zys tk ich  
n ieczys te  sum ien ie , pam ięć cze rw ­
ca 48 ro k u , a p rzede w s z y s tk im  o - 
b a w a  p rze d  s p ra w ie d liw y m  g n ie ­
w e m  lu d u , k tó re g o  o d p o w ie d z ią  na 
zd ra d ę  n a ro d o w ą  b u rż u a z ji,  na u -  
s ta w iczn e  re p re s je  i  p ro w o k a c je  
b y ła  —  re w o lu c ja .

T a k  —  tego d n ia  d o ko n a ła  się i  
z w y c ię ż y ła  re w o lu c ja  n a jw ię k s z a  z 
re w o lu c ji,  ja k ą  do tąd  zn a ły  d z ie je  
lu d zko śc i. T o  po raz  p ie rw szy  n ie  
t y lk o  w  d z ie ja c h  współczesnego spo 
łeczeńs tw a  b u rżu a zy jn e g o , a le  w  
d z ie ja c h  ca łe j lu d zko śc i, s ta ło  się 
ta k , że sza rzy , p ro śc i lu d z ie , u c is ­
k a n i i  w y z y s k iw a n i, k tó ry c h  p o t i  
k re w  z rasza ły , na p rze s trze n i t y ­
s ią c le c i g lebę k u ltu ry  i  c y w il iz a c ji  
lu d z k ie j,  k tó rz y  b y li  solą z iem i, po 
ra z  p ie rw szy  w  w a lce  sw e j o d n ie ś li 
z w yc ię s tw o , z d ru z g o ta li c ie m ię ży - 
c ie lską  w ła d zę  k la s y  w y z ysk iw a czy  
i  u s ta n o w ili sw o je  pan ow an ie . W ie ­
lo k ro tn ie  p rzez s tu le c ia  w a lc z y li 
n ie w o ln ic y  i  p rz e g ry w a li,  p o w s ta ­
w a li  c h ło p i lecz p rz e g ry w a li.  Ic h  
w a lk i  i  p o w s ta n ia  b y ły  gniecone 
żelazem , to p io ne  w e k r w i.  To n ie  
po  raz  p ie rw s z y  w a lc z y li ro b o tn i­
cy. D o tą d  z jego  w a lk i  w y c ią g a ła  
ow oce b u rż u a z ja  ja k  w  re w o lu c ji 
a n g ie ls k ie j X V f I  w ie k u , re w o lu c ji 
fra n c u s k ie j X V I I I  w ie k u , ja k  w  re ­
w o lu c j i  lip c o w e j 1830 ro k u . D otąd  
je ś l i  p ro le ta r ia t  w a lc z y ł w e  w ła s ­
n y m  in te re s ie  i  p rz e c iw  b u rż u a z ji, 
ja k  w  L y o n ie  i  w  P a ryżu , ja k  w  
b o h a te rs k im  p o w s ta n iu  cze rw co ­
w y m , to  po k i lk u  d n ia ch  u le g ł p rze ­
m ocy  w ro ga . 18 m arca  1871 r. po 
ra z  p ie rw szy  w  dz ie ja ch  mas p ra ­
c u ją cych , po raz  p ie rw szy  w  d z ie ­
ja c h  współczesnego p ro le ta r ia tu , 
w y z y s k iw a n i i  c iem iężen i w a lc z y li 
w  s w o je j w ła sn e j sp ra w ie , re w o lu ­
c ja  odn ios ła  bezpośredn ie  z w y c ię ­
stw o.

R e w o lu c ja  p ro le ta r ia c k a  1871 r. 
b y ła  zasadn iczym  p rze łom em  w  
d z ie ja ch  współczesnego p ro le ta r ia ­
tu , k la s y  rzeczyw iśc ie  i  ko n se k ­
w e n tn ie  re w o lu c y jn e j,  k tó re j w y z ­
w o le n ie  je s t p rze s ła n ką  w y z w o le ­
n ia  ca łe j lu dzkośc i.

P ro le ta r ia t  —  pisze Engels —  
„n ie  może ju ż  w y z w o lić  się spod 
p a n o w a n ia  k la s y  w y z y s k iw a c z y  i 
c ie m ię żców  (b u rż u a z ji)  —  n ie  w y z ­
w a la ją c  zarazem  na zawsze całego 
spo łeczeństw a od w yzysku , uc isku  i 
w a lk  k la s o w y c h “ 1). R e w o lu c ja  p r o ­
le ta r ia tu  i  ob jęc ie  w ła d zy  przezeń 
to  e tap  do s tw o rze n ia  spo łeczeń­
s tw a  bezklasow ego, . p rze jśc ia  lu d z ­
ko śc i po tys ią c le c ia ch  dz ikośc i i 
b a rb a rz y ń s tw a  w  n o w ą  w sp a n ia łą  
e rę  — erę bogactw a , p ię kn a  i ra d o ­
ści życ ia , w  erę ko m u n izm u .

P ro le ta r ia t  p rze ch o d z ił c iężką 
p e łn ą  u tra p ie ń  i  k lę s k  drogę, w  
c ię ż k ic h  dośw ia d cze n ia ch  z d o b yw a ­
ją c  św iadom ość sw ego po łożen ia ,

y

KTÓRY BYŁ ZAPOWIEDZIĄ KOMUNIZMU
p e rs p e k ty w y  sw e j w a lk i,  p rze s ła n ­
k i  swego zw yc ię s tw a . W e F ra n c ji,  
w  k ra ju  n a js ta rszych  od w ie k ó w  
p rz e c iw ie ń s tw  k la so w ych , w  k ra ju  
żyw ego fe rm e n tu  re w o lu cy jn e g o , m i­
m o że k a p ita lis ty c z n e  s to s u n k i p ro ­
d u k c ji i  sam p ro le ta r ia t  n ie  d o j­
rz a ły  dostateczn ie , k lasa  robo tn icza  
m og ła  stanąć w  a w a n g a rd z ie  m ię ­
dzynarodow ego  ru ch u  robo tn iczego. 
P a ry ż  s to lica  F ra n c ji,  b y ł też s to li­
cą e u ro p e js k ie j re w o lu c ji.  P aryż, 
k tó ry  z b u rz y ł B a s ty lię , k tó ry  w  
sw ym  d u m n y m  sercu n o s ił pam ięć 
M a ra ta  i R oux, B abcu fa  i B la n q u ie -  
go, k tó ry  gościł M a rksa  i Engelsa, 
pow s ta ńcó w  p o lsk ich  i p a tr io tó w

w ś ró d  nas m ia łb y  za s k u te k  ty lk o  
c a łk o w ity  t r iu m f  despotyzm u po 
obu s tron a ch  Renu... R o b o tn icy  
w s zys tk ich  k ra jó w ! J a k ik o lw ie k  bę­
dzie w y n ik  naszych w sp ó ln ych  w y ­
s iłk ó w , m y , cz ło n ko w ie  M ię d z y n a ­
rodow ego  S tow a rzyszen ia  R o b o tn i­
kó w , d la  k tó ry c h  n ie  is tn ie ją  żad­
ne g ran ice  pa ń s tw ow e, zasy łam y 
w a m  ja k o  rę k o jm ię  n ie ro z e rw a ln e j 
so lid a rn o śc i, życzen ia  pom yś ln o śc i i  
p o zd ro w ie n ia  od ro b o tn ik ó w  F ra n ­
c j i “ 2 *). 22 lip c a  je d n a  z s e k c ji M ię ­
d z y n a ro d ó w k i w  odezw ie  sw e j p i­
sa ła : „C zy  w o jn a  ta je s t na ro d o ­
wa? N ie ! Ta w o jn a  to  je s t w y łą c z ­
n ie  d ynas tyczna . W  im ię  s p ra w ie d ­

N a barykadach

w ło s k ic h , k tó ry  . d o tąd  dz ies ięc io ­
k ro tn ie  ( w  la ta ch  1789, 1792, 1793, 
1830, 1832, 1834, 1839, w  lu ty m , w
cze rw cu  1848 i  w e w rze śn iu  1870 
ro k u ) w a lc z y ł na b a ryka d a ch  o o - 
b a le n ie  ty ra n ó w , P a ryż  ro b o tn i­
czych p rzedm ieść St. A n to in e  i  St. 
M a rce l, B e lle v il le  i  M o n tn a r tre , 
p o w s ta ł po ra z  11- t y  w  p rzec iągu  
jednego  w ie k u  — ty m  razem  da jąc 
syg n a ł ca łem u św ia tu , że nadeszła 
now a  era w  dz ie ja ch  św ia ta , era w  
k tó re j p ro le ta r ia t  s z tu rm u je  bez­
p o ś redn io  do tw ie rd z y  k a p ita liz m u  
i  m oże tę  tw ie rd z ę  zdobyć —  choć 
b y  ty lk o  p rze jśc iow o , choćby na 
n ie w ie lk im  te ren ie .

2. In ternacjonalizm  pro letariacki 
i  solidarna w a lka  przeciw w ojn ie  i 

zaborom.
P o w sta n ie  ro b o tn ik ó w  p a ry s k ic h  

b y ło  k o n ie czn ym  w y n ik ie m  p rze ­
c iw ie ń s tw  i  w a lk  k la so w ych  w e 
F ra n c ji,  k tó re  w  p rzec iągu  o s ta t­
n iego ćw ie rćw ie cza  za o s trz y ły  się i  
d o p ro w a d z ić  m u s ia ły  do osta tecz­
n ych  k o n s e k w e n c ji. B u rżu a z ja  n ie ­
zdo lna  do bezpośredn iego  sp ra w o ­
w a n ia  rządów  po, cze rw cow e j m a ­
sa krze  ro b o tn ik ó w , po zdem asko­
w a n iu  swego egoistycznego, a n ty lu .  
dow ego ob licza  w obec k la s  p ośred ­
n ic h  m us ia ła  u s tą p ić  w ładzę  „k s ię ­
c iu  -  lu m p e n p ro le ta r iu s z o w i“  . L u d ­
w ik o w i B o n a p a rte m u . W sp iąw szy 
się na b a rk a c h  szum ow in , pocho­
dzących  ta k  z d o łó w  ja k  i  gór spo­
łecznych  („T o w a rz y s tw o  10 g ru d ­
n ia “ ), w yzyska w szy  do cna tra d y c je  
i  i lu z je  napo leońsk ie  ch ło p s tw a  
rz ą d z ił on ja k o  N apo leon  I I I  w  in ­
te res ie  g ie łd y  i  f in a n s je ry , k a s ty  k le ­
ru  i  g e n e ra liz ji,  w  in te re s ie  n a jw s te -  
czn ie j szych g ru p  spo łeczeństw a f r a n ­
cuskiego . Jego rząd y  d o p ro w a d z iły  
F ra n c ję  do b a n k ru c tw a  i  ru in y ,  
do w o jn y  d yn a s tyczn e j z P ru sa m i, 
do k lę s k i pod Sedanem , do za b o r­
czej in w a z ji p ru s k ie j.

G dy w o jn a  w yb u ch ła , ro b o tn ic y  
fra n c u s c y  i  n iem ieccy  s k u p ie n i w  
sekc ja ch  I  M ię d z y n a ro d ó w k i, k ie ­
ro w a n i p rzez swego w ie lk ie g o  n a u ­
czyc ie la  i  wodza, K a ro la  M arksa , 
p o d a li sobie ręce poprzez f ro n ty  i 
k o rd o n y  i  z a m a n ife s to w a li sw e po ­
tę p ie n ie  d la  w o jn y  d yn a s tyczn e j. 
B y ł to  p ię k n y  p rz y k ła d  re w o lu c y j­
nego in te rn a c jo n a liz m u  p ro le ta ­
r ia ck ie g o . G dy je d n a k  w o jn a  f r a n ­
cusko -  p ru ska  n a b ra ła  c h a ra k te ­
ru  zaborczego w  s tosunku  do n a ro ­
du  fra n cu sk ie g o  i. jego  o jczyzny , 
ro b o tn ic y  zn o w u  poprzez k o rd o n y  
w y s tą p il i w sp ó ln ie  do w a lk i.  D n ia  
12 lip c a  p a ryska  sekc ja  M ię d z y n a ­
ro d ó w k i og ło s iła  odezw ę „D o  ro b o t­
n ik ó w  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w “ , k tó ra  
g ło s iła :“  ...R obo tn icy  fran cu scy , n ie ­
m ieccy i h iszpańscy ! P o łączm y swe 
g łosy w  je d n y m  o k rz y k u  oburzen ia  
p rze c iw  w o jn ie !... W o jn a  d la  zdo­
byc ia  p rze w a g i lu b  w  im ię  in te re ­
sów ja k ie jś  d y n a s tii —  w  oczach 
ro b o tn ik ó w  może być ty lk o  z b ro d ­
n iczą g łu p o tą . W b re w  w o jo w n i­
czym  o k rz y k o m  tych , k tó rz y  w y k u ­
p u ją  się od „p o d a tk u  k r w i “ . i  w  o- 
g ó ln ym  nieszczęściu w id zą  ty lk o  
ź ró d ło  sw ych  s p e k u la c ji, p ro te s tu ­
je m y  g łośno p rz e c iw  w o jn ie , m y 
k tó rz y  p o trz e b u je m y  p o k o ju  i  p ra ­
c y ! . . . 'B ra c ia  w  N iem czech. R oz łam

liw o ś c i, d e m o k ra c ji,  w  im ię  rzeczy­
w is ty c h  in te re s ó w  F ra n c ji p rz y łą ­
czam y się c a łk o w ic ie  i  ene rg iczn ie  
do p ro te s tu  M ię d z y n a ro d ó w k i p rze ­
c iw  w o jn ie “ 2).

W  ty m  sam ym  czasie p ro te s to w a ­
l i  p rz e c iw  w o jn ie  ró b o tn ic y  n ie ­
m ieccy  w  B ru n s z w ik u , S a kso n ii i 
B e r lin ie . D e legac i 50 tys ię cy  ro b o t­
n ik ó w  sask ich  o ś w ia d c z y li w  sw e j 
re z o lu c ji m . in . ...,,Z radośc ią  ścis­
k a m y  w y c ią g n ię tą  do nas b ra tn ią  
d ło ń  ro b o tn ik ó w  fra n cu sk ich ... P a ­
m ię ta ją c  o haśle  M iędzyn a ro d ow e g o  
S tow a rzyszen ia  R o b o tn ik ó w : „P ro ­
le ta riu s z e  w s z y s tk ic h  k ra jó w  łą cz ­
cie s ię !“ . N ig d y  n ie  z a p o m n im y  ,że 
ró b o tn ic y  w s z y s tk ic h  k ra jó w  są 
n a szym i b ra ćm i, a despoci w szys t­
k ic h  k ra jó w  n a szym i w ro g a m i“ 4).

Tę so lida rność  ro b o tn ik ó w  F ra n ­
c j i  i  N iem iec , k tó rz y  ja k o  sw ą  za­
sadę p rz y ję l i  „w o jn a  w o jn ie “  w a r to  
d z is ia j p rzyp o m n ie ć . W  ty d z ie ń  po 
klęsce pod Sedanem, gd y  a g re s y w ­
ne, zaborcze p la n y  B is m a rc k a  w  
p e łn i się o b n aży ły , M a rk s  w  M a n i­
feście M ię d z y n a ro d ó w k i w z y w a ł 
p ro le ta r ia t  fra n c u s k i do czynne j o - 
b ro n y  zagrożone j o jczyzn y , a p ro ­
le ta r ia t  m ię d z y n a ro d o w y  do w a lk i 
p rz e c iw  a g re s ji i  zaborom , p rze c iw  
p o d z ia ło w i F ra n c ji.  M a n ife s t ape ­
lo w a ł:  „N ie c h a j w ię c  sekcje  M ię ­
dzyna rodow ego  S tow a rzyszen ia  R o ­
b o tn ik ó w  w ezw ą  k lasę  rob o tn iczą  
w e  w s z y s tk ic h  k ra ja c h  do czyn ­
nych  w ys tą p ie ń . Jeże li ro b o tn ic y  
zapom ną o sw ym  obow ią zku , je że ­
l i  pozostaną b ie rn i,  to  dz is ie jsza  
s tra s z liw a  w o jn a  s tan ie  się ty lk o  
zw ia s tu n e m  jeszcze s trasz liw szych  
w a lk  m ię d zyn a ro d o w ych  i  będzie w  
k a ż d y m  k ra ju ,  p ro w a d z iła  ro b o tn i­
k ó w  do n o w ych  po rażek, zadanych  
im  przez w ła d c ó w  szab li, w łasnoś­
c i z ie m sk ie j i  k a p ita łu “ 5).

Jeszcze w cześn ie j bo ju ż  5 w rze ś ­
n ia , 3 d n i po k lęsce pod Sedanem  
i  w  dz ień  po z w y c ię s tw ie  re w o lu ­
c j i  p a ry s k ie j i  og łoszeniu  re p u b lik i 
w e  F ra n c ji,  K o m ite t C e n tra ln e j So­
c ja ld e m o k ra ty c z n e j P a r t i i  R o b o tn i­
cze j, na k tó re j czele s ta li d w a j 
d z ie ln i p rzyw ó d cy , u cz n io w ie  M a r ­
ksa i  Engelsa, A u g u s t B ebe l i  W i l ­
h e lm  L ie b k n e c h t, p is a ł w  s w e j o- 
dezw ie : „P ro te s tu je m y  p rz e c iw  a -  
n e k s ji A lz a c ji i  L o ta ry n g ii i  je s te ­
śm y p rześw iadczen i, że p rze m a ­
w ia m y  w  im ie n iu  n ie m ie c k ie j k la ­
sy robo tn icze j... ro b o tn ic y  n ie m ie c ­
cy n ie  śc ie rp ią  zaboru  A lz a c ji i  L o ­
ta ry n g ii. . .  B ędz iem y w ie rn ie  s ta li 
obok naszych to w a rzyszy , ro b o tn i­
k ó w  w szys tk ich  k ra jó w  w  im ię  
w sp ó ln e j m ię d z y n a ro d o w e j sp ra w y  
p ro le ta r ia tu “ 6).

P rz e c iw  w o jn ie  p ro te s to w a li w  
R e ichstagu  B e b e l i  L ie b k n e c h t, W 
o św iadczen iu  ich , k tó re g o  treść za­
a k c e p to w a ł M a rks , czy ta m y  m. in .: 
„J a k o  p rz e c iw n ic y  z, zasady w sze l­
k ie j w o jn y  d yn a s tyczn e j, ja k o  re ­
p u b lik a n ie  s o c ja ln i i  c z ło n ko w ie  
M ię d zyn a ro d ow e g o  S tow arzyszen ia  
R obotn iczego, k tó re  w a lczy  p rzec iw  
w szy s tk im  c iem ięzcom  bez różn icy  
na rodow ośc i, a dąży do połączenia 
w szys tk ich  u c iska n ych  w  je d n ym  
w ie lk im  b ra tn im  zw ią zku , n ie  m o­
żem y się ośw iadczyć w  żaden spo­
sób za w o jn ą ; w s trz y m u ją c  się oć 
g losow an ia  rów nocześn ie  da jem y 
w y ra z  sw e j nadz ie i, że n a ro d y  E u ­
ro p y  dośw iadczone przez obecne 
nieszczęsne w yd a rz e n ia , uczyn ią  
w szys tko , b y  zdobyć p ra w o  samo­

s ta n o w ie n ia  o sobie i  u n ic e s tw ić  
p a n o w a n ie  szab li i  k la s y  ja k o  p rz y ­
czynę w sze lk iego  p o lity czn e go  i  
społecznego z ła “ 7).

W k ró tce  po ty m  siepacze B is ­
m a rcka  a re s z to w a li c a ły  K o m ite t 
C e n tra ln e j P a r t i i  S o c ja ld e m o k ra ty ­
czne j. R ó w n ie ż  B ebe l i  L ie b k n e c h t 
p o w ę d ro w a li do w ię z ie n ia  ja k o  
„ z d ra jc y  s ta n u “ . P ostaw a  i  w a lk a  
n ie m ieck ieg o  p ro le ta r ia tu  z tego o - 
k resu  s ta n o w i je d n ą  z n a jp ię k n ie j­
szych k a r t  m iędzyna rodow ego  r u ­
chu  robo tn iczego . P ro le ta riu s z e  n ie ­
m ieccy  d z is ia j w  sw e j w a lce  p rze ­
c iw  re m il i ta ry z a c ji N ie m ie c , p rze ­
c iw  w o jn ie  1 faszyzm o w i, ro b o tn ic y  
B e r lin a  i  R u h ry , in ic ju ją c y  m ię d z y ­
n a ro d o w ą  k o n fe re n c ję  rob o tn iczą , 
n a w ią z u ją  też do ty c h  p ię k n y c h  
t r a d y c j i  za ra n ia  n ie m ie c k ie j p a r t i i  
m a rk s is to w s k ie j.

P atrio tyzm  klasy robotniczej —  
zdrada narodowa burżuazji.

W ró ć m y  je d n a k  do F ra n c ji i  P a ­
ryża . 4 w rze śn ia  lu d  P a ryża  o b a lił 
w ła d zę  cesarską i p ro k la m o w a ł re ­
p u b lik ę . A le  w ła d zę  u c h w y c iła  i  
ty m  razem  w  sw e ręce  b u rżu a z ja . 
R o b o tn ic y  P a ryża  zd e z o rje n to w a n i 
w  s y tu a c ji p o zb a w ie n i sw ych  n a j­
lepszych  p rzyw ó d có w , k tó rz y  p rze ­
b y w a li jeszcze w  w ię z ie n ia ch , za­
su g e ro w a n i d e k la m a c ja m i rząd u  
b u rżu a zy jn e g o  o o b ro n ie  n a ro d o w e j, 
p o z w o lil i na u c h w yce n ie  w ła d z y  
p rzez za k a p tu rz o n y c h  p rz e d s ta w i­
c ie li re a k c ji.  K lasa  b u rż u a z ji f r a n ­
c u s k ie j i  je j  rząd  z n a le ź li się p rzed  
d y le m a te m : je ś li b ro n ić  F ra n c ji 
p rzed  w ro g ie m  ze w n ę trzn ym , to  
trzeb a  u z b ro ić  p ro le ta r iu s z y  i  lu d  
p ra c u ją c y  F ra n c ji,  a w  szczególno­
ści trzeb a  u zb ro ić  P a ryż . T rzeba  
u z b ro ić  ro b o tn ik ó w  czerw onego 
p ie rśc ie n ia , k tó ry  otacza b u rż u a -  
zy jn e  i  w y k w in tn e  c e n tru m  s to li­
cy. „L e c z  b ro n ić  P a ryża  —  pisze 
M a rk s  —  znaczy ło  u z b ro ić  jego  
k lasę  rob o tn iczą , za m ie n ić  ją  w  
rze czyw is tą  s iłę  b o jo w ą  . i  w y ć w i­
czyć je j  szeregi bezpośredn io  w  
o g n iu  w a lk i.  P a ryż  zaś pod b ro n ią  
oznaczało re w o lu c ję  pod b ro n ią . 
Z w y c ię s tw o  P a ryża  nad  p ru s k im i 
na je źd źcam i b y ło b y  zw yc ię s tw e m  
ro b o tn ik a  fra n c u s k ie g o  nad f r a n ­
cu sk im  k a p ita lis tą  i  jego  pasoży­
ta m i p a ń s tw o w y m i. W  te j roz te rce  
pom ię d zy  o b o w ią z k ie m  n a ro d o ­
w y m  a in te resem  k la so w ym , rząd 
o b ro n y  *  n a ro d o w e j n ie  w a h a ł się 
a n i c h w il i  —  s ta ł się rządem  z d ra ­
d y  n a ro d o w e j.“ 8).

R e w o lu c je  1848 ro k u , k tó re  o b ja ­

A le  z d ra d z ić  F ra n c ję  w  ro k u  1870 
n ie  b y ło  ła tw o . P la n  p a tr io ty c z n y  
m as fra n c u s k ic h , a w  szczególno­
ści m iło ść  o jczyzn y , zapa ł i  e n e r­
g ia  w sp a n ia łe go  lu d u  pa rysk ie g o , 
o s iągnę ły  na tężen ie , pod n a c isk ie m  
k tó re g o  rząd . m u s ia ł m a n e w ro w a ć  
i  co fać się. R o b o tn ic y  P a ryża  zo ­
s ta li u z b ro je n i. P rzez d łu g ie  t y ­
godn ie  P a ryż  w y tr z y m y w a ł w  n a j­
gorszych  w a ru n k a c h , . o ch łodz ie  i  
g łodz ie , ob lężen ie  p ru s k ie . W  ty m  
sam ym  czasie m o n a rc h is ty c z n i ge­
n e ra ło w ie  p o d d a w a li całe a rm ie  
P rusakom , a rząd  p rz y g o to w y w a ł 
k a p itu la c ję , k tó ra  b y ła  d la ń  ś ro d ­
k ie m  do  ce lu , ce lem  b y ło  ro z b ro ­
je n ie  P a ryża , ro z ra c h u n e k  z w ro ­
g iem  w e w n ę trz n y m , k tó r y  g ro z ił 
p rz y w ile jo m , p o zyc jom , b o g a c tw u  
i  w y z y s k o w i b u rż u a z ji.

T a k  w ię c  b u rż u a z ja  w y b ra ła  
w o jn ę  p rz e c iw  w ła sn e m u  lu d o w i —  
m ia s t w o jn y  z ag reso rem  i  o k u ­
p an tem , w ła sn e  p rz y w ile je  —  m ia s t 
r a tu n k u  o jczyzn y  i  n a ro d u . B u rż u ­
az ja , k tó ra  zawsze szczuła m a sy  
swego n a ro d u  p rz e c iw  in n y m  n a ­
rodo w o śc io m , k tó ra  k rz e w iła  n a ­
c jo n a liz m  i  szo w in izm , okaza ła  
swe d ru g ie , k o s m o p o lity czn e  o b li­
cze zd ra d y  n a ro d o w e j. K o n se ­
k w e n tn y m  re p re z e n ta n te m  in te re ­
sów  ogó lno  -  n a ro d o w y c h  b y ł p ro ­
le ta r ia t ,  k tó re g o  p ra w d z iw y  pa ­
tr io ty z m , m iło ś ć  d la  w ła s n e j o jc z y ­
zn y  i  n a ro d u , z n a jd o w a ł swe. uzu ­
p e łn ie n ie  w  in te rn a c jo n a liz m ie  
p ro le ta r ia c k im , w  poczuc iu  s o li­
d a rn o śc i z p ra c u ją c y m i w s z y s tk ic h  
k ra jó w . ¡j

4. P ro le ta ria t na czele w a lk i
o dem okrację i  niepodległość 

narodową.

R e w o lu c ja  p ro le ta r ia tu  P a ryża  
n ie  b y ła  w y n ik ie m  św iadom ego  
ru c h u  mas, k ie ro w a n e g o  przez d o j­
rza łą  p a r t ię  re w o lu c y jn ą , k tó ra  b y ­
ła b y  u zb ro jo n a  w  re w o lu c y jn ą  te o ­
rię . Je d yn ym  o ś ro d k ie m  k ie ro w n i­
czym  b y ł p o w s ta ły  w  lu ty m  K o m i­
te t  C e n tra ln y  G w a rd ii N a ro d o w e j, 
k tó ry  szybko  o b ją ł k ie ro w n ic tw o . 
W  sw e j odezw ie  a 18 m arca  K o ­
m ite t  C e n tra ln y  p ro k la m o w a ł w o l­
ną i  n ieza leżną  K o m u n ę  P a ryską . 
C zy ta m y  w  n ie j:  „P ro le ta r iu s z e  
P a ryża  w id zą c  k lę s k i i  zd ra d y  
k la s  p a n u ją cych  z ro z u m ie li, * że 
w y b iła  godzina, gd y  m uszą ra to w a ć  
po łożen ie , u jm u ją c  k ie ro w n ic tw o  
sp ra w  p u b lic z n y c h  w. sw e w ła sn e  
ręce... Z ro z u m ie li on i, że m a ją  n a j­
w yższy  o b ow iązek  i  bezw zg lędne 
p ra w o  stać się p a n am i sw ych  
w ła s n y c h  losów  i  opanow ać w ła ­
dzę rzą d o w ą “ 9).

Kom unardzi

w iły ,  że d o m in u ją ć y m  p rz e c iw ie ń ­
s tw em  współczesnego społeczeń­
s tw a  je s t w a lk a  na śm ie rć  i  ż y ­
c ie  p ro le ta r ia tu  i b u rż u a z ji,  po raz 
p ie rw s z y  też w y k a z a ły , że b u rż u ­
az ja  n ie  b y ła  ju ż  zdo lna  do re p re ­
zen tow an ia  in te re só w  na rod o w ych . 
W raz  z re w o lu c ją , b u rżu a z ja  róż­
n ych  k ra jó w  zd ra d z iła  w a lk ę  n a ­
ro d ó w  u c is k a n y c h  p rze c iw  despo­
tom  i c iem iężcom , w a lk ę  w łasnych  
n a ro d ó w  o d e m o k ra tyczn e  z je d n o ­
czenie, o p ra w d z iw ą  o jczyznę  lu ­
dow ą. Już 15 m a ja  1848 r. ro b o t­
n icy  fra c u s c y  d e m o n s tru ją  p rzec iw  
b u rż u a z ji pod h a s łe m . „ V i v e  l a  
P o l o g n e “ . Od tego czasu b u r -  
żuaz ja  fra n cu ska  posunęła  się o 
d e cydu jący  k ro k  naprzód , weszła 
na d rogę, k tó ra  p ro w a d z iła  p rosto  
do P e ta in ó w  i  L a v a lô w . Kroczą 
po n ie j obecne rząd y  re a k c y jn e  
F ra n c ji,  k tó re  aa m isę  soczew icy 
i za pom oc w  u trz y m a n iu  mas lu ­
d o w ych  w  ryzach  sp rzeda ją  n ie ­
pod ległość. i h o n o r  n a ro d o w y  
F ra n c ji zb ó jcom  zza Oceanu.

P ro le ta r ia t  p a ry s k i zd o ła ł tsku- 
p ić  d o ko ła  s ieb ie  in n e  w a rs tw y  
p ra cu ją ce  lu dnośc i, k tó re  p ra g n ę ­
ły  o b ro n y  o jczyzn y  p rzed  obcym  
w ro g iem  i w ła s n y m i zd ra jc a m i, o- 
raz  b y ły  za in te resow ane  w  u s ta ­
n o w ie n iu  i  ob ro n ie  re p u b lik i de ­
m o k ra ty c z n e j. A le  k o n se kw e n tn y  
p a tr io ty z m  i  d e m o k ra ty z m  m u s i z 
k o n ie c z n o ś c i, p ro w a d z ić  do re w o lu ­
c ji s c o ja lis tyczn e j. S o c ja liz m  jako . 
u s tró j spo łeczny je s t w s p a n ia l­
szym  i n a jb a rd z ie j k o n s e k w e n t­
nym  w c ie le n ie m  id e i rów no śc i spo­
łeczne j i  n ie p o d leg ło śc i n a ro d o ­
w e j.

K o m ite t C e n tra ln y  G w a rd ii N a ­
rodow e j dob rze  z ro z u m ia ł osta tecz­
ne znaczenie toczącej się w a lk i.  
M o b iliz u ją c  ro b o tn ik ó w  do w o jny* 
: W ersalem  pisze on w  odezw ie  z 
3 k w ie tn ia :

„R obo tn icy .! N ie  d a jc ie  się ty m  
razem  zw ieść je s t to  b o w ie m  w ie l­
ka  w a lka .. S ta ją  p rz e c iw . sobie pa - 
s o ży tn ic tw o  i p raca, w y z y s k  i  p ro ­

d u k c ja . Je że li n ie  chcecie  w e g e to ­
w ać n a d a l w  c ie m no c ie  i  b u tw ie ć  
w  ¡nędzy; je ż e li p ra g n ie c ie , a b y  
wasze d z ie c i s ta ły  s ię  lu d ź m i, k tó ­
rz y  os iąga ją  k o rz y ś c i ze sw e j p ra ­
cy  —  n ie  zaś ja k im iś  z w ie rz ę ta m i 
tre s o w a n y m i do u ż y tk u  w a rs z ta ­
tó w  i  do w a lk  z b ro jn y c h ; je ż e li n ie  
chcecie, aby wasze c ó rk i, k tó ry c h  
n ie  m ożecie w yc h o w a ć  i  s trzec 
ta k , ja k b y ś c ie  sobie ż y c z y li, b y ły  
n a d a l za b aw ką  w  rę k u  a ry s to k ra ­
c j i  p ie n ią d z a ; je ż e li w reszc ie  p ra ­
gn ie n ie  p a n ow an ia  s p ra w ie d liw o ś c i 
—  ro b o tn ic y , o p a m ię ta jc ie  się i  p o ­
w stańc ie ...10)

5. P ierw sza w  świecie d yk ta tu ra  
pro le taria tu  —  p ierw sza dem okra­

cja d la mas.

R e w o lu c ja  18 m arca  zd ru z g o ta ła  
do tychczasow ą  m a ch in ę  p a ń s tw o ­
w ą  b u rż u a z ji,  k tó rą  za s tą p iła  w ła ­
dza uzb ro jo n e g o  p ro le ta r ia tu . N a  
g ruzach  b iu ro k ra ty c z n o  -  w o js k o ­
wego a p a ra tu  b u rż u a z y jn e g o  u c i­
sku  m as p ra c u ją c y c h , p o w s ta ła  
p ie rw sza  w  h is to r i i  d y k ta tu ra  p ro ­
le ta r ia tu , k tó ra  p rz y b ra ła  fo rm ę  
w ła d z y  K o m u n y , s ięga jące j sWą 
tra d y c ją  do re w o lu c y jn y c h  b o jó w  
lu d u  fra n cu sk ie g o , lecz zasadniczo 
o d m ie n n ą  i  n o w s z ą . w  s w e j k la so ­
w e j treśc i.

P ro le ta r ia t  p a ry s k i z n ió s ł . s ta łą  
a rm ię  i  p o lic ję  p a ń s tw a  b u rż u a z y j­
nego, a je d y n ą  s iłę  z b ro jn ą  s ta n o ­
w i ł  u z b ro jo n y  lu d  p ra c u ją c y  z o r­
g a n izo w a n y  w  G w a rd ii N a ro d o w e j. 
M ie js c e  d o tychcza so w e j b iu ro k ra r  
c j i  z a jm o w a ć  poczęła w ładza  p o ­
chodząca z w y b o ró w  i  o d p o w ie ­
d z ia ln a  p rzed  w y b o rc a m i. W ra z  z 
d y g n ita rz a m i zn ies iono  p rz y w ile je  
i  w y s o k ie  pens je  d y g n ita rs k ie . Sę­
d z io w ie  m ie li  być  ja w n ie  o b ie ra l­
n i i  o d p o w ie d z ia ln i p rzed  lu d e m . 
K o m u n a  s k ie ro w a ła  też s w ó j a ta k  
p rz e c iw  je d n e m u  z p o d s ta w o w y c h  
f i la ró w  u s tro ju  w y z y s k u  i  u c is k u  
k lasow ego , p rz e c iw  po tędze  . k le ru  
( „ż a n d a rm e rii w  s u ta n n a c h “  —  ja k  
p o w ia d a  L e n in ).

W ła d z a m i n a c z e ln y m i now e g o  
p a ń s tw a  b y ły  rad a  K o m u n y  i  w y ­
ło n io n e  p rzez n ią  k o m is je  w y k o ­
naw cze. Rada poch od z iła  z w y b o ­
ró w  p o w szechnych  i  w c h o d z ili d o  
n ie j z w y k l i  ro b o tn ic y  w zg lę d n ie  
u z n a n i p rz e d s ta w ic ie le  m as p ra c u ­
ją c y c h  spośród in te lig e n c ji.  Z n ie ­
siono p o d z ia ł w ła d z y  . u s ta w o d a w ­
czej i  w y k o n a w c z e j.

„S p rz e d a jn y  i  p rz e g n iły  p a r la m e n t 
ctaryzm  Społeczeństwa b u rż u a ­

zy jn e g o  —  p isze  L e n in  —  zastępu­
je  K o m u n a  p rzez in s ty tu c je , w  k tó ­
ry c h  .-w olność .w y p o w ia d a n ia  sw e­
go zdan ia  i  o b ra d o w a n ia  n ie  w y ­
n a tu rz a  się w  osaukaństw o , p o n ie ­
w aż p a rla m e n ta rz y ś c i o b o w ią z a n i 
są sa m i p racow ać, sam i w y k o n y ­
w ać swe u s ta w y , s a m i k o n tro lo ­
w ać w y n ik i  w p ro w a d z e n ia  ic h  w  
życie, sam i bezpośredn io  o d p o w ia ­
dać w obec sw ych  w y b o rc ó w 11).

K o m u n a  b y ła  fu n d a m e n te m  d la  
p o w s ta n ia  i  ro z w o ju  d e m o k ra c ji 
p ro le ta r ia c k ie j,  d e m o k ra c ji d la  
mas, w  k tó ry c h  rządzą  same m asy  

i  w  sw o im  w ła s n y m  in te re s ie . Ko?, 
m una  w yka za ła ; p ra k ty c z n ie , że 
ta ka  w ła d za  je s t n ie  ty lk o  m o ż li­
w a , a le  że p ro le ta r ia t  z d o ln y  je s t 
rząd z ić  w  in te re s ie  ogó łu  m as p ra ­
cu ją cych . K o m u n a  b y ła  żyw ą  a n ­
ty te zą  o b łu d n e j d e m o k ra c ji b u r ­
żu a z y jn e j, d e m o k ra c ji bogaczy i  d la  
bogaczy, d e m o k ra c ji,  k tó re j zresz­
tą  b u rż u a z ja  w y rz e k ła  się n ie  t y l ­
ko  w  k ra ja c h  ja w n e g o  i  o tw a r te ­
go faszyzm u, a le  n a w e t ta m , gdzie  
je j p o zo ry  w- c h w il i  obecne j s łużą  
do m asko w a n ia  coraz w iększego 
te r ro ru , p o l i t y k i  . re p re s ji,  p a łk i g u ­
m o w e j i  k u l i  d la  mas p ra c u ją c y c h .

P ro le ta r ia t  w y k o rz y s ta ł sw ą  w ła ­
dzę d la  p rze p ro w a d zen ia  ene rg icz ­
nych , re w o lu c y jn y c h  posun ięć w  
k ie ru n k u  p rze ksz ta łca n ia  ca łego 
u s tro ju  społecznego, w  k ie ru n k u  
b u rze n ia  s ta ry c h  fo rm  k a p ita l i ­
s tycznych  i tw o rz e n ia  n o w e j bazy 
m a te r ia ln e j soc ja lizm u . P rz e p ro ­
w adzono też posun ięc ia  e konom icz­
ne, k tó re  le ża ły  w  in te re s ie  ogó łu  
p racu jącego  d robnom ieszczańs tw a . 
M im o  b ra k u  d o jrz a ły c h  k o n c e p c ji 
i  jasnego p ro g ra m u , w  to k u  w a l­
k i  i  p ra cy  in s ty n k t  i  dośw iadczen ie  
mas p o k o n y w a ło  często fa łszyw e , 
se kc ia rsk ie  za łożen ia  teo re tyczne .

(C iąg dalszy nastąpi)

1) P rzedm ow a  do w yd . n iem . 
„M a n ife s tu  K o m u n is tyczn e g o “  1883 
r. M a rk s  — Enge ls: „D z ie ła  W y ­
b ra n e “  I ,  s tr, 17.

2) „P ie rw s z a  odezw a R ady Gen. 
M iędz. S tow a rzyszen ia  R o b o tn ik ó w  
w  s p ra w ie  w o jn y  p ru s k o  -  f ra n c u ­
s k ie j“ , 23 lip c a  1870 r. M a rk s  — 

.Engels: „D z ie ła  W y b ra n e “  I, s-tr. 
457.

2) Tam że, s tr. 458.
4) Tam że, s tr. 459.
5) „D ru g a  odezwa R ady G e n e ra l­

n e j“  z d n ia  9 w rześn ia  1870 ro k u . 
„D z ie ła  W y b ra n e “  I, s tr. 468.

6) Tam że, s tr. 466.
7) A u g u s t B ebe l: „A u s  m e inen  L e -  

ben“ , D ie tz , B e r lin , 1946, I I ,  s tr . 149.
8) „M a n ife s t  R ady  G e n e ra ln e j 

M ię dzyn . S tow a rzyszen ia  Rob. w  
s p ra w ie  w o jn y  d o m o w e j we F ra n ­
c j i  1871“ , „D z ie ła ' w y b ra n e “ , I, s tr. 
469.

°) Tam że, s tr. 484.
10) L issa g o ra y : „H is to r ia  K o m u ­

n y “ , W arszaw a 1950, s tr. 199.
U ) L e n in : „P a ń s tw o  a re w o lu c ja “ , 

„D z ie ła  W y b ra n e “ , M oskw a , 1948, 
I I ,  s tr. 190.
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W  części k ry ty c z n e j sw ej obszer­
nej recenz ji o „W ę g lu “  S cibo ra -R y l- 
sklego, G rzegorz Laso ta  zarzuc i! au­
to ro w i, że n ie  p o tra f i!  „w  pe łn i u ch w y­
cie ty c h  w s z y s tk ic h  z ja w is k  zacho­
dzących na sSląsku, k tó re  sp raw iły , 
że życie g ó rn ik ó w  s ta ło  się inne i 
lepsze“ . Jako  p rz y k ła d  podaje Laso­
ta. z jaw isko , że a u to r „W ę g la “ akcen­
tu je  w p ływ  drobnom ieszczaństw a na 
n ie k tó ry c h  g ó rn ikó w , n ie  pokazuje 
zaś np. wcale „dom ów  k u ltu ry  w  pa­
łacach m agnatów , wczasów, na k tó re  
w y ieźdża ją  ro b o tn icy  ku rsów , na k tó ­
ry c h  się doksz ta łca ją “ .

Laso ta  d o tk n ą ł tu ta j podstaw ow e­
go p rob lem u „W ę g la “ , p rob lem u 
zresztą ch a rak te rys tycznego  dla 
współczesnej tw órczośc i p isa rsk ie j, 
wie nie po ku s ił się o jego  rozw iąza ­
n ie  1 zbył je  fo rm u łą : —  „n a tu ra li-  
ity c z n e  na lec ia łośc i“ .

O czyw iście  rzecz n ie  w  tym , że 
a u to r n ie  p odpa trzy ł g ó rn ik ó w  na 
p laży w  M iędzyzd ro jach  lu b  s łucha­
ją cych  w  pa łacu k u ltu ry  poem atów  
W oroszylsk iego . Pow ieść og ran iczyć 
się m usi z re g u ły  do tego, co nazyw a­
m y pars p ro  to to . Chodzi o co in ­
nego. N ie  d la tego  p iszem y k s ią ż k i o 
w ęglu , by zapoznać czy te ln ik a  z 
techn icznym  przeb ieg iem  procesów 
w ydobyc ia  tego podstawowego zresz­
tą  surowca, ale d latego, by pokazać 
te is to tne  p rob lem y naszego życ ia  i 
w a lk i, k tó re  w  k o p a ln i w ęgla  nab io ­
rą  k o n k re tn e j fo rm y , ale k tó ry c h  
is to tn a  treść pozostanie ta k a  sama 
ja k  w  każde j in n e j dz iedzin ie  naszej 
rzeczyw istośc i —  budow an ie  gocja- 
lim u .

” im v  w iec  prawo zapytać autora,
0 ile  ko p a ln ia  „A n n a  W e ro n ik a "  je s t 
„m ik ro ko sm o se m "  rew o lucy jnych  
przeobrażeń  zachodzących w  naszym  
k ra ju  i  o ile  p rzem iany  lud z i z „A n ­
n y  W e ro n ik i1) “  w y ra ż a ją  k s z ta łto ­
w an ie  się nowego na rodu  ja k o  n a ro ­
d u  socjalistycznego.-.

U

In ż y n ie r  P ro s ty  —  re a k c jo n is ta  1 
szkodn ik , swoje usunięcie z k o p a ln i 
„A n n a  W e ro n ik a “  p rzyp isyw a ł „z w y ­
k ły m “  b iu ro k ra ty c z n y m  ro zg ryw ko m  
persona lnym  w  k ie ro w n ic tw ie : p rz y ­
je ch a ł now y w ic e d y re k to r  M ig oń  — 
aw ansow any .g ó rn ik  — p rzo d o w n ik  z 
Zabrza z w odą sodową we łb ie  i... 
„w y c ie p n ą l“ .

In ż y n ie r  P ro s ty  i w  ty m  w ypadku  
w yka za ł ow ą n ieprzecię tną  na iw ność
1 tępotę, w  ja k ą  w yposaży! go nazbyt
szczodrze a u to r. A  szkoda, sa ty ­
s fa kc ja  d la  g ó rn ik ó w  b y ła b y  w iększa, 
gdyby P ro s ty  zrozum ia ł, że w y m io tła  
go... re w o lu c ja . P ow ieść S c ib o ra -R y l-  
skiego to  powieść o rew o luc j i  soc ja .  
ł is tyczne j w  kopa ln i  „A n n a  W e ro n i­
k a “ - R e w o luc ja  d o ta r ła  ta m  późno, bo 
dop ie ro  na w iosnę 1949 r. Lecz je j 
p rzebieg b y ł tym  ba rd z ie j o s try  i  zna­
m ienny. D laczego — dop ie ro  w iosna  
1949 r.?  Bo dotąd ko p a ln ia  „A n n a  
W e ro n ik a “  by)a państw ow a ale... n ie  
socja lis tyczną . Bo dop ie ro  po p a m ię t­
nych  dn iach  Z jednoczenia  — odro ­
dzona o rgan izac ja  p a r ty jn a  w  „A n ­
n ie  W eron ice “  u jrz a ła  jasno drogę i 
cel, ś rod k i i  zadania : idz iem y do so­
c ja lizm u . K s ią żka  gc ibo ra -R y lsk ie g o  
posiada zdum iew a jącą , ja k  na do­
tychczasowe p róby w  naszej l i te ra ­
turze, nośność poli tyczną.  N iesie ona 
w  sobie s iln ie jszy  ładunek  ideo log icz­
n y  i p o lityczny , n iż  tego się m ożna 
spodziewać po je j szczupłych sto­
sunkow o rozm ia rach . P okazu je
ona w szystk ie  bez m ała  is to tne  za­
gadn ien ia  os ta tn iego ro k u  t r z y ­
la tk i na odc in ku  p ro d u k c ji:  k ie ­
row n iczą  ro lę  p a rt ii,  in ic ja ty w ę
k la sy  robo tn icze j, aw ans społeczny 
ro b o tn ika , sprawę ka d r, zagadnienie 
in te lig e n c ji techn iczne j, p rob lem  c zu j­
ności, w a lkę  z w ro g iem  k lasow ym , 
szkodn ic tw em  gospodarczym  i b iu ro ­
k ra c ją , now y soc ja lis tyczny  s ty l p ra ­
cy, soc ja lis tyczną  dyscyp linę  pracy, 
w spó łzaw odnic tw o, tw o rzen ie  się k o ­
le k ty w u  robotn iczego.

Nośność tę zawdzięcza ks ią żka
przede w szys tk im  g ru n to w n e m u  za­
poznan iu  się a u to ra  z p rocesam i p ro ­
d u k c ji i  p rob lem am i p racy  na ko p a l­
n i i  zastosow aniu  odpow iedn ich 
ś rodków  w yrazu  podyk tow anych  przez 
re a lizm  soc ja lis tyczny, k tó ry  d o m i­
n u je  w  na jlepszych p a rtia ch  ks iążk i.

P ra w d a  p o lityczna  w  książce Sci- 
b o ra -R y lsk lego  w y n ik a  g łów n ie  z 
obrazu p isarsk iego , z sy tu a c ji, z m on­

tażu fa k tó w , a n ie  z gadan iny bo­
ha te ró w  i kom entarza. Jest dopiero 
log icznym  w n ioskiem , k tó ry  się na ­
rzuca ła tw o , sugestyw nie  i n ieodpar­
cie z przebiegu a k c ji i  rozw o ju  ko n ­
f l ik tó w . To je s t p ie rw sza  a rty s ty c z ­
na w yg ran a  au to ra .

K o m ite t P a r ty jn y  i jego sekre ta rz  
Brzoza w  kop a ln i, to  nie sztuczna, 
m en to rska  p rzybudów ka  do a kc ji, W  
pow ieści S c ibo ra -R y lsk iego  o rg a n i­
zacja p a rty jn a  je s t duszą a k c ji, je j 
napędow ym  m oto rem . W id z im y  ją  
w  k ie ro w n icze j ro l i i  d z ia ła n iu  ta k  
w yraźn ie  i p rzekonyw a jąco  ja k  jesz­
cze w  żadnej dotychczasow ej po­
w ieści współczesnej.

Zobaczym y, ja k  tra fn e  rozw iązan ie  
ideologiczne i po lityczne  w p łynę ło  
ko rzys tn ie  na praw dę a rtys tyczn ą  po­
szczególnych e lem entów  pow ieści np. 
na sprawę Migania.. Spraw a M igo- 
n ia, to  prob lem  socja listycznego sto­
sunku  je d n o s tk i i  k o le k tyw u . M igoń  
z ja w ia ją c y  się na kop a ln i, to  n ie  mąż 
opatrznościow y, k tó ry  cudownie 
uzd ro w i „A nnę  W e ro n ikę “  ( ta k  n ie ­
s te ty  rozu m ie ją  i p rzeds taw ia ją  dz ia ­

ła lność pozytyw nego boha te ra  n ie ­
k tó rz y  nasi p isa rze). Z a n im  p o ja w ił 
się na  k o p a ln i M igoń , zaczął ta m  
dw a m iesiące tem u pracow ać now y 
se k re ta rz  K o m ite tu  P a rty jn e go -B rzo - 
za, zan im  zaczął p racow ać Brzoza, 
u ro ś li na  ko p a ln i tacy  ludzie  ja k  rę ­
bacz K o k o t — a k ty w is ta  p a rty jn y . 
Gdy M ig oń  p rzychodz i do ko p a ln i 
zasta je  d iagnozę ju ż  postaw ioną  
przez a k ty w  rob o tn iczy : ko p a ln ia  
„A n n a  W e ro n ik a “ nie w yko n u je  p la ­
nu  z w in y  obcego Ideologicznie i  
zb iu rokra tyzow anego  apa ra tu  k ie ­
row niczego oraz zdem ora lizow anej 
części za iog i. G dy M ig oń  p rzycho ­
dzi do „A n n y  W e ro n ik i1 zasta je  od­
rodzoną o rgan izac ję  p a rty jn ą , n a  k tó ­
re j może się oprzeć.

P o d k re ś lm y  p rzy  tym , że M ig oń  do 
k o p a ln i L ig o c k ie j n ie  zosta ł odko­
m enderow any p rzypadkow o, s ilą  b iu . 
rok ra tycznego  p a p ie rka ; M ig on ia  
¿prow adził sobie świadomie  ko p a l­
n iany, robo tn iczy  a k ty w  w  ram ach 
swego p lanu  u zd row ien ia  stosunków  
w  „A n n ie  W eron ice",

J a k a  je s t wobec tego ro la  M ig o ­
n ia?

S ta lin  uczył, że „niebezpieczeństwo 
b iu ro k ra c ji polega przede w szy­
s tk im  na tym , że trz y m a  ona na u w ię ­
z i ko losa lne rezerw y, tkw ią ce  w  ło ­
n ie  naszego u s tro ju , u n ie m o ż liw ia ­
ją c  ich  w yko rzys ta n ie  s ta ra  się u n i­
cestw ić tw ó rczą  in ic ja ty w ę  mas.-.“ .

O tóż M ig oń  w  pow ieści S c ibo ra -R y l­
skiego to własna ręka  k lasy rob o tn i ,  
czej, p rzec ina jąca  w ięzy b iu ro k ra c ji,  
w yzw a la ją ca  in ic ja ty w ę  i  energię 
tk w ią c ą  w  m asach. A w ans społecz­
n y  M ig o n ia  zostai pokazany przez 
a u to ra  od s tro n y  jego fu n k c ji i  zna­
czenia d la  budow n ic tw a  soc ja lis tycz­
nego- A w ans M ig on ia  to  n ie  ty lk o  
nagroda  za 700 proc. no rm y, to  nie 
ty lk o  a k t  sp raw ied liw ośc i społecznej, 
to  przede w szys tk im  rew o lucy jna  ko ­
nieczność,  bez k tó re j ja k  to  w ym o w ­
n ie  p rzedstaw ia  S c ibo r-R y lsk i, nie 
sposób zw alczyć szkodn ic tw o  gospo­
darcze i  b iu ro k ra c ję , n ie  sposób 
u trw a lić  i spożytkow ać hegemonię 
k lasy  robo tn icze j, n ie  sposób budo­
wać socja lizm .

Osobna fu n k c ja  M ig o n ia  to  fu n kc ję  
wzorca. M ig oń  oddz ia ływ u je  rów nież

bezpośrednio ńa  ro b o tn ik ó w  i  ioh s ty l 
p racy. D z ie li się z n im i sw ym i do­
św iadczen iam i, a p rz y k ła d  jego sukce­
su i  aw ansu zachęca do masowego 
naśladow ania .

I I I

Z d ro w a  o rgan izac ja  p a r ty jn a  i  M i­
goń to  dop iero  p ierw sze p rzes łank i 
p rze łom u w  kopa ln i. T rzec ią  są k a d ry  
na dole. „W ę g ie l"  m ożna uznać za 
a rtys tyczn ie  ( ja k  do tąd) n a jt ra fn ie j­
szy w  naszej lite ra tu rz e  w y k ła d n ik  
naczelnej m aksym y bu d ow n ic tw a  
socja lis tycznego: k a d ry  decydu ją  o 
w szys tk im . K a d ry  w  pow ieści Scibo­
ra -R y lsk ie g o  to  n ie  ty lk o  B rzoza 
sekre ta rz  K o m ite tu  P a r t i i  i  n ie  t y l ­
ko M ig oń  ro b o tn ik -d y re k to r. A u to r  
zapoznaje nas z ca łym  zespołem 
z indyw id u a lizo w a n ych  g ó rn ikó w .

T a  tro s k a  o z różn icow an ie  b ra c i 
górn icze j, o naszkicow an ie  każdem u 
innego p ro f ilu  fizycznego i psych icz­
nego je s t dalszym  dowodem  g ru n ­
tow nego opanow ania  przez au to ra  
te renu.

N ie k ie d y  co p ra w d a  g o r liw y  a u to r 
p rzeg ina  palkę. Chcąc pokazać np. 
odrębność k lasow ą p o rtre tu  M ig o n ia  
od jego poprzedn ika  d y re k to ra  Za- 
bie lskiego, wyposaży! M ig o n ia  w  po­
nure  usposobienie, a naw e t gbu row a- 
tość. Czy ta k  m a  w yg lądać ty p  
„p raw dziw ego, tw a rdego  ro b o tn ik a “ —- 
„ś ląsk iego  p ie rona "?  Czy to  kon iecz­
ne re k w iz y ty ?  R ysunek M ig o n ia  
psuje nad to  jego stosunek do żony. 
W  sum ie n ie  je s t on jeszcze ty m  
bohaterem  pozytyw nym , na k tó rego  
czekam y.

Z  d ru g ie j s tro n y  uderza dość 
p ły tk ie  i ła tw e  p o tra k to w a n ie  obozu 
re a k c ji w  pow ieści.

D y re k to r  Z ab ie lsk i to  d ru g i „d o ­
b ry  cz ło w ie k “  ze s z tu k i G ruszczyń­
skiego, N ie  p rzekonyw a jąca  je s t ró w ­
nież jego 16-le tn ia  córeczka Różycz­
ka, cza ru jąca  C laudelem  i... F ra n - 
tis k ie m  H alsem .

To  są w szystko  ła tw iz n y  d la  u ła t­
w ie n ia  sobie k o n tra s tu  z M igon iem .

Z aw iadow ca inż. P ro s ty  je s t zaś 
k ró tk o  m ów iąc, n ie re a ln y  w  ro ku  
1949. Zdum iew a  jego p ły tk a  g łupo ­
ta, ha ła ś liw a  zarozum ia łość i bez­
czelny stosunek do p a r t i i.  T ak ie  sp ly

canie w roga  klasowego szkodzi sp ra ­
w ie.

Tym czasem  g łów na  sprężyna d y ­
w e rs ji w  k o p a ln i — R ym k ie w icz  po­
zosta ł do końca  zam askowany, ta k  ja k  
zam askow ana do końca  i  n ie  w y ja ś ­
n iona  zostaje w roga  o rgan izac ja  na 
te ren ie  kopa ln i. W id z im y  ty lk o  s k u t­
k i  je j dz ia łan ia .

T e j s ta re j in te lig e n c ji,  spośród 
k tó re j ty lk o  jeden P o k rz y w n ic k i — 
śm ieszny s ta ruszek w łącza się do no­
wego n u r tu  w  kop a ln i, za słabo prze­
c iw s ta w ia  a u to r in te lig e n c ję  nową. 
Jeden Szerszeń n ie  p o tra f i z rów no ­
ważyć k l ik i  Prostego. Szkoda, że nie 
akcen tu je  a u to r w y ra ź n ie j cech no­
wego in te lig e n ta  z  awansu w  posta­
c i M igon ia , że w o li s ty lizow ać go na 
gburow a tego  „p ie ro n a ", k tó rego  po­
za ko p a ln ią  m a io  co in te resu je .

J a k  zobaczym y zresztą to  n iedo­
c iągn ięc ie  ry s u n k u  psychicznego M i­
gon ia  m a  swoje ba rdz ie j ogólne 
przyczyny.

N a to m ia s t postacie w y k o le j eńców- 
g ó rn ik ó w  w yp a d ły  sugestyw nie. W  
doskona łym  in d y w id u a ln y m  św ie tle  
pokazana zosta ła np. zb rodn ia  K ro e - 
gera. K ro e g e r to  św iadom y sabota- 
żysta  i w róg, a zarazem  tchórz- Z a ­
uważm y, źe jego czyn przestępny po­
lega na  u m y ś ln y m  n iegaszen iu  p rzy ­
padkowo  w yw o łanego pożaru w  k o ­
pa ln i. T y lko , że ten  „p rzyp a d e k “  
K ro e g e r sam sp row okow a ł paląc pa­
p ie rosy w  kop a ln i. U w id o czn ił tu  
Scibor -  R y ls k i szkod liw ość lib e ra ­
lizm u  i  „h u m a n ita ry z m u " Zab ie lsk ie - 
go, k tó ry  p a trza ł przez palce na 
„d ro b n e " w ykro czen ia  K roegera . P o ­
kaza ł na k o n k re tn y c h  p rzyk ład a ch  
zagadnienie czujności.

Z n a k  zapy tan ia  na leży postaw ić  
nad c iekaw ie  zresztą naszkicow aną 
postacią ero tom ana Z e flik a  H o rb a li. 
Los jego d y k tu je  ja k iś  b io log iczny 
fa ta liz m . P y ta m y  się, ja k ie m u  celo­
w i służą w łaśc iw ie  w ystępy te j pa­
to log iczne j postac i na k a rta c h  po­
w ieści? Postać ta  je s t zrozum ia ła  
dopiero na tle  s tosunku  a u to ra  „W ę g ­
la “  do życia  p ryw atnego  g ó rn ik ó w  w  
w ogóle.

IV

P ow iedz ie liśm y w yże j, że na  k o ­
pa ln ię  „A n n a  W e ro n ik a “ 1 re w o luc ja

dotarła późno, bo dopiero w  1949 r.
U  Scibora - R y lsk ie g o  ludzie, w y ­

jąw szy  Brzozę, M ig o n ia  i  K o k o ta  to  
ty p y  ja k b y  żyw cem  przeniesione z 
czasów przedw o jennych . R ew o luc ja  
s tw o rzy ła  tu  dop ie ro  przęsłamici dla  
przem ian  psychice g ó rn ik a  i  ty lk o  te 
p rze s ła n k i a u to r  pokazuje. Ukazać 
w ła śc iw ych  p rze m ia n  a u to r jeszcze 
„n ie  zdążył".

Zauw ażm y, że n a w e t zebran ie  g ó r­
n ik ó w  ósmej —  p rzodu jące j ściany, 
gdzie om aw ia  się p rzystąp ien ie  do 
p racy  zespołowej, ro b i w rażen ie  czy­
sto techn iczne j i  — za robkow e j na ­
rady. W  a rg u m e n ta c ji n ie  w ychodzi 
się poza s fo rm u ło w a n ie  R u tk i:  „Z a ­
ro b k i w iększe w ięce j w ęg la ". N a w e t 
w  p rzem ów ien iu  sekre ta rza  K o m ite ­
tu  żądza za ro b ku  (P ie lka ), w iz ja  
lę k  przed ześlizgn ięciem  w  sferę  f r a ­
zesów?)

W  ten sposób proces ksz ta łto w a n ia  
się k o le k ty w u  roboczego zosta i n ie -  
d oc iągn ię ty  do końca  i  w  pew nym  
sensie zw u lga ryzow any.

Odnosi się w rażen ie , że decyduje  
tu  żądza z a ro b k u  (P ie lka ), w iz ja  
dom kow , lę k  p rzed o p in ią  (Fe iek  
D ąb row sk i, M ie lim ą k a ) a m b ic je  
„spo rtow e" (Ł a p o k ).

A u to r  n ie  pokazu je  dostatecznie 
ja k  te p ierw sze i  zrozum ia le  u n ie ­
uśw iadom ionych  g ó rn ikó w  bodźce '•— 
w  m ia rę  w ta p ia n ia  się lu d z i w  k o le k ­
ty w  p rze m ie n ia ją  się w  m o ty w y  
wyższe —■ w y n ik łe  z uśw iadom ien ia  
sobie znaczenia górn iczego w y s iik u  
d la  budow y socja lizm u, nowego lep ­
szego życia.

Bo też tego nowego lepszego życia  
n ie  w idać w  L ig o c ie  — S c ibo ra -R y l- 
sk igo  (D o m k i d la  g ó rn ikó w ?  —  ta k  
to  dużo, ale to  dop iero  konieczne m i­
n im um . W  ty m  w yp adku  ro b ią  one 
racze j w rażen ie  kon ieczne j in w e ­
s ty c ji dla... kopa ln i, bo b ra k  m iesz­
k a ń  osłab ia  w ys iłe k  p ro d u k c y jn y  za­
ło g i) . )

Szczególnie ra z i ten b ra k  w  sce­
nach życ ia  p ryw a tn e g o  (naw e t 
uw zg lędn iw szy zam ierzoną przez 
a u to ra  d rugoplanow ość i służebność 
tych  sp raw  w  s tosunku  do w ą tk a  
w a lk i o p ro d u kc ję ).

Ś c ib o r-R y lsk i p rzypom ina  tu  zb y t 
często k re ta , k tó ry  w ygrzebaw szy 
się ze sw ych podziem nych, roboczych 
k o ry ta rz y  na pow ierzchn ię , n ie  dow i- 
dzi — i zaczyna chodzić po om acku— 
a to  w  sztuce p isan ia  sprowadza nas 
przew ażnie  na m anow ce n a tu ra lizm u . 
S tąd m y ln ie  a kce n tu je  erotyczne 
przeżycia  Z e flik a  z żoną Jęd raszk i 
zam iast pracę Jęd raszk i w  ek ip ie  
rob o tn icze j w y jeżdża jące j n a  w ieś. 
S tąd w o li zaakcentow ać k ło p o ty  M i­
gon ia  ze z łą  po łow icą, n iż  pokazać 
ro b o tn ik ó w  w  św ie tlicy , w  teatrze, w  
k lu b ie  spo rtow ym .

S p raw a  je s t w  d o d a tku  , p ty le  po7 
ważna, że tego rod za ju  n a tu ra lis tycz - 
ne k o n s tru k c je  m ogą prow okow ać, 
n ieprzew idziane  zapewne przez a u to ­
ra, fa łszyw e  w n io s k i u czy te ln ika  
np.: o le k k ic h  obyczajach żon g ó r­
n iczych, o n ie u n ik n io n y c h  k o n f l ik ­
tach  m iędzy soc ja lis tyczną  p racą  za­
w odow ą i  społeczną a życ iem  ro d z in ­
n ym  itd . 1

S c ib o r-R y lsk i sp rzen iew ie rzy ł się w  
znacznym  s topn iu  praw dzie  p rzypom ­
n iane j na p lenum  zarządu Z L P  przez 
P u tra m e n ta : „Ż yc ie  duchow e k la sy  
robo tn icze j n ie  je s t uboższe od m iesz­
czaństwa, je s t za to  czystsze, w zn io ­
ślejsze, jasne i da lekow zroczne".

Tym czasem  w  „W ę g lu " op tym izm  
b iją c y  ze sp raw  p ro d u kcy jn ych , za­
tru w a ją  c iężkie  i  duszne opary k o n ­
f l ik tó w  „do m o w ych 11; panu je  w y ra ź ­
n y  ‘ dysonans  m iędzy ty m i dw iem a 
dz iedz inam i życia. W  k o p a ln i rośn ie  
socja lizm , w  dom u panoszy się d ro b ­
nom ieszczaństwo.

W  pow ieści radzieck iego  p isarza  
Ig iszew a pt, „G ó rn ic y “ ’ ( ty tu ł p o l­
skiego p rzek ładu  „G w iazda  nad ko ­
p a ln ią “ ) rębacz stachanow iec K o ń - 
ko w  m ów i:,

„Sądzę... że sam tow . S ta lin  obser­
w u je  Zagłębie D on ieckie . S iada ra n ­
k ie m  p rzy  stole, a na stole ju ż  dw a 
spraw ozdania : w  jed n ym  •— ile  węg­
la  w ydobyto, w  d ru g im  — ja k i sprzęt, 
budulec i żywność przew ieziono do 
Zag łęb ia  D onieckiego. Co? Ano, może 
to  n ie  zupe łn ie  ta k , ale je d n a k  tak .,.“  

Te z pozoru proste, n iem a l na iw ne 
s łow a g ó rn ik a  są p ię kn ym  i  w zrusza­
ją cym  w yrazem  soc ja lis tyczne j św ia ­
domości cz łow ieka  radzieckiego, jego 
poczucia łączności z ca łym  kra jem ,  
z P a r t ią  ze Sta linem,  a zarazem  po­
czucia własne j w a r tośc i  i — rzecz 
cha ra k te rys tyczn a  — św iadom ości, że 
by t g ó rn ika  je s t p rzedm io tem  s ta łe j 
t rosk i  S oc ja lis tyczne j O jczyzny.

Jakże tru d n o  o ś lady podobnej św ia ­
domości w  L igoc ie  S c ibora-R yisk iego . 
Jego ko pa ln ia  to  na pół izo low ana 
wyspa. P ra w ie  wcale nie doc ie ra ją  
tu  (t- zn. do św iadom ości g ó rn ikó w ) 
w yda rzen ia  ogó lnopolskie  i m iędzy­
narodow e i na o d w ró t g ó rn icy  z „A n ­
n y  W e ro n ik i"  n iem a l n ie  czu ją  zw iąz­
k u  z ca łym  narodem  w  jego  walce o 
so c ja lizm , n ie  czu ją  się b u d o w n ic z y ­
m i lepszego życia, n ie w idzą  prze­
m ian  ja k ie  soc ja lizm  niesie w  ich  
bycie, n ie w idzą  dalszych perspektyw  
rozw o jow ych • P rz y n a jm n ie j ta k  w  
książce „w ysz ło ". M ożem y się ty lk o  
domyślać, że w  rzeczyw istośc i je s t 
inaczej- W  ten sposób „p la n "  sta je  
się ja k b y  odhum an izow any sta je  się 
ty lk o  ja k im ś  „fe tyszem “ , a b s tra k ­
c y jn ym  nakazem . A u to r  zapom nia ł o 
tym , że p rzedstaw ia jąc  ciężką, o f ia r ­
ną w a lkę  o p lan w  podziemiach  ko - 
paln i,  m us im y stale akcen tow ać je j 
w ie lk i  sens. M us im y  d ia le k tyczn ą  k o ­
niecznością pokazyw ać je j znaczenie 
w  życ iu  na powierzchni.  B oha te row ie  
pow ieści ( i c z y te ln ik ) p o w in n i wciąż 

(D okończen ie  na  s tr. 5)

») A leksander S c ib o r-R y lsk i: „W ę g ie l" 
S tr. 295, „K s iążka  i  W iedza“ , Warsza­
wa, 1950 r,
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W ALTERO W I
Ja — dzieckiem byłem jeszcze,
kiedy w siny dzień marca,
jak kamienie głuche, złowieszczo
padły strzały skierowane w serce —
w serce, które płomieniem
krw i pisało na murach: — nie przejdą! —
tam, w gorącej Hiszpanii
i tu, w Polsce, nad Odrą...

Nie zapomnę, Walterze, pamiętam 
słowa ojca ściśnięte w pięści, 
że zbroczona krwią ziemia — święta, 
z której ziarna wyrośnie szczęście! 
Zrozumiałem, Walterze, miłość, 
i  jak kocha się kraj swój i świat, 
miłość, która płonęła, 
jak rozkwitły purpurą kwiat...

Braci mam miliard w  świeede,
A milion w czerwonej Hiszpanii... 
Generale! Piękne jest życie, 
chociaż kula upartą pierś zrani.
Chociaż serce drgające rezedrze 
chciwa zysku ręka wyrodna —
Twej miłości, Walterze, nie wydrze, 
choćby żyły rozpruła do dna!

Kiedy padłeś pobladły wśród pola 
miałem ledwie jedenaście lat, 
lecz poznałem Twą twardą wolę —  
twardą, jak p r o l e t a r i a t .
Krw aw i rana gorącej Hiszpanii, 
drży w powietrzu o Walterze śpiew... 
Proletariusze, powtórzmy za nim, 
że nie przejdą faszyści!

Nie!...

JAN KOPROWSKI

PAMIĘCI
WŁADYSŁAWY BYTOMSKIEJ

Jak tego życia nie wspominać, 
które było walką i  nadzieją, 
które jak góirska lawina 
parło naprzód —  naprzeciw dziejom?

Twoja młodość, robotnicza Nike, 
w  suterenie łódzkiej wyrosła.
Inne śniłaś po nocach życie 
i  inaczej szumiały krosna.

Wszędzie, wszędzie było pełno 
twoich rąk, spojrzeń i czynów.
Wróg się tuczył robotniczą bawełną, 
pracą łódzkich córek i synów.

Biło w tobie gorące serce 
i  myśl młoda, rewolucyjna, uparta.
A  z tobą — milionowe ręce 
i  ta, która prowadzi — Partia.

I
Twoja walka —  solą w  oku faszystom, 
kolcem wbitym w łajdackie sumienia. >.
Dał ci faszyzm, co miał, wszystko: 
dziesięć lat murów więzienia.

Uchodziło z ciebie serce bijące.
Aż kiedyś w listopadzie — nocną godziną 
rzucono cię na stos płonący 
i polano naftą i benzyną.

Celnie trafił zbir-faszysta,
wróg człowieka — łaknący śmierci.
Lecz zerwałaś się jeszcze ze stosu, 
choć już płomień przepalał piersi.

I  pobiegłaś ulicami Łodzi —  
żywa, goręjąoa pochodnia.
Twoja śmierć była dniem narodzin, 
który wszyscy święcimy co dnia.

JOZEF ANDRZEJ FRASIK

NA ROZPOCZĘCIE BUDOWY 
KOMBINATU NOWEJ HUTY

Gdy kopaczki ziemię otworzą 
tłusta dziwi się słońcu glina —  
zwożą piach, cegłę zwożą, 
zbrojarz druty docina.

Ciągną auta, dymią traktory, 
technicy fundament tyczą —  
pod sosnowe szalunki, tchnąoe żywicą, 
znoszą cementu wory.

W wiosenne pola tory kolejowe kładą,
dyszą, dudnią pociągi —
i zamyka budowę barykadą
dźwig i winda i żelazna szyja wyciągu.

Tu kopaczka, nie człowiek, barki uginm, 
tu „Staliniec“ normy przekracza —  
i wyrasta z ziemi Kombinat: 
radość nasza — przyszłość i praca.

A ta radość w brygadach roboczych, 
w produkcyjnych czynach zbrojarek 
jak wiosenna dal niebieskie ma oczy 
zetempowskich dzielnych murarek.
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R o k  1863/4, ro k  pow stania  stycz­
niowego, te j osta tn ie j po lsk ie j rew o­
lu c ji  bu rżuazy jno  - dem okratyczne j, 
ja k  je  nazyw a ł Len in , ro k  uw łaszcze­
n ia  ch łopów  — stanow i decydu jący 
etap w  ksz ta łtow an iu  się w  Polsce 
fo rm a c ji kap ita lis tyczne j.

Proces ten, potęgu jąc s iły  b u rż u - 
a z ji po lsk ie j, w y w o ła ł w  n ie j zarazem 
dążenie do hegem onii w  od daw na 
ju ż  u fo rm ow anym  sojuszu z. obszar- 
n ic tw em . F a k ty  te  s ta ły  się pod ło ­
żem, na k tó ry m  w y ró s ł now y p rąd  
k u ltu ra ln y  la t 60 -tych  i  V0-tych  —  
pozytyw izm . P ozy tyw izm  p o d ją ł ostrą 
waLcę z p rzeży tkam i k u ltu ry  fe u da l­
ne j. Jego n a jw y b itn ie js i p rzeds taw i- 
c.ele s tanę li na g runc ie  m ieszczań­
skiego rac jona lizm u  — często naw et 
m echanistycznego m ate ria lizm u , an - 
ty k le ry k a liz m u  i  wczesno .  b u rż u - 
azyjnego dem ckra tyzm u . Cechował 
ich  p rog ram ow y k u lt  w iedzy i c y w i­
liz a c ji techn.cznej i  op tym istyczna  
w ia ra  w  kap ita lis tyczn y  postęp. W  
p rog ram ie  estetycznym  pozy tyw iśc i 
na p lan  p ie rw szy w ysu n ę li hasło 
w a lk i z fo rm a lis tyczną , schy łkow ą  p o ­
ezją epigonów  rom antyzm u, z id e a li­
styczną estetyką, głoszącą hasło  
„sz tuka  d la  sz tu k i“ . P os tu low a li on i 
stw orzen ie  l ite ra tu ry  św iadom ej 
sw ych społecznych fu n k c ji w ycho ­
w aw czych, lite ra tu ry  obrazującej ży ­
cie społeczeństwa i  pragnącej na 
n ie  oddzia ływ ać, a ja ko  na jw yższy 
ga tunek lite ra c k i, zdo lny  sprostać 
ty m  w ym aganiom , w ysu w a li „p o ­
wieść tendency jną “ . M ia ła  być ona 
fo rm ą  aproba ty ka p ita liz m u , m ia ła  
być hero ldem  panow ania now ej k lasy, 
w p ro w a d z a ją c  za m ias t k o n w e n c jo n . il 
nogo  b o h a te ra  sa lonow ego rom a n su , 
cz łow ieka  m ieszczańskiej współcze­
sności i  jego spraw y. Nade wszystko 
m ia ła  jednak  tęp ić  p rze ży tk i starego 
ładu . W  w alce z pozostałościam i fe - 
uda iizm u  i  z k u ltu rą  szlachetczyzny 
w ycze rpyw a ła  się k ry tyczn a  i sa ty ­
ryczna  fu n k c ja  now e j pow ieści. N ie  
pow inna  nas uw odzić w yw o ła n a  w  
dużej m ierze potrzebam i po lem iczny­
m i frazeo log ia  pozy tyw is tów , uży­
wana np. przez Bogackiego, k tó ry  p i­
sa ł: „Sądzę, że k to  w ie , czy nie b rz y ­
dota, nędza i  c iem nota pow in n y  by  
górować w  pow ieści“ . W szystk ie  te 
bow iem  p rz y k re  rzeczy to pozosta­
łośc i feuda lizm u . R ealizm u k ry ty c z ­
nego, k tó ry  n ie  apo teozu je , a d e m a ­
sku je  społeczeństwo kap ita lis tyczne, 
n ie  m o g li p o s tu lo w a ć  w cześn i p o - 
zy tw iśc i.

R ów nież z zastrzeżeniam i trzeba 
po trak tow ać w a lkę  po zy tyw is tó w  o no­
wego bohatera: — „N ie  cz łow iek  a 
szlachcic p rzedm io tem  pow ieści —  p i­
sa ł cy tow any ju ż  B ogacki. —  Żeby 
to  w  pow ieści m óg ł m ieć m iejsce 
ja k iś  ta m  m ieszczanin, albo —  co 
gorsza —  ch łop !“  Ó w  „ch ło p “  w y ­
p ły w a  ze szczerego dem okra tyzm u 
wczesnych pozy tyw is tów , lecz je s t ta ­
k im  sam ym  p ię kn ym  z łudzeniem  
ideologa k lasy, ja k  jego w ia ra , że 
walcząc o ka p ita liz m  w a lczy o w y ­
zw olen ie  ludzkości —  o szczęście 
człow ieka. N apraw dę  chodziło  tenden. 
cy jn e j pow ieści wczesnego p o zy ty ­
w izm u  o „jak iegoś tam  m ieszczani­
na“ . Jego g lo ry fik o w a ły  romanse; 
„ L ;sty o lite ra tu rz e “  O rzeszkowej 
w a lc z y ły  o godność ludzką  bankie ra . 
G dy p ra w d z iw y  —  n ie  s ie lankow y

Rewolucja  
w  kopalni

(dokończenie ze str, 4)
pam ię tać, że W alka o w ęg ie l to  w a l­
k a  o soc ja lis tyczn y  dobrobyt, to  w a l­
k a  o p okó j i  nowe życie ; n ie  p o w in ­
n a  tra c ić  z oczu tych  w ie lk ic h  p e r­
sp e k tyw  ja k ie  k r y ją  się za od łupaną 
śc ianą w ęg la . To  je s t sp ra w a  zacho­
w a n ia  w  u tw orze  kon iecznych  pod­
s ta w o w y c h  p ro p o rc j i  życ ia .  T o  je s t 
zarazem  n iezbędny e lem ent ró w n o w a .  
żący  ks iążkę  ideo log iczn ie  i a rty s ty c z ­
nie-

Czy b łędy  te m ożna w y tłu m a czyć  
ty lk o  fo rm a ln ie  w adą  m etody (że 
p rz y  w y jś c iu  z k o p a ln i razem  z 
u b ra n ie m  roboczym  zostaw ia  a u to r  
re a lizm  so c ja lis tyczny) ? Spraw a je s t 
pow ażnie jsza. Jest to  sp raw a  ro z u ­
m ienia-  R ozum ien ia  tego z ja w iska , 
k tó re  n a ś w ie tliło  V I  p le n u m  P a r t i i,  
że s ta jem y  się narodem  soe ja l is tycz .  
nym .  To znaczy, że soc ja lizm  rośn ie  
u  nas nie ty lk o  w  k o p a ln i ale i  w  
dom u g ó rn ika , ale 1 n:a u lic y  g ó rn i­
czego m iasteczka, a przede w szys tk im  
w  gó rn iczym  um yśle  i sercu...

M y  p rz y w y k liś m y  uważać g ó rn i­
k ó w  za aw angardę  naszej k la sy  ro ­
bo tn icze j i  d la tego  to  opóźnienie re ­
w o lu c ji i p rzem ian  w  dom ach i  ser- 

. cach L ig o ty  zaskaku je  nas n ie p rzy ­
jem n ie .

Gdzie leżą ź ród ła  tego b łędu?
W  tym , że R y ls k i n ie  docenia  

przeobrażeń to nadbudowie  i w  za­
sadzie ‘n ie n o tu je  ich . Z now e j na d ­
budow y p o tra f i dop ie ro  odnotow ać 
procesy n a jb liż e j i  bezpośrednio 
zw iązane z p rze m ia n a m i w  bazie, a 
w ięc  ksz ta łto w a n ie  się soc ja lis tycz ­
nego s ty lu  p ro d u k c ji w  sze rok im  te ­
go słowa znaczeniu i częściowo so­
c ja lis tyczn e j m ora lności... A  i  tu  po­
pełnia. pewne b łędy i uproszczenia. 
T ru d n o  m u  n a tom ia s t do jrzeć „ so­
c ja l iz m  na  codz ień",  s o c ja liz m  po 
za b ram ą  kop a ln i.

O ty le  w a rto śc io w a  i  n o w a to rska  
ks ią żka  S c ibo ra -R y łsk iego  n ie  spro ­
s ta ła  zadaniu , ja k ie  w ysunę liśm y na 
w stępie-

O w idzen ie  tego  „so c ja lizm u  n a  co­
dz ień “ , soc ja lizm u  w  s ty lu  ju ż  n ie  
ty lk o  p racy, ale powszedniego życ ia  
naszego na rodu  pod jąć m u s im y  w a l­
kę !

T rzeba w yw a lczyć  d ru g ie  zw yc ię ­
s tw o  D rogę do pierw szego w skaza ł 
S c ib o r-R y lsk i. O m ó w iliśm y  ją , na 

. k i lk u  w yb ra n ych  zagadn ien iach  na  
począ tku  recenz ji.

Edmund Niziurski

ch łop p o ja w ił się w  lite ra tu rz e  la t 
80-tych, b y ło  to  i  d la m ieszczaństwa 
ju ż  „co gorsza“  — pozy tyw izm  zała­
m yw a ł się, a na gruzach jego ideo­
lo g ii w y ra s ta ł rea lizm  k ry ty c z n y .

W idząc jasno naiwność, schema­
tyzm , konw encjona lizm , daleko posu-

E liza  Orzeszkowa

n ię tą  k lasow ą ograniczoność „tenden­
c y jn e j pow ieści“  wczesnego p o zy ty ­
w izm u, m us im y je d n a k  doceniać te 
je j p ie rw ia s tk i, k tó re  w ch łon ie  re ­

a lizm  k ry ty c z n y  O rzeszkowej, Prusa, 
K o n o p n ick ie j — a w ięc antyszlachec- 
ką  i  a n ty k le ry k a ln ą  pasję, d em okra - 
tyzm , hum an ita ryzm . M us im y  pam ię­
tać, że pewne p ie rw ia s tk i k ry tyczn e  
p rz e ja w iły  się ju ż  w  ta k  wczesnych 
pow ieściach Orzeszkowej ja k  „M a r ta “  
czy w  n ie k tó rych  z p ie rw szych  now e l 
Prusa.

Z a łam yw an ie  się pozy tyw izm u  da­
tu je  się ju ż  od p o ło w y  la t  70 -tych  — 
od czasu pierwszego k ryzysu  w  k a ­
p ita lis tyczne j gospodarce K ró les tw a . 
Z a rysow u ją  się sprzeczności . k a p ita ­
lizm u . Proces kruszen ia  się s o lid a ry - 
stycznych złudzeń ideologów  b u rżu - 
a z ji,  p o tę g u ją  p ie rw sze  w y s tą p ie n ia  
zorganizowanego ru ch u  robotniczego. 
P rus p isa ł podówczas: „M a m y  pracę 
i  nędzę; p różn iac tw o  i  zbytek, n ie ­
św iadomość i w yzysk, w iększą lu b  
m niejszą świadomość sw oich p ra w  
i  niemożność korzystan ia  z n ich . M a ­
m y  szybko mnożącą się ludność i  
pow o lny  rozw ój środków  u trzym a n ia  
się. M am y is to ty  jednego ga tunku , 
rozd z ie lo n e  ca łą  p rzepaśc ią  bo g ac tw , 
p rzyw ile jó w , zw ycza jów  i ośw ia ty.“
Z  te j św iadom ości w y ro s ła  powieść 
rea lizm u  kry tycznego.

I  w  tw órczości Orzeszkowej i  P ru ­
sa powieść w ie lk iego  rea lizm u  p rz y ­
gotow ała  szeroka, naukow a n iem a l 
praca badawcza nad podstaw ow ym i 
p rob lem am i współczesnego życia. S te­
fa n  Ż ó łk ie w sk i na zeszłorocznym  
Z jeździe L ite ra tó w  s łuszn ie  p isarzom  
współczesnym, odżegnującym  się od 
p racy nad zdobyciem  szerokie j w ie ­
dzy o rzeczyw istości, ja ko  n iepo trzeb . 
nego balastu  - d la  a rtys ty , po s taw ił 
re to ryczne  p y ta n ie ; „C zy w y o b ra ­
żacie sobie, że Orzeszkowa m og łaby  
pow iedzieć: — D a jc ie  m i św ię ty  spo­
kó j, n ie znam  się na uw łaszczen iu  
ch łopów! Czy P rus m óg ł n ie  znać się 
na hand lu? “

Is to tn ie , w ie lcy  rea liśc i z n a li się 
na w szystk im , co s tanow iło  zasadni­
czą treść ich  czasu. P odkreślić  należy 
szerokość ich  zainteresowań in te le k tu ­
a lnych, ich  wytężone samouetwo, ży ­
w y  zw iązek z  w ie lom a  dziedzinam i 
współczesnej im  w iedzy. Nade 
w szystko  jednak  w ie d z ie li w ie le  o 
życ iu  cz łow ieka  swej epoki. P rus b y ł 
przez dz iesątki la t k ron ika rze m  n a j­
d robn ie jszych  p rze jaw ów  życia W a r­
szawy. Jem u to p rzys łu g iw a łb y  t y ­
tu ł  „d o k to ra  nauk społecznych“ . W  
sw o je j p racy  p isa rk ie j P rus z n ie s ły ­
chaną sum iennością i  odpow iedzia l­
nością tra k to w a ł opisywane przez 
siebie fa k ty , poszuk iw a ł żm udnie  p ra ­
w id ło w y c h  z w ią z k ó w  m ię d zy  n im i,  
ich  naukow ego uzasadnienia. S ytuacje  
notow ane w  k ro n ik a c h  codziennych, 
kom entow ane w  pub licys tyce , p rze ­
tap iane b y ły  przez pisarza późn ie j W 
a rtys tyczny  obraz pow ieściow y. Orzesz 
kow a posiadała sze rok i p la n  a r ty ­
stycznego zobrazowania ca łoksz ta łtu  
społecznego życia  współczesności. 
„W yzn a ję  Szanownemu Panu- —  p i­
sała do T. T . Jeża —  że doznaję 
pew nej, dość żyw o tne j rozkoszy, p rze ­
b iegając z k o le i m yś lą  i  p ió re m  
w szystk ie  w a rs tw y  społeczeństwa na ­
szego, zaczynając od te j, k tó rą  zapeł­
n ia ją  Pom palińscy, przechodząc przez 
m ieszczaństwo, żydostwo, klasę u -  
rzędniczą aż do ch łopstw a. Jeszcze 
m i pozostaje szlachta zagrodowa, z 
k tó rą  w  M in ie w ic z a c h  z e tk n ą łe m  się 
z b liska . R obo ty  ta k ie  są n iezm iern ie  
p ro s te  i  poziom e, a le  z a d a w a ln ia ją  
ciekawość um ysłow ą, k tó ra  do każde­
go zakątka budow y społecznej oko 
i  u m ys ł pociąga“ . O bow iązek ba ­
dacza „zaką tków  budow y społecznej“  
s k ła n ia ł do s tud iow ania  życia i  o b y ­
czaju b ia ło rusk iego  chłopa, ta k , ja k  
i  zb ie ran ia  p rzyczynków  do m ono­
g ra f ii salonów. A le  n ie  b y ło  to  m a r­
tw e  k o le k c jo n e rs tw o  o so b liw o śc i o - 
byczaj ow ych. Is tn ia ła  tu  w yraźna  
h ie ra rch ia  spraw .

Zapytana o powód zainteresowania 
m ura rzem  grodz ieńsk im  —  odpow ie­
dzia ła O rzeszkowa: „M ia ła m  do niego 
jeden z na jw ażn ie jszych  in teresów  
całego mego życia! C hcia łam  w ie ­
dzieć, ja k  żyje, co m yś li i  czuje czło­
w ie k  m ieszkający w  m a lu tk ie j cha t­
ce, k tó re j ok ienka  d o tyka ją  n iem al 
z iem i“ . Na p ie rw szy  p lan  za in te re ­
sowania rea lis tów  k ry ty c z n y c h  w y ­
sunę ły  się podstawowe masy narodu.

P rze łom  m iędzy „pow ieścią  te n ­
dency jną “  wczesnego pozy tyw izm u  
a rea lizm em  k ry ty c z n y m  nastąp ił bo­
w iem  w  dużej m ierze na g runc ie  p rze . 
sunięcia tematycznego. Z arysow u je  
się to  w y raźn ie  zwłaszcza w  pow ieści 
O rzeszkowej. Powieść o m ieszczań­
sk ie j edukac ji d w o rk u  szlacheckiego, 
o awansie życ iow ym  zacnego in ż y ­
n ie ra  ustępu je  m iejsca sprawom  g ro ­
dzieńskich zau łków  i b ia ło ru sk ie j wsi, 
Na p ie rw szy p lan  zainteresowania 
pisarza w ysuw a się bohate r z ó w ­
czesnych dołów społecznych. Jego

los, jego k rzyw d a  w nosi z sobą ele­
m enty ostre j k r y ty k i w rogiego czło­
w ie k o w i systemu, b u rzy  op tym izm  
mieszczański. Społeczeństwo k laso­
w e zostaje w  ten  sposób ukazane, ja k  
gdyby od do łu , z pozyc ji w ydz iedz i­
czonego, skrzywdzonego, zepchniętego 
na dno cz łow ieka klas w yzysk iw a ­
nych. T a k  p rzen ika ją  do najg łębsze­
go n u r tu  rea lizm u  kry tycznego  ele­
m en ty  ludow e j oceny rzeczyw istości 
na na jlepszych ka rta ch  twórczości 
K o n o p n ick ie j i  O rzeszkowej.

„C zyż k ie d y k o lw ie k  i  gdz ieko lw iek  
cz łow iek nad cz łow iek iem  panow ał 
dobrze?“  zastanaw iała się Orzeszko­
wa. Twórczość je j — ja k  i je j to ­
w arzyszy w a lk i, da ła bezwzględnie 
przeczącą odpow iedź w  stosunku  do 
feuda lizm u. W  s tosunku  do k a p ita liz ­
m u  n ie  b y li  o n i w  stanie wyciągnąć 
ostatecznych konsekw enc ji. Jednak 
postacie z „n iz in “ , k tó re  zape łn ia ją  
k a r ty  ich  twórczości, rozb itko w ie  s ta ­
rego św iata i o fia ry  drapieżności no­
wego, nędzarze i  nędznicy, pozba­
w ie n i nadz!ei, skazani na p rz y tu łe k  
lu b  w ięzienie, dowodzą, że i w  now ym  
m'eszęzadski.m ra ju  lu d z i „cn o tliw y c h “
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i  „p ra co w itych “  is tn ie je  k rzyw d a  i  
nędza. P o jaw ia  się świadomość sprzecz 
ności u s tro ju  kap ita lis tycznego.

Ż arliw ość  p ro te s tu  p rzec iw  c ie r­
p ie n iu  człow ieka, pe łna  szacunku u -  
waga poświęcona spraw om  „s k rz y w - 
dzonycn i  pon iżonych“ , g łę b o k i h u ­
m an ita ryzm  n a jp iękn ie jszych  k a r t  
pow ieści rea lis tów  k ry tycznych , to  
na jcenn ie jszy ich  w k ła d  w  nasze dzie­
dz ic tw o  k u ltu ra ln e . I  tego s tosunku  
do cz łow ieka  i  jego spraw  i  dziś m o ­
żemy się od n ich  uczyć.

W  pow ieści w ie lk ie g o  re a lizm u  
cz łow iek  ówczesny n ie  b y ł w y izo lo ­
w aną zagadką psychologiczną. T k w ił 
on zawsze w  bogato zarysow anym  ko n  
tekście spo łecznym  i  obycza jow ym . 
Losy jego, uw arunkow ane  społecznie, 
uogóln ione i  typow e, rzucone b y ły  
na t ło  w ie lk ic h  p rzem ian  h is to rycz ­
nych, A m b ic ją , z  kon ieczności n ie  
w  p e łn i zrealizow aną, Prusa i  Orzesz­
kow e j b y ło  uchw ycen ie  p ra w id ło w o ­
ści społecznego rozw o ju , nakreś le ­
n ie  sze ro k ich  l i n i i  w y ty c z a ją c y c h  
oblicze epoki. W  m ia rę  pog łębian ia  
się ich  sz tu k i do jrzew a ła  też św ia ­
domość. teore tyczna, ksz ta łtow a ło  się 
ro z u m ie n ie  re a lis ty c z n e j typ o w o śc i. 
O rzeszkowa p isa ła  w  s tu d iu m  o 

tw órczości T . T. Jeża po lem izu jąc  
z m eta fo rą  „pow ieść —  zw ie rc iad ło  
życ ia “ : „P os ługu jąc się przenośnią, 
powieść porów nać m ożem y chyba do 
szk ie ł ja k ic h  m agicznych, k tó re  b y  
o d z w ie rc ie d la ły  w  sobie n ie  ty lk o  
zew nętrzną postać rzeczy i  w id z ia ln y  
w szys tk im  powszechny ich  porządek, 
ale u ka z y w a ły  także treść ich  n a j­
głębszą, ug rupow an ia  ich  i  ośw ie tle ­
n ia  najrozm aitsze, k o liz je  lu b  p o w in o ­
w actw a m iędzy n im i zachodzące, co 
w ięce j —  p rzyczyny pow staw ania  ich, 
następstwa ich  is tn ien ia , zupełność 
i  za o k rą g le n ie , k tó re  pow stać  b y  m o ­
g ły  z ode rw anych  i  p o k rzyw ion ych  

’ ich  cząstek, g d yb y  n ie  o d d z ia ływ u ją ­
ce na n ie  w p ły w y  otoczenia. S łowem , 
pow ieść n ie  ty lk o  odtw arza, ale 
i  tw o rz y  także.“

R ealistyczna zasada typow ości k ie ­
ru je  także pracą nad stw orzen iem  
postaci pow ieściow ej. T a k  na p rz y ­
k ła d  bohate row ie  „D z iu rd z ió w “  u ję c i 
są w  ka tegorie  klasowe: „B y ły  to  
trz y  D z iu rdz iow e  żony P io tra , S te - 
pana i  Szymona D z iu rdz iów . B y ły  
to  także trz y  zupe łn ie  różne z sobą 
ty p y  ch łopek i  trz y  w y ra źn ie  różne 
dole kobiece“ ... —  oto wstęp poprze­
dzający opis postaci bogaczki, żony 
średn iaka i  nędzark i w ie jsk ie j.

Zasada realistycznego Uogólnienia 
n ie  narusza je d n a k  w  n iczym  pe łne j 
i  bogatej in d y w id u a liz a c ji psycholo­
g icznej bohatera. T a k  np. „L a lk a “ , 
p rz y  pe łne j zasadzie rea lis tyczne j 

ch a ra k te rys tyk i postaci, p rzynos i n ie ­
przebrane bogactwo z in d yw id u a lizo ­
w anych  odm ian społecznego ty p u  
a rys to k ra ty . „M o i zna jpm i“  K o nopn ic ­
k ie j tw o rzą  n iezapom nianą ga le rię  
sub te ln ie  w yc ien iow anych  p o rtre tó w  
lu d z i społecznego dna.

R ealizm  k ry ty c z n y  ukaza ł żywego, 
praw dziw ego cz łow ieka  w  typow ych  
d la  okresu h istorycznego sytuacjach.

O m ów ione pow yże j w ie lk ie  w a r­
tości i  zdobycze rea lizm u  kry tycznego 
n ie  p o w in n y  nam  przys łan iać  jego 
b łędów  i  po tkn ięć, jego klasowego 
ograniczenia, jego mieszczańskiego 

cha rakte ru . M ądrą  i  hum a n ita rną  k r y ­
tykę  naszych p isa rzy  pętała i  k rz y ­
w iła  niemożność zerw ania  z w łasną 
klasą. Zm uszało ich  to  do p ro w a ­
dzenia k r y ty k i z pozyc ji re fo rm is tycz - 
nyoh, z p o zyc ji d robnych  „po p ra ­
w ek do u s tro ju “ , zmuszało ich  to  do 
kom prom isów , w ik ła ło  w  sprzeczno­
ściach. Polscy rea liśc i w y m in ę li w  
zasadzie podstaw ow y k o n f l ik t  sw o­
je j epoki —  k o n f l ik t  m iędzy b u r-  
żuazją a p ro le ta ria tem . T o ' un iem ożli­
w iło  im  ukazanie is to tnych  p ra w id ło ­
wości społecznego rozw o ju  i wskaza­
nie rzeczyw istych  dróg w yjśc ia . To 
w p row ad z iło  do ich  pow ieści u topię  
lu b  akcen ty beznadziejności i  pesy­
mizmu.

I  d la tego w  m em encie zdecydow a­
nego w ystąp ien ia  i rew o lucy jnego  
nasilen ia p ro le ta riack iego  ru c h u  w  
ko ń cu  la t  8 0 -tych  za ła m a ła  się tw ó r ­
czość pozy tyw is tycznych  p rzedstaw i­
c ie li rea lizm u  kry tycznego , ro k  1905 
b y ł zaś okresem ostatecznego upadku  
ideowego i artystycznego na jlepszych 
n ą w e t spośród id e o lo g ów  m ieszczań­
stwa.

W  p ie rw szych  la ta c h  pow o je n nych  
is tn ia ły  tendencje w yo lb rzym ia n ia  
znaczenia m ieszczańskiego rea lizm u  
kry tycznego . P rzyznawano m u  rangę 
bezpośredniego poprzedn ika  rea lizm u  
socjalistycznego, w yprow adzano sztu ­
kę  doby zwycięstw a p ro le ta r ia tu  m e­
chanicznie z założeń pewnego etapu 
rozowojowego sz tuk i bu rżua zy jn e j. 
N ic  bardzie j fa łszywego, n iż  tak ie  
koncepcje. N egow ały one n ie  ty lk o  
podstawową prawdę, że rea lizm  so­
c ja lis tyczny  jes t na jw yższym  i n a j­
cenn ie jszym  ogn iw em  w  rozw o ju  
sz tuk i, ale także i ten  don ios ły  fak t, 
że rea lizm  socja lis tyczny s tanow i 
w ie lk i ja kośc iow y sko k  w  stosunku 
do w szystk ich  poprzednich etapów 
s z tu k i społeczeństwa klasowego. „R e­
a lizm  k ry ty c z n y  s tanow i skok w  
s to su n ku  do re a liz m u  k ry ty c z n e g o  .. 
Jest jego przezwyciężeniem , jego  
negacją w  m arks is tow sk im  znaczeniu 
tego słow a, zak łada jącym  w ch ło n ię ­
cie p ie rw ia s tkó w  is to tnych  i s łusznych 
p rz y  jednoczesnym  w zn ies ien iu  się 
na in n y , n ow y poziom, g w a ran tu jący  
ca łkow ic ie  now ą jakość z jaw iska “  — 
p is a ła  H e le n a  K ie rc z y ń s k a .

W y ją tk o w o  z ło żo n ym  za g a d n ie ­
n ie m  id e o lo g ic z n y m  je s t sp ra w a  
tw ó rc z o ś c i H . S ie n k ie w icza , p rze to  
m u s im y  je j  p o św ię c ić  n ieco  w ię c e j 
u w a g i. N a  d o ro b k u  S ie n k ie w icza  
n a w a rs tw iło  się b o w ie m  s p e c ja ln ie  
w ie le  fa łs z ó w  re a k c y jn e j p o lo n is ty ­
k i ,  te j,  k tó rą  B o y  iro n ic z n ie  n a z y ­
w a ł „p o lo n is ty k ą  od pana  Z a g ło b y “ . 
J e j p o p le czn icy  z ró ż n y c h  poko le ń , 
od sędziw ego m a ta d o ra  k o n s e rw y  
k ra k o w s k ie j,  h r. T a rn o w sk ie g o , aż

zos ta łośc i sz la che tczyzny . O strze  
s a ty ry  i  h u m o ru  s k ie ro w u je  się 
p rz e c iw  cudzoz iem szczyźn ie  ów czes­
n e j sz lach ty , d e g e n e ra c ji u m y s ło w e j 
i  s n o b iz m o w i a ry s to k ra c ji,  sz la ch ty , 
d u c h o w ie ń s tw a , a także  p rz e c iw  n o ­
w o b o g ack iem u  m ie szczańs tw u . B i-  
g o te r ia , k o n s e rw a ty z m  spo łeczny i  
o b ycza jo w y , w s trę t do now o śc i —- 
o to  za k re s  p o p u la rn e j i  p o czy tn e j 
w  ta m ty m  czasie p u b lic y s ty k i m ło ­
dego S ie n k ie w icza . W  ty c h  sam ych  
fe lie to n a c h  m ożem y ró w n ie ż  o d n a ­
leźć p ie rw sze  ż y c z liw e  z a in te re so ­
w a n ie  S ie n k ie w ic z a  ru c h e m  ro b o t­
n ic z y m  zagran icą .

W ra k u  1876 a u to r  „H u m o re s e k  
z te k i W o rs z y łły “  w y je żd ża  w  p o ­
d ró ż  do A m e ry k i.  Z aw d z ię cza m y  
je j  p a s jo n u ją ce  „ L is ty  z p o d ró ż y “  i  
„ L is ty  z A m e ry k i“ , n a d sy ła n e  do 
G aze ty  P o ls k ie j. W  k o re s p o n d e n c ji 
z L o n d y n u  S ie n k ie w ic z  o p is u je  sce­
nę z H yd e  P a rk u : p rz e ja ż d ż k i a r y ­
s to k ra ty c z n y c h  d z ie w czą t i  los  p u -  
d e łk a rz a  d a je  i lu s tra c je  „d w ó c h  na ­
ro d ó w “ , o k tó ry c h  ta k  p ię k n ie  w  
cz te rdz ieśc i la t  p o te m  będz ie  p is a ł 
n a jb a c z n ie js z y  o b s e rw a to r  m ło d y  
L e n in .

W śró d  w ra ż e ń  a m e ry k a ń s k ic h  
S ie n k ie w ic z a  z n a jd u je m y  n ie  ty lk o  
p o d z iw  p o z y ty w is ty  d la  sp o n ta ­
n icznego  ro z w o ju  k a p ita lis ty c z n e g o  
A m e ry k i i  posza no w a n ia  d la  p ra c y  
lu d z k ie j.  B y s tre  o ko  re a lis ty  d o ­
s trzeg ło , ja k  k o lo n iz a c ja , ro z b ó jn i­
cza p e n e tra c ja  k a p ita łu ,  sp e ku la c je  
h a n d lo w e  w y w ła s z c z a ją  i  n iszczą 
tu b y lc z y  ż y w io ł —  lu d n o ść  in d ia ń ­
ską.

Jeszcze podczas p o b y tu  w  A m e ­
ry c e  w  ro k u  1877 p o w s ta ją  „S z k i­
ce w ę g le m “  —  będące d o ku m e n te m  
szczytow ego ra d y k a liz m u  spo łecz­
nego S ie n k ie w ic z a . Po ra z  p ie rw ­
szy w  lite ra tu rz e  p o ls k ie j w  ta k  re ­
a lis ty c z n y  i  d ra p ie ż n y  sposób zo­
s ta ła  o d m a lo w a n a  w ieś. W  ty m  o - 
s try m  p a m fle c ie  spo łe czn ym  p is a rz  
o d s ła n ia  w y z y s k  b ie d o ty  w ie js k ie j,  
n ie  t y lk o  p rzez d w ó r, a le  ró w n ie ż  
p rzez  bogaczy w ie js k ic h . B ie d n y  
c h ło p  R zepa w y k o rz y s ty w a n y  p rzez 
bogatego w ó jta  B u ra k a  n ie  z n a jd u ­
je  o p a rc ia  p rzed  b e zp ra w ie m , a n i 
w  g m in ie , a n i w  sądzie, a n i w  u rz ę ­
dzie .

O d la t  8 0 -tych  zaznacza s ię  z w ro t 
S ie n k ie w icza  k u  p o z y c jo m  k o n s e r­
w a ty w n y m , co je s t zw iązane  z  co ­
ra z  m o c n ie js z y m  w y s tę p o w a n ie m  
sprzeczności k a p ita liz m u , z p ie rw ­
s zym i z o rg a n iz o w a n y m i w y s tą p ie ­
n ia m i p o lsk ie g o  ru c h u  robo tn iczego . 
P ie rw sza  część T ry lo g i i  1—  „O g n ie m  
i  m ieczem “  w y c h o d z i w  ty m  sa­
m y m  ro k u , w  k tó ry m  w  Ż y ra .rdo - 

■ w ie  w y b u c h a  p ie rw s z y  o b e jm u ją c y  
.. . c a łe -m ia s ta  s t r a jk  ro b o tn ic z y . W  

ty c h  w a ru n k a c h  pow ieść o w o jn ie
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po d z ie ń  dz is ie jszy , te n d e n c y jn ie  
p rz e d s ta w ia li S ie n k ie w ic z a  ja k o  a -  
po lo g e tę  sa rm a tyzm u , a je g o  p o ­
w ie ść  —  J a k o  n o w ą  e w a n g e lię  d u ­
ch a  na rodow ego . W  m y ś l ty c h  są­
d ó w , T ry lo g i i  p rz y z n a w a n o  decy ­
d u ją c ą  ro lę  w  os ta teczn ym  p rz e z w y ­
c ię że n iu  p o z y ty w iz m u . , P rócz re a k ­
c y jn e j k o n s e k ra c ji z p ra w ic y , p o ­
w ie ś ć  h is to ry c z n a  S ie n k ie w ic z a  
s p o tk a ła  się z g w a łto w n ą  k r y ty k ą  
w  im ię  p ra w d y  h is to ry c z n e j ze s tro ­
n y  id e o lo g ó w  p o z y ty w iz m u . N a  po ­
c z ą tk u  X X -g o  w ie k u  p rz e c iw k o  p o ­
w ie ś c io m  w spó łcze sn ym  S ie n k ie w i­
cza „R o d z in ie  P o ła n ie c k ic h “ , „B e z  
d o g m a tu “ , a p ó źn ie j „W iro m “ , ze r­
w a ła  się n o w a  b u rza  w  p ras ie , M ło ­
d y  W ła d y s ła w  N a łk o w s k i w y s tą p ił 
ze s z k ic a m i p u b lic y s ty c z n y m i o ch a ­
ra k te rz e  p a m fle tu , zg ro m a d z o n y m i 
w  s ły n n y c h  „S ie n k ie w ic z ia n a c h “ .

T e  p o le m ik i,  k tó ry c h  echa o d zy ­
w a ły  się jeszcze w  p o w o je n n e j p ra ­
sie, s p ra w iły , że do te j c h w il i  is t ­
n ie je  w ie lk i  zam ęt w o k ó ł częścio­
w o  ty lk o  z re w id o w a n e j oceny tw ó r ­
czości S ie n k ie w icza , k tó ry  n ie  po­
z w a la  na  w ła ś c iw e  s c h a ra k te ry z o ­
w a n ie  tego  w ie lk ie g o  z ja w is k a  a r ­
tys tycznego . S ie n k ie w ic z , k tó re g o  
35 -ta  roczn ica  ś m ie rc i p rz y p a d a  na 
je s ie ń  tego  ro k u , o czeku je  n a  g ru n ­
to w n ą  re w iz ję  naszej k r y t y k i .

W sp o m n ia n e  n a m ię tn e  s p o ry  k r y ­
tyczn e , ob ra ca ją ce  się w y łą c z n ie  w  
k rę g u  p ó źn ie jszych  pow ie śc i, p rz y ­
ć m iły  n a m  w s p a n ia ły  ro z d z ia ł m ło ­
dz ieńcze j tw ó rc z o ś c i S ie n k ie w icza . 
W p ra w d z ie  S ie n k ie w ic z  n ig d y  n ie  
b y ł na p ie rw s z e j l i n i i  f r o n tu  id e o ­
log icznego  w a lk i  m ło d y c h  ze s ta ry ­
m i, je d n a k  w czesna faza  jego tw ó r ­
czości w iąże  się z pos tępow ą  n a ó w - 
czas m ło d ą  p rasą  p o z y ty w is ty c z n ą . 
W  ro k u  1872 —  3, w  s z ta n d a ro w y m  
o rg a n ie  p o z y ty w is ty c z n y m  —  „P rz e ­
g lą d z ie  ty g o d n io w y m “ , u k a z a ły  się 
„H u m o re s k i z te k i W o rs z y łły “  
p ió ra  S ie n k ie w ic z a , k tó re  n ie  ty le  
z h u m o re m , ile  ze z ja d liw ą  s a ty rą  
sm ag a ły  zaco fan ie , p ie n ia c tw o  i  o b ­
s k u ra n ty z m  sz lach ty . W i lk  G a rb o - 
w ie c k i —  m ło d y  sz lachc ic  —  k tó ­
r y  p rz e c iw s ta w ia  się sw e m u  k o n ­
s e rw a ty w n e m u  o toczen iu , a w ś ró d  
p a ro b k ó w  p ró b u je  k rz e w ić  o ś w ia ­
tę, je s t jeszcze n ie k o n s e k w e n tn y m  
ty p e m  d o d a tn ie g o  b o h a te ra  w  d u ­
ch u  p o z y w is ty c z n y m .

P rzez k ilk a n a ś c ie  la t  S ie n k ie ­
w icz , ja k o  w s p ó łp ra c o w n ik  u m ia r ­
k o w a n ie  p os tępow e j „ N iw y “  i  „G a ­
ze ty  P o ls k ie j“ , p is u je  k r o n ik i  i  fe ­
lie to n y , k tó re  s ta ły  s ię  d la  p rzysz ­
łego w e lk ie g o  pow ie śc io p isa rza , p o ­
do b n ie  ja k  i d la  P rusa , p ra w d z iw ą  
szko łą  re a liz m u  w  scenkach i  o b ra ­
zach, k tó re  w ie le k ro ć  p rz e jd ą  ż y w ­
cem  do, p o w ie śc i i  n o w e l. P isa rz  
w a lc z y  o w y ru g o w a n ie  s iln y c h  p o -

H e n ry k  S ienkiew icz

d o m o w e j m u s ia ła  m ie ć  bezpośred ­
n ią  w y m o w ę  w y ra ź n ie  re a k c y jn ą . 
O b raz  h is to ry c z n y  w o je n  k o za ck ich  
w  X V I I - y m  w ie k u  rzeczyw iśc ie  zo­
s ta ł w  T ry lo g i i  za fa łszo w a ny .

N ie  o d p ow ia da  je d n a k  p ra w d z ie  
tw ie rd z e n ie , ja k o b y  T ry lo g ia  b y ła  
w y z u ta  z p ro b le m a ty k i spo łeczne j. 
C hoćby w  ro z m o w ie  C h m ie ln ic k ie ­
go ze S k rz e tu s k im , h e tm a n  k o za ck i 
o b sze rn ie  ro zw o d z i się nad p rz y ­
c zyn a m i b u n tu , p rze d s ta w ia  n ie  t y l ­
k o  ko za ck ie  k rz y w d y , a le  sy tu a c ję  
lu d u  na U k ra in ie  w  ogóle, czem u 
n ie  p o tra f i się p rz e c iw s ta w ić  p o l­
s k i ryce rz . S łuszn ie  ró w n ie ż  nasza 
k r y ty k a  p o d k re ś la , że g łó w n y m  bo­
h a te re m  eposu ry c e rs k ie g o  u c z y n ił 
S ie n k ie w ic z  postać na w s k ro ś  k o ­
m iczn ą  — 'p a n a  Zag łobę , co n a d a je  
T ry lo g i i  pew ne  ry s y  s a ty ry . W ie le  
ró w n ie ż  in n y c h  w zg lę d ó w  w ska zu ­
je  na to , że au to .r p rz y n a jm n ie j w  
p e w n y c h  p a r t ia c h  s ta ra ł się zacho­
w a ć  dys tans  id e o w y  w  s to su nku  do 
p rz e d s ta w ia n e j rzeczyw is tośc i.

N ie  na m n ie j lu b  b a rd z ie j t r a f ­
n y m , m n ie j lu b  b a rd z ie j s a ty ry c z ­
n y m  u ję c iu  h is to r i i  po lega  —  ja k  
w y k a z y w a ła  k r y ty k a  m a rk s is to w ­
ska —  t rw a ła  w a rto ś ć  zn a ko m ite g o  
d z ie ła . S ie n k ie w ic z  je s t u nas tw ó r ­
cą p o w ie śc i h is to ry c z n e j na w ie lk ą  
m ia rę . Jego p o p rze d n icy  —  K r a ­
sze w sk i i  K a c z k o w s k i —  choc iaż  
częs tokroć  m ie li  szersze s p o jrz e n ie  
h is to ry c z n e  od a u to ra  „O g n ie m  i  
m ie czem “  n ie  w y s z li poza d z ie ła  
d rogorzędne . Co za d e cydow a ło  w ię c  
o  o g ro m n y m  sukces ie  a r ty s ty c z n y m  
T ry lo g ii?  T ru d n o  p rzyczyn y , sp ro ­
w a d za ć  w y łą c z n ie  do  n ie z ró w n a n e ­
go ta le n tu  n a rra c y jn e g o  p isa rza .

T e m a t X V I I -w ie c z n y  d a w a ł p i­
sa rzo w i o g ro m n e  zasoby n ie p rz e ­
tw o rzo n e g o  s u ro w ca  lite ra c k ie g o  w  
p o s tac i k ro p ik ,  d ia ríu s z y , s ilv a  re ­
ró w , fa c e c ji,  tego  ca łego  bog ac tw a  
p ó ł- l ite ra c k ie g o  lu b  n a w e t czysto  
rzeczow ego m a te r ia łu , k tó r y  d om a­
g a ł się lite ra c k ie g o  u n ie ś m ie r te ln ie ­
n ia . Nasza b e le try s ty k a  h is to ry c z n o , 
p a m ię tn ik a rs k a  i  pow ieść s e n tym e n ­
ta ln a  n ie  u c z y n iły  tego w  d o s ta te ­
czne j m ie rze . W ie lk ą  zasługą  h is to ­
ry c z n ą  tw ó rc y  „P o to p u “  je s t odno­
w ie n ie  w  now oczesne j p o w ie śc i zu ­
ż y ty c h  te m a tó w  sz la ch e ck ie j l i t e ­
r a tu r y ,  c ieszących się dużą  p o p u ­
la rn o ś c ią , u ra to w a n ie  ic h  d la  d o ­
ro b k u  na rodow ego .

P rz y  n o w y m  s p o jrz e n iu  na S ie n ­
k ie w ic z a  n ie  m ożem y za m yka ć  o - 
czu na  re a k c y jn ą  pow ieść  w s p ó ł­
czesną. A le  p rzy to czo n e  tu  w y ż e j 
p rz e s ła n k i p ro w a d z ą  do w n io s k u , że 
n ie  n a le ży  pod w p ły w e m  t r a d y c y j­
n e j p o lo n is ty k i up raszczać i  w u l-  
g a ryzo w a ć  oceny id e o w e j S ie n k ie ­
w icza . T w órczość  jego  z o k re su  
„S z k ic ó w  w ę g le m “  je s t  p rzec ież  
p o w a ż n y m  w k ła d e m  do l i te r a tu r y  
re a liz m u  k ry ty c z n e g o , s ta n o w i w ie l­
k i  k r o k  n a p rzó d  w  ro z w o ju  naszej 
p o w ie śc i, tw ó rczo ść  w ią że  s ię  z p o ­
s tępow ą  naów czas m ło d ą  p ra są  p o ­
z y ty w is ty c z n ą  —  p o c z ą tk i p is a r ­
s tw a  a u to ra  T ry lo g i i  n ie  są b y n a j­
m n ie j a n i o b ję tośc iow o , a n i ty m  
b a rd z ie j id e o w o  m a ło  w a żn ą  częś­
c ią  d o ro b k u  S ie n k ie w icza .

O czyw iśc ie , ró w n ie ż  w  p u b lic y ­
s tyce  i  n o w e li m łodego  S ie n k ie w i­
cza n ie  b ra k  sw o is ty c h  sp rzeczno­
śc i id e o w y c h  i  w a h a ń , z n a m ie n n ych  
d la  w y c h o d ź c y  ze sz lacheck iego  
d w o rk u  c z u jn ie  reagu jącego  na w y ­
d a rze n ia  w spó łczesnośc i. A le  ogó l­
n ie  b io rą c  p o c z ą tk o w y  e ta p  p is a r ­
s tw a  S ie n k ie w ic z a  odznacza s ię  zde­
c y d o w a n y m  ra d y k a liz m e m  spo łecz­
n y m , w y o s trz o n y m  w id z e n ie m  rz e ­
czyw is to śc i spo łeczne j z a ró w n o  w s i 
p o ls k ie j ja k  i  ów czesnej A m e ry k i.  *)

* )  F ragm en t re fe ra tu  p t. „L i te ra ­
tu ra  po lska w  służb ie  n a rodu  i  po­
stępu“ , przygotow anego zespołowo 
przez M . Jan ion, M . Żm igrodzką, T . 
D rew now skiego  i A . W asilew skiego 
na Z jazd  M ło d y c h  P isarzy w  N ie b o -

ZYGFRYD SAWKO

S Z C Z E C I N
Szczecin. W Szczecinie wiosna w alejach: 
Lipy zielone i planty alej,
Dźwigi nad Odrą, statki i reje,
Mewy, łasztownia w mgieł szalu...

Jakiś reporter, artysta plastyk,
Wplątani w gęstą sieć torów,
Bosman, zwrotniczy, robotnik, majster, 
Portowe światła wieczorem...

Dźwigi wciąż więcej ładują węgla, 
Ludniejsze coraz bulwary 
I  słońce wyżej zatacza kręgi 
Nad okrętami pod parą.

Wieżami gmachów, masztami statków 
W mgle port szczeciński zakwita.
Każdy dzień nowej historii kartę 
Wpisuje w dzieje ziem. Czytaj.

Szczecin na wichrach pisze dźwigami. 
Karty powietrza szeleszczą...
Na Śląsk, Zagłębie wyciąga ramię: 
Węgla! ile okręty pomieszczą!

Dłoń robotnika portowego — mocną —  
Odra uściśnie wzdłuż brzegów.
Port w swe ramiona nadchodzący pociąg 
Przygarnia z gorącym węglem.
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JÓZEF CZERM

W IELKIE NAGRODY POKOJU
D e fila d a  k u l tu r y  ra d z ie c k ie j

W  dn iach  15 —  17 m arca  b r. w szy­
s tk ie  gazety m oskiew skie , a za n im i 
postępowe d z ie n n ik i św ia ta  w y d ru ­
k o w a ły  uchw a łę  R ady M in is tró w  
Z S R R  „O  p rzyzn a n iu  N a g ró d  S ta li­
n o w sk ich  za w y b itn e  os iągn ięc ia  w  
dziedzin ie  n a u k i, w yna lazczości, l i te ­
r a tu r y  i  s z tu k i za ro k  1950“ . Ten  po­
zo rn ie  suchy i  la kon iczny  ko m u n ik a t 
je s t  w ie lk im  św ię tem  k u ltu ry  r a ­
dz ieck ie j. Jes t to  k o le jn y  coroczny 
p rzeg ląd  szczytow ych osiągn ięć m y ­
ś li, p ra cy  i w a lk i na jlepszych  synów 
o jczyzny  soc ja lizm u . „L a u re a t  N a ­
g ro d y  S ta lin o w s k ie j“ , podobnie ja k  
„B o h a te r  Z w ią zku  R adzieckiego“ , to  
n a jd o s to jn ie js z y  i  na jzaszczy tn ie jszy  
ty tu ł ;  ja k i  można osiągnąć w  k ra ju ,  
k tó ry  w k ro c z y ł na szeroki t r a k t  ko ­
m un izm u .

L is ta  odznaczonych im p on u je  
w p ro s t sw o ją  liczebnością i  zasię­
g iem . W śród  la u re a tó w  zna jdz iem y 
w y b itn e  je d n o s tk i i tw órcze  k o le k ty ­
w y , członków  A k a d e m ii N a u k , p ro ­
feso ró w , in ż y n ie ró w  i  ro b o tn ikó w , 
ra c jo n a liz a to ró w , s tachanow ców ; 
znanych  ju ż  dz ia łaczy k u ltu ra ln y c h  
obok począ tku ją cych  p isa rzy  i  a r ty ­
s tó w ; w ie lk ic h  synów  lu d u  ro s y j­
skiego i  na jle p szych  tw ó rcó w  w szy­
s tk ic h .  na ro d ó w  Z w ią z k u  R adziec­
kiego.

N a  po lu  n a u k i p rzyznano  82 n a ­
g ro d y , w  ty m  8 p ie rw szego s topn ia . 
Czołowe m ie jsce  w śród  nagrodzo­
n ych  z a jm u ją  p race zw iązane z g i­
g a n tyczn ym i b udow lam i epoki ko m u ­
n izm u  nad W o łg ą , D n iep rem , Donem 
i  A m u r-D a r ią .  W  dziedzin ie  w y n a ­
lazków  i  udoskonaleń p ro d u k c y jn y c h  
p rzyznano  przeszło 300 nagród . Tu 
bow iem  n a jk o n k re tn ie j za m a n ife s to ­
w a ła  się tw ó rcza  in ic ja ty w a  i  po m y­
słowość h ie  ty lk o  uczonych in ż y n ie ­
ró w , ale : i  na jsze rszych  mas lu d o ­
w ych . O postępie na ty m  p o lu  św iad ­
czy w ym ow ne  p o rów nan ie  z rok iem  
u b ie g łym . N a g ro d y  S ta lin o w sk ie  za 
r .  1949 p rzyznano  1.200 now a torom  
p rzem ys łu  i  ro ln ic tw a . Obecnie zaś 
odznaczono aż 2.000 a u to ró w  w y n a ­
lazków  i  różnych  is to tn y c h  udosko­
na leń . L is ty  te  m ów ią  same za sie­
bie.

Obok uchw a lonego n iedaw no po­
ko jow ego  budżetu pańs tw a  radz iec­
k iego  i p rz y ję te j przez Radę N a j­
w yższą ZS R R  U s ta w y  o obron ie  
p o ko ju  —  tegoroczne N a g ro d y  S ta ­
lin o w s k ie  są jeszcze je d n ym  doku­
m entem , śwadczącym  o ty m , że p rzo ­
d u ją ca  n a u ka  i k u ltu ra  radz iecką  
s łuży  sp ra w ie  postępu i  po ko ju , 
tw ó rcze j p ra c y  i w o lności.

L ite ra tu ra  i  sz tuka

T rze c i rozd z ia ł u c h w a ły  o p rz y ­
znan iu  N a g ró d  S ta lin o w sk ich  'Obej­
m u je  li te ra tu rę  i  sztukę.

Ogłoszona lis ta  la u re a tó w  re p re ­
ze n tu je  w szystk ie , rodza je  s z tu k i —  
lite ra tu rę ,  f i lm ,  m uzykę, m a la rs tw o , 
rzeźbę, a rc h ite k tu rę , sceniczne re a li­
zac je  d ra m a tó w , operę i  ba le t. W śród  
zaszczyconych na jw yższą  nagrodą  
Z w ią z k u  R adzieckiego z n a jd u ją  się 
p isa rze  i  m uzycy, reżyse rzy i  a k to ­
rz y  te a tra ln i czy f i lm o w i,  p la s tycy  
i  a rc h ite k c i, śp iew acy 1 tancerze.

Ludzkość dotychczas n ie  zna ła  
d ru g ie j o ta k  w ie lk im  zasięgu i roz ­
m achu d e fila d y  tw órczości k u l tu ra l­
n e j. Gdzieś we w spom n ien iach  b łą ­
k a  się zasuszana N a g ro d a  N ob la , 
odznaczająca O sta tn io  tych , có p rą  
do w o jn y  i  rzez i m ilio n ó w . W  d z ia ­
le  l i te r a tu r y  i s z tu k i p rzyznano  łą ­
czn ie  173 n a g ro d y  w  g ra n ica ch  od 
20.000 rb . do 100.000 rb . W  te j l i ­
czbie n a g ró d  p ie rw szego s topn ia  
je s t 18, d rug ie g o  —  64, trzec iego  —  
91. Dane te  n ie  odzw ie rc ied la ją  
oczyw iście  is to tnego  s tanu  rzeczy. 
W y ra ż a ją  one racze j ty lk o  c y frę  
dz ie ł nagrodzonych . L iczba  n a g ro ­
dzonych n a zw isk ' je s t o w ie le  b o g a t­
sza. Z osiem nastu  n a g ró d  I  s topn ia  
na  li te ra tu rę  p rzyp a d a  p ięć po zyc ji. 
Resztę dz ie lą  f i lm  fa b u la rn y  (4 ) ,  
f i lm  d o ku m e n ta rn y  (1 ) ,  m uzyka  (2 ) ,  
.m a la rs tw o  ( 1 ) , ' rysun e k  (1 ) ,  rzeźba 
(1 ) ,  a rc h ite k tu ra  (1 ) ,  te a tr  (1 )  i  
opera ( 1 ) . '

W  dzia le  k in e m a to g ra f ii odzna­
czano p ie rw szą  nag rodą  k o le k ty w y  
re a liz a c y jn e  ta k ic h  f i lm ó w , ja k :  
„M u s s o rg s k i“ , „W yzw o lo n e  _ C h in y “ , 
„D a le k o  od M oskw y“ , „ T a jn a  m i­
s ja “ , i  „Z w y c ię s tw o  na rodu  c h iń ­
sk iego“ . N ie k tó re  z nagrodzonych  
f i lm ó w  o g lą d a liśm y  ju ż  na po lsk ich  
ekranach , inne  w k ró tce  ju ż  zapew­
ne u jrz y m y .

W  dzia le  m u z y k i w y ró żn ion o  po­
ś m ie rtn ie  M ik o ła ja  M iaskow sk iego  
za 27 sym fon ię  i  k w a r te t  N r  13 i 
T a tia n ę  N ik o ła je w ą , so lis tkę  P a ń ­
s tw o w e j M osk iew sk ie j F ilh a rm o n ii 
za dz ia ła lność k o n ce rto w o -w yko n a w - 
czą i  ża skom ponow anie  konce rtu  
fo rte p ia n o w e g o  z tow arzyszen iem  
o rk ie s try . W śród  odznaczonych z n a j­
d u je  się rów n ież  S. P ro k o fie w  ze

W poprzednim numerze
14 (297)

J. A . K ró l — Do M ło de j G w ard ii. 
St. W iechno — W  marszu. St. C ieślak 
—  P lan  i  budżet P o lsk i na 1951 r. S. 
S ku lsk i — Joe S m ith  na pierw szej 
stron ie . Jorge Am ado — U ja rzm ione  
lu d y  walczą. M . T r ia p k in  —  W iersze 
kołchoźnicze. E. Pochroń — „K o m o r­
n ic y “ . E. W o jn a ro w sk i — „W  roz to ­
kach “ . K . O leks ik  — W iersze ze w si 
spółdzielczych. L. G o liń sk i —. W spa­
n ia ły  św iat. W. W asilew sk i — W ieś w  
an to log ii.K . K ą k o l — B itw a  o ka d ry  
trw a . T. K uchc ianka  — S ta l i  szlaka. 
M . W . S. C. —  Prasa reg iona lna. G. 
K o ra liu s  — L is t ze Śląska. B. C hęciń­
s k i —  Grabarze K o m uny. J. Łazarz —- 
W niosek — n ie  dem obilizow ać się! 
G ustaw  K o ra liu s  — Nasze S O M -y  go­
towe. W . S m uła  — W  poszuk iw an iu  
św ie tlicy . S tron  —  8.. I lu s tra c ji —  13.

sw oim  o ra to r iu m  „ N a  s tra ż y  poko­
ju “ .

W  m a la rs tw ie  czołowe m ie jsce  za­
ją ł  tw ó rczy  zespół p la s ty k ó w  z p ro f. 
Johansonem  na czele za „b rą z  p t. 
„L e n in  na I I I  Z jeździe  K om som o łu “ .

W  dzia le  ry s u n k u  w y ró ż n ił się 
znany ko le k ty w  k a ry k a tu rz y s tó w  
„ K u k ry n ik s y “ , b io rąc p ie rw szą  n a ­
grodę za serię  rysu n kó w  p t. „P o d ­
żegacze w o je n n i“  i  za ilu s tra c je  do 
pow ieści G ork iego  „M a tk a “ . Dalsze 
p ie rw sze  n a g ro d y  z a ję li M e rk u ro w  
i  Iz ra e łia n  za p ro je k t  po m n ika  S ta ­
lin a  w  K ry w a n iu , następn ie  zespół 
a rc h ite k tó w  —  tw ó rcó w  stad ionu  
im . K iro w a  w  L e n in g ra d z ie  oraz ko­
le k ty w y  reżyserów  i  a k to ró w  A k a ­
dem ickiego T e a tru  M ałego w  M os­
k w ie  (za w y s ta w ie n ie  s z tu k i W isz­
n iew skiego  „N ie z a p o m n ia n y  ro k  
1919“ ) i  A kadem ick iego  T e a tru  
W ie lk ie g o  (za w y s ta w ie n ie  opery 
M ussorgsk iego  „C how ańszczyzna“ ).

W szys tk ie  w ym ien ione  pozycje  ce­
chu je  śc is ły  zw iązek ze współczes­
nością i  z życiem  lu d z i radz ieck ich  
budu jących  kom un is tyczne  ju t ro .  
W yso k i poziom  ideow y, i  a rty s ty c z n y  
tych  dzie ł s ta n ow i t r iu m f  s z tu k i so­
c ja lis ty c z n e j i  n a m aca lny  dowód s łu ­
szności l in i i  ideo log iczne j, w y tk n ię te j 
przez p a rt ię  bolszew icką w  szeregu 
znanych  h is to ryczn ych  uchw a ł.

In ż y n ie ro w ie  dusz

Czołowe m ie jsce trzeciego  rozdz ia ­
łu  u ch w a ły  o p rzyzn a n iu  N ag ród  
S ta lin o w sk ich  za jm u je  lite ra tu ra .  
U b ie g ły  ro k  1950 z a jm u je  nadzw y­
czaj p łodną i  w a rtośc iow ą  pozycję 
w  h is to r i i  l i te r a tu r y  rad z ie ck ie j. 
P rz y n ió s ł cn szereg u tw o ró w  z dzie­
d z iny  l i te r a tu r y  p iękne j i  k r y t y k i  
l ite ra c k ie j,  k tó re  zdobyły trw a łe  
m ie jsce w  k u ltu ra ln y m  ska rbcu  epo­
k i soc ja lizm u . D o odznaczenia p rzed­
s taw iono  przeszło 200 u tw o ró w . N a ­
grodzono zaś 47 na jlepszych , n a jr  
b a rd z ie j p o p u la rn y c h  i n a jp o c z y tn ie j 
szych pozyc ji. Ju ż  sam fa k t  ta k  
w ie lk ie j se lekc ji św iadczy może n a j­
le p ie j o n iezm ierzonych  rezerw ach 
tw ó rczych  lu d u  rosy jsk ie go , k tó ry  
każdego ro k u  w yd a je  coraz to  nowe 
i  żywe ta le n ty .

N a g ro d y  p rzyznano  w  dz ia łach  
p ro zy  a rty s ty c z n e j, poez ji, d ra m a tu  
i k r y ty k i lite ra c k ie j.  N a jo b f ic ie j 
oczyw iśc ie  p rzedstaw ia , się P R O Z A  
(2 n a g ro d y  p ierw szego s topn ia , 9 —  
d rug iego  i 13 —  trzec ie g o ). P ie rw ­
szą nagrodę  w  ty m  dzia le  o trz y m a ł 
jeden ze s ta rszych  p isa rzy  radz iec­
k ic h  F io d o r G ładko ,v za pow ieść p t. 
„W o ln ic a “  i  m łoda p is a rk a  H a lin a  
N ik o ła je w a  za pow ieść p t. „Ż n iw a “ . 
N a g ro d y  d ru g ie g o  s topn ia  o trz y m a li 
za swe p ow ieśc i: S iem ion B a b a je w - 
sk i ( „Ś w ia t ło  nad z iem ią “ ), G. B a - 
s z iro w  ( „H o n o r “ ), M irz a  Ib ra h i-  
m o w  („N a d e jd z ie  d z ie ń “ ), A le k s y  
K ożew n ikow  ( „Ż y w a  w oda“ ) ,  M i­
k o ła j N ik i t in  . ( „A u ro ra  pó łnocy“ ), 
K a w i N a d ż m i ( „W ia t r y  w iosenne “ ), 
A n a to l R ybaków  ( „K ie ro w c y “ ) ,  M i­
cha ł Sokołow ( „ I s k r y “ ) i  A le ksa n d e r 
C ze iszw ili za pow ieść p t.  „L e lo “ i

N a g ro d y  trzec iego  s topn ia  w  
dziedzin ie  p ro zy  o trz y m a li nas tępu ­
ją c y  a u to rz y : Serg iusz A n to n o w  za 
opow iadan ia  p t. „M a s z y n y  idą  d ro ­
g a m i“ , M a r ie t ta  S zag in ian  za zb ió r 
szkiców  p t. „P o d ró ż  po rad z ie ck ie j 
A rm e n ii“ , a za pow ieści —  M ik o ła j 
B ir iu k o w . ( „C z a jk a “ ) ,  A le ksa n d e r 
G u d a jtis -G u z ia w ic z iu s  ( „P ra w d a  ko 
w a la  Ig n o ta sa “ ), W ita l is  Z a ru tk in  
( „P ły w a ją c a  s ta n ica “ ) ,  A n n a  K a ra -  
w a je w a  ( „O g n ie “ , „D o m  ro d z in n y “ , 
„R ozm ach“ ) ,  B e rd y  K e rb a b a je w  
( „A js o łta n  z k r a ju  b ia łego z ło ta “ ), 
W a d im  Sobko ( „G w a ra n c ja  poko­
ju “ ) . M ic h a ł S te lm ach ( „W ie lk a  ro ­
d z in a “ ) ,  Sałczak Toka  („S ło w o  b ra ­
ta “ ), Je rzy  T r ifo n o w  („S tu d e n c i“ ) 
i  I .  S za m ja k in  ( „G łę b o k i n u r t “ ).

W  dziedzin ie  P O E Z J I p ie rw sza  
nag ro d a  p rz y p a d ła  trze m  a u to ro m : 
A n d rz e jo w i M a łyszko  za tom  w ie r ­
szy p t. „Z a  b łę k itn y m  m orzem “ , Sa­
m ue lo w i M arszako \, i  za „W ie rsze  
d la  d z ie c i“  i  S te fa n o w i Szczipaczo- 
w o w i za po e m a t „ P a w lik  M o ro z o w “ .

N a g ro d y  d ru g iego  s to p n ia  o trz y ­
m a li G r ig o ł Abaszidze (za c y k l w ie r ­
szy p t. „L e n in  w  S a m g o ri“  i  „N a  
po łu d n iow e j g ra n ic y “ ), znany w  Po l 
sce A le k s y  S u rko w  (za tom  w ie rszy  
„P o k ó j ś w ia tu “ ) ,  T e o f il T i lw i t is  (za 
poem at „N a  lite w s k ie j z ie m i“ ) i 
G am za t Cadasa (za to m ik  „U tw o ry  
w y b ra n e “ ).

N a g ro d a m i trzec iego  s to p n ia  po­
d z ie lili się p o e c i: U lg a  B ergho lc , 
P io t r  B ro w k a , P la to n  W orońko , M i­
k o ła j K azakow , S iem ion K irs a n o w , 
(za poem at „M a k a r  M a z a j“ ) ,  R asu l 
Rza (za poem at „ L e n in “ ) i G ew ork 
E m in  (za zb io rek  w ie rszy  p t. „N o w a  
d ro g a “ ).

N ieco s k ro m n ie j liczbow o prezen­
tu je  się dz iedzina D R A M A T U . N a ­
g ro d y  p ie rw szego s topn ia  n ie  p rz y ­
znano. N ag rodę  d ru g iego  s topn ia  
o trzym a ło  trzech  d ra m a tu rg ó w : I lo  
M a sa szw ili (za sztukę „Z a to p io ne  
ka m ien ie “ ), A n a to l' S u row  (za sz tu ­
kę „Ś w it  nad M oskw ą“ ) i  A le k ­
sander S zte in  (za sztukę p t. „F la g a  
a d m ira ła “ ).

N ag ro d ę  trzec iego  s topn ia  p rz y ­
znano M ik o ła jo w i D ja k o n o w o w i (za 
sztukę „W e se le * 1 z posagiem “ ), A le k ­
san d ro w i K o rn ie jc z u k o w i (za „ K a ­
lin o w y  g a j“ ) , K o - ra d o w i K ra p iw ie  
(za sztukę „Ś p ie w a ją  sk o w ro n k i“ ) 
o raz J u liu s z o w i C ze p u rin o w i (za 
sztukę „S u m ie n ie “ ).

W  dzia le  K R Y T Y K I  L IT E R A C ­
K IE J  I  H IS T O R II  I  S Z T U K I p rz y ­
znano 2 n a g ro d y : nagrodę  d ru g ie ­
go s to p n ia  o trz y m a ł D y m it r  B ła g o j 
za m o n o g ra fię  p t. „T w ó rc z y  szlak 
P uszk in a “ . N ag rodę  trzec iego  s top ­
n ia  d os ta ł W ło d z im ie rz  O r łó w  za 
książkę  p t. „R o s y js c y  szerm ierze 
O św iecenia w  la ta ch  1790 —- 1800“ .

T a k  w yg lą d a  suchy ko m u n ika t. 
A jaka jest jego istotna zawartość?

K o m u n iz m  ju ż  b lis k o
L is ta  la u re a to w -p is a rz y  posiada 

w łasną  sym boliczną w ym owę. Z n a j­
dziem y tu  p rz e d s ta w ic ie li w szys tk ich  
pokoleń l i te r a tu r y  ra d z ie ck ie j. S ta r ­
sze poko lenie  re p re z e n tu ją  tacy  p i­
sarze ja k  F io d o r G ładkow , Sam uel 
M arsza k , A n n a  K a ra w a je w a , M a ­
r ie t ta  S zag in ian , I lo  M usoszw ili, Kon  
ra d  K ra p iw a , M ik o ła j N ik i t in ,  B e r­
dy K e rb a ba je w . Z poko len ia  śred­
n iego m am y K o rn ie jc z u k a , A . M a ­
łyszko , G rogo ła  Abaszidze, K a w i 
N adżm i, R asu l Rza, S iem iona K i r -  
sanowa, O lgę B e rgho lc  i  innych .

W śród  nagrodzonych  zna jdz iem y 
rów n ież  na jm łodszych , pow o jennych  
d e b iu ta n tó w , k tó rz y  zd ą ży li ju ż  zdo­
być szeroką popu la rność w  radz iec­
k im  społeczeństw ie. B a b a je w sk i, N i ­
ko ła je w a , R ybaków , G ew ork E m in , 
T r ifo n o w  —  oto w y b itn e , fo rm u ją c e  
się na naszych cezach m łode ta le n ty  
lite ra c k ie . N azw isko  N ik o ła je w e j o- 
bok G ładkow a to  sym bol ścisłego 
zw iązku  m iędzy ty m , co na jlepsze  
w  s ta rszym  poko len iu  i ty m , co n ie ­
sie poko lenie  na jm łodsze . Oba p rze ­
cież służą je d n e j sp ra w ie  —  n a ro ­
dow i budującem u m a te r ia ln y  fu n d a ­
m en t epoki społeczeństwa bezklaso- 
wego.

D ru g i sym bol —  to  g e o g ra fia  l i ­
te ra cka  N  agród  S ta lin o w sk ich . N a  
liśc ie  la u re a tó w  zna jdz iem y p isa rzy  
n ie m a l ze w szys tk ich  zaką tków  w ie l­
k ie j ro d z in y  narodów  Z w ią zku  R a­
dzieckiego, a w ięc z U k ra in y  i  U zbe­
k is ta n u , A ze rb e jd żan u  i  T a d ż y k i­
s tanu , Ł o tw y  i L itw y ,  E s to n ii i  
A rm e n ii itd . W  ten sposób sztuka  
soc ja lis tyczn a  w  treśc i, a narodow a 
w  fo rm ie , w y ra ż a  n a jle p ie j żyw ą  
w ięź m iędzy narodam i» b u d u jąc  
t rw a łe  b ra te rs tw o  i p rzy ja źń , na 
g ruzach  s ta ry c h  n a c jo n a lis tyczn ych  
szow in izm ów .

Czym  w ięc odznacza ją  się n a g ro ­
dzone u tw o ry ?  Ja ka  je s t ich  te m a ­
ty k a , k o n f l ik ty ,  p rob lem y?  Szczegó­
łow e om ów ien ie  ty c h  sp ra w  p rze ­

k racza  ra m y  sprawozdawczego a r ty ­
k u łu . W ie lu  la u re a tó w  p o lsk i c zy te l­
n ik  zna ju ż  z p rzek ładów . In n i cze­
k a ją  dop ie ro  na tłu m a czy  swoich 
ks iążek i  na  udostępn ien ie  szerokim  
masom czyte ln iczym .

W szys tk ie  u tw o ry  łączy w a lk a  o 
nowe w  życ iu . P rzew aża zdecydo­
w a n y  z w ro t ku  współczesności, ku 
tem atyce  w a lk i i  p ra cy  dz is ie jszych  
lu d z i radz ieck ich . „W o ln ic a “ , h is to ­
ryczna  ks iążka  G ładkow a, odznaczo­
nego rów n ież  ub ieg łego  ro k u  (za 
„O pow ieść o dz ie c iń s tw ie “ ) —  m a ­
lu je  życie i  w a lkę  ch łopów  ro s y j­
sk ich  z ca ra te m  i  o d tw a rza  pracę 
re w o lu c y jn ą  bo lszew ików , k tó rz y  
p rz y g o to w a li n a ró d  do zrzucen ia  
ja rz m a  k a p ita liz m u . T em a ty  te  po­
ru s z a ją  rów n ież  dzie ła  K a w i N a d ż i-  
m i, M . Sokołowa czy I .  Popowa. 
A k tu a ln ą  w ym ow ę posiada „A u ro ra  
pó łnocy“  N ik it in a ,  ry s u ją c a  k rw a w e  
obrazy in te rw e n c ji a n g lo -a m e ry k a ń - 
sk ie j w  p ie rw szych  dn iach  is tn ie n ia  
pańs tw a  radz ieck iego . W ie le  u tw o ­
ró w  op isu je  bohate rsk ie  postacie p a ­
tr io tó w  radz ieck ich  z czasów W ie l­
k ie j W o jn y  O jczyźn ia n e j (dz ie ła  
S zam ja k in a , B ir iu k o w a , P o lanow - 
skiego, B a sz iro w a  czy K irs a n o w a ). 
A le  na jw ię kszą  popu la rnośc ią  cieszą 
się dzie ła  poświęcone a k tua lnem u  
życ iu  na ro d u  radz ieck iego  i  jego  
w alce o p o kó j. Czołowe pozycje  z a j­
m u ją  tu  Ib ra h im o w , Sobko, M osa- 
s z w ili, M a łyszko , Abaszidze, W o ro ń ­
ko i  in n i. P ierw sze m ie jsca  bez­
sprzecznie zdoby ły  je d n a k  u tw o ry  
om aw ia jące  życie współczesnej w s i 
ra d z ie ck ie j. T em a t ten  op racow a li 
D ja ko n o w , K ra p iw a , K o rn ie j cza k,
K e rb a ba je w , K ożew n ikow , a przede 
w szys tk im  B a b a je w sk i i  N ik o ła je w a . 
D z ie ła  ty c h  p is a rz y  d rukow ane  b y ły  
p rzew ażn ie  n a jp ie rw  w  czasopismach 
lite ra c k ic h  ( „ Z r - . n ja “ , „O k t ia b r “ , 
„N o w y j M ir “  i td . ) .  N ie k tó re  p rze ­
k ła d y  i  om ów ien ia  zna jd z ie  czy te ln ik  
w  num erach  „ L i te r a tu r y  R adziec­
k ie j“ .

B a b a je w sk i snu je  da le j sw o ją  
w ie lo tom ow ą epopeję s ta n icy  k u b a ń ­
sk ie j, znaną ju ż  po lsk iem u c z y te ln i­
k o w i z tłum aczone j pow ieści p t. „ K a ­
w a le r  Z ło te j G w i-z d y “ . Tom  p ie rw ­
szy je g o  ks ią ż k i „Ś w ia t ło  nad z ie­
m ią “  o trz y m a ł ub ieg łego ro k u  ró w ­
n ież N ag rodę  S ta lin o w ską . Obecnie 
nag rodzony d ru g i tom  św iadczy w y ­
m ow nie  o w ie lk ie j p ra cy  tw ó rcze j 
p isa rza . H a lin a  N ik o ła je w a  w  swo­
je j  pow ieści p rze d s ta w ia  dz ie je  . ży ­
c ia  zan iedbanej w s i ko łchozow ej, k tó ­
ra  w  la ta ch  pow o jennych  dz ięk i w y ­
tężone j p ra c y  ch łopów , p rzeobraża  
się w  kw itn ą ce  i w zorow e gospodar­
stw o. U tw ó r  m łode j p is a rk i o d tw a ­
rza  z p la s ty k ą  współczesną rzeczy­
w is tość radziecką . N ik o ła je w a  akcen t 
tu je  to , co w  n ie j je s t nowe i tw ó r ­
cze, to , co n ie  ty lk o  zapow iada, ale 
rów n ież  i  budu je  epokę kom un izm u. 
„K o m u n iz m  je s t  ju ż  b lisko “  —  ta k  
okreś la  recenzent „ L i te r a tu r y  R a ­
dz ie ck ie j“  (1951, I I ,  136) te m a t po­
w ieści N ik o ła je w e j.

C hc ia łbym  jeszcze na kon iec z w ró ­
cić uw agę po lsk iego  c zy te ln ika  _ na 
p iękną  sztukę S urow a  p t. „Ś w it  
nad M oskw ą“ . U ka za ła  się ona w  
p ie rw szym  tegorocznym  num erze 
„O k t ia b r ia “ . Jes t to  sz tuka  w sp ó ł­
czesna z życ ia  rad z ie ck ie j k la s y  ro ­
b o tn icze j, sz tuka , k tó ra  pokazu je  
czołowych p rzo dow n ików  p ra c y  w  
w alce z opieszałością i  ru ty n ą , po­
kazu je , ja k  w zm acn ia  się i ro z w ija  
soc ja lis tyczn a  św iadomość radz iec­
k iego  cz łow ieka  poch łoniętego tw ó r ­
czą i  poko jow ą  dz ia ła lnośc ią  i opa­
nowanego ca łkow ic ie  go rącym  uczu­
ciem  m iło śc i ku  o jczyźn ie . S ztuka  
u ka zu je  ry s y  kom un izm u  w  życ iu  
i  cha ra k te rze  współczesnych lu d z i 
radz ieck ich . Za w y s ta w ie n ie  tego 
u tw o ru  M osk iew sk i T e a tr  D ra m a ty ­
czny (reż. Z aw a d zk i i  Szaps) o trz y ­
m a ł obecnie N ag ro d ę  S ta lin o w ską  
d rug ie g o  stopn ia .

N a  zakończenie p rzeg lądu  t r iu m ­
fa ln e g o  pochodu ra d z ie ck ie j l i te r a ­

tu ry ,  ch c ia łbym  p rzypom n ieć  s łow a 
K o n d ra tie w a  w ypow iedz iane  do T u -  
ta r in o w a  w  p ie rw szym  tom ie  „Ś w ia ­
t ła  nad z iem ią “  B a b a je w sk ie g o : 
„C ieszyć się ze sw oich sukcesów —  
to  n ie  ty lk o  n ie  grzech, ale n a w e t 
godne pochw a ły... Życie  uczy nas 
je d n a k , że m ożna się cieszyć, ale n ie  
na leży zapom inać, iż  każda n a d m ie r­
na radość dz ia ła  na lu d z i ja k  mocne 
w ino ...“  i  K o n d ra tie w  d rogą  bolsze­
w ic k ie j k r y t y k i  i  s a m o k ry ty k i w p ły ­
w a  na bohate ra  i  n ie  pozw a la  T u -  
ta r in o w o w i b e z trosko  spoczyw ać na 
la u ra ch .

Podobnie kończy się a r ty k u ł „ L i -  
t ie ra tu rn o j G az ie ty “ : „S ta lin o w s k ie  
N a g ro d y  za w y b itn e  u tw o ry  w  dzie­
dz in ie  l i te r a tu r y  to  n ie  ty lk o  —  
nagroda . To  w ezw anie  do jeszcze 
śm ielszego pow ią za n ia  się z życiem  
i  dalszego doskona len ia  a rty s ty c z ­
nego rzem iosła . G igan tyczne  p race  
w  dziele p rzeobrażen ia  p rz y ro d y , o l­
b rzym ie  budow le kom un izm u , zno­
szenie ró żn icy  m iędzy m iastem  a 
w s ią , m iędzy ' p racą  um ysłow ą  a f i ­
zyczną, to  nasze kom un is tyczne  J u ­
tro , w  ja k ie  w kraczam y. W szys tko  
to  w ym aga  od p isa rza  tw órczego po­
ry w u , n o w a to rs tw a  i s ta łego z w ro ­
tu  ku p rzyszłośc i. W ie lk ie  te m a ty  
współczesności p o w in n y  w cie lać  się 
w  godną ich , p iękną  fo rm ę  a r t y ­
styczną“ .

W  h is to r i i  ty lk o  p ra w d z iw i i  da le ­
kow zroczn i zw ycięzcy p o t r a f i l i  w  
dzień swego t r iu m fu  spo jrzeć ta k  
trzeźw o  i  k ry ty c z n ie  n a  dotychcza­
sowe w łasne osiągn ięc ia. S ta w ia li 
on i zawsze przed sobą w c iąż dalsze 
i  śm ielsze zadania. Ic h  w ie lkość 
w yznacza ł zakres ty c h  zadań. B y ły  
to  zawsze czołowe zadan ia  epoki.

P ra g n ąc  bow iem  ksz ta łto w a ć  no­
we, poko jow e życie, n ie  m ożna u sy ­
p iać  na la u ra ch . Tego uczy nas le k ­
tu ra  p ra s y  rad z ie ck ie j n a  m a rg in e ­
sie o s ta tn ich  N a g ró d  S ta lin o w sk ich .

Józef Czerni

Ryszard Przybylski

W  walce o postępową tradycję narodową
V  O gólnopolski Z jazd N aukow y 

M łodzieży Po lon istyczne j, k tó ry  o dby ł 
się we W ro c ła w iu  w  dn iach 18 — 22 
marca, pośw ięcony b y ł prob lem atyce 
polskiego rom antyzm u. G dy weźm ie 
się pod uwagę z jedne j s trony  w ie ­
lość zagadnień i  to  zagadnień t r u d ­
nych, ogrom ną p rob lem a tykę  ideową, 
estetyczną i  h is to ryczną  lite ra tu ry  
epoki rom antyzm u, a z: drugiej s tro ­
n y  u p rzy to m n i sobie fa k t, że Z jazd 
b y ł pokazem naukow ych, ideologicz­
nych  i  po litycznych  s ił naszej n a j­
m łodszej p o lo n is tyk i — studentów  
I i- g o  na jw yże j I i i - g o  ro k u  s tud iów  
— to  s tw ierdzen ie  p ro f. Ż ó łk iew sk ie ­
go w  podsum ow aniu, że Z jazd  z ro b ił 
b a rd zo  w ie le , n ie  będzie  d z iw ić  n ik o ­
go. N ie  ulega ju ż  teraz żadnej w ą tp li­
wości, że obrady w roc ław sk ie  stano­
w ią  p u n k t zw ro tn y  w  badaniach nad 
ty m  na jw iększym  chyba i n a jb u jn ie j­
szym okresem naszej p rzedsoc ja lis ty - 
cznej lite ra tu ry .

Jak warszawscy m urarze, Z jazd  b u ­
rz y ł stare, szkodliwe, p ieczo łow icie  
k iedyś budowane rup iec ia rn ie . B u rz y ł 
i  budow ał, zostaw iając ze starego z ło ­
m u  cenne n ie k ie d y  spostrzeżenia i  bo ­
gatą fak togra fię . M ło dz i m arksiści, 
k tó rz y  n iepodzie ln ie  panow ali ju ż  na 
ty m  Z jeździe (w szystk ie  15 re fe ra ­
tów  b y ły  to  prace m arks is tow skie  lu b  
posiadały dość usp raw ied liw ione  am ­
b ic je  m arks is tow sk ie ) w yka za li s łusz­
n y  stosunek do tradycy jnego, b u rżu a - 
zyjnego lite ra tu roznaw stw a. Gdzie 
trzeba, demaskowano celowe łu b  n ie ­
zamierzone fa łszerstwa, w yp ływ a ją ce  
z idea lis tycznych  przesłanek badaczy. 
Podkreślono jednak  z szacunkiem  
osiągnięcia: w ie lk ą  erudycję , k tó ra  
b y ła  i  nam nieodzowną pomocą p rzy 
budow an iu  now ych analiz oraz t r a f ­
ność i  subtelność n ie k tó rych  spostrze­
żeń p ro f. K le in e ra  i  P ig o n ia .

Osiągnięcia Z jazdu  to  w y n ik  zasto­
pow an ia  now ej, socja listycznej o rgan i­
zac ji p racy naukow ej. U derza ła  k o ­
lek tyw ność pracy, je j planowość
i  skoordynow anie. Podstawą p racy  b y ­
ła  szeroka, in s tru k tyw n a , z dum ą po ­
w iedzieć możemy bolszew icka n iem al 
dyskusja. D yskus ję  taką  rozpoczyna­
ł y  k o le k ty w y  refe ren tów , przeważnie 
tró josobowe, k tó re  s ta w ia ły  tezy do ­
p ie ro  po d ok ładnym  w ew ną trz  p rze­
p racow an iu  m a te ria łu . W ie le  tu  po­
m óg ł ku rs  w  Spalę, k tó ry  udostępn ił 
w ym ianę doświadczeń m iędzy poszcze­
g ó ln ym i ośrodkam i. Referenci z so­
lid n ie  ju ż  u g ru n to w a n ym i tw ie rdze ­
n iam i p rzystępow a li do d y sku s ji nad 
swoim  re fe ra tem  w  p racow n i rom an­
tyczne j in s tu tu tu  Badań L ite ra ck ich . 
IB L  b y ł w ła śc iw ym  ośrodkiem  k ie ­
row n iczym  rob o ty  po lon is tów  w szyst­
kich, u n iw e rsy te tów  k ra jow ych . S er­
decznej i  t ro s k liw e j opiece naukow ej 
p ro f. p ro f. S. Żó łk iew sk iego  i  K . W y ­
k i oraz in n ych  cz łonków  pracow n i ro ­
m antyczne j IB L , w ie le  zawdzięczają 
au to rzy  refe ra tów . Ostatecznych po ­
p raw ek w  niedociągnięciach re fe ra tów  
dokonała  wreszcie dyskus ja  zjazdowa. 
N ow ators tw o naukow e w  badaniach 
lite ra c k ic h  m ogło w ystąp ić  ty lk o  na 
g ru n c ie  p ra w id ło w e g o  i p re cyzy jn e g o  
posług iw ania  się m etodą m arks is tow ­
ską. D yskusje  spe łn ia ły  w ięc tu  rolę 
kon tro lną . A le  n ie  ty lko . D yskusje  
uczy ły . Zarów no re fe ren tów  ja k  d y ­
sku tan tów  ja k  i  słuchaczy. W  tym  
tk w i ich  d ruga  nieoceniona zaleta.

Z jazd  skończył z bezładem i  sobie­
państwem  grasu jącym  w  tra d y c y j­
n ym  lite ra tu roznaw stw ie , w yszed ł też

poza ja łow e  p rzyczynkarstw o. R efe­
ra ty  b y ły  ta k  ułożone, że pozw o liły  
na w yciągn ięc ie  ogólnych w niosków , 
na postaw ienie p ierw szej naukow ej 
syntezy naszego rom antyzm u. W y ­
p ły w a ło  to  ze słusznej o rien ta c ji 
Z jazdu  na po trzeby c h w ili, na k o n ­
kre tną , społeczną przydatność p racy 
naukow ej. Z jazd  w yko rzys ta ł tw órcze 
wskazania V I  P lénum  K C  PZPR, w y ­
dobył, m ając za podstawę naukow ą 
ana lizę  z ja w is k  s p ó łe c z n o -lite ra c k ic h , 
is totne w artośc i z naszej k u ltu ry  na ­
rodow e j. Cechowało to  zwłaszcza re ­
fe ra ty  w arszaw skie (o M ochnackim ,
0 wczesnym  postępowym  rom antyzm ie
1 o „P anu  Tadeuszu“ ), a także re fe ­
ra t w ro c ła w sk i (o M ick ie w iczu  w  
„T ry b u n ie  L u d ó w “ ). W  analiz ie  a r ty ­
stycznej oparto  się na pracach J. 
S ta lina  o językoznaw stw ie  (re fe ra t o 
„P a n u  Tadeuszu“ ). P rz y  zagadn ie ­
n ia ch  s k o m p lik o w a n y c h  i  t ru d n y c h —  
ja k  w  w y p a d k u  a n a liz y  s tosu nku  re ­
w o lu c y jn e j d e m o k ra c ji do  so c ja lizm u  
u to p ijn e g o  (re fe ra t o „T ry b u n ie  L u ­
d ó w “ ) czy też a n a liz y  p a tr io ty z m u  
sz lacheck iego  (re fe ra t:  „P os tępow e  
ob licze  w czesnego ro m a n ty z m u “ ) —  
w y k o rz y s ta n o  na jn o w sze  os iągn ięc ia  
p rz o d u ją c e j n a u k i ra d z ie c k ie j.

P o lityczne  i  w ychowawcze znacze­
n ie  Z jazdu  b y ło  bardzo duże. D ysku ­
sja zasadniczo b y ła  ju ż  w e w n ą trz - 
m a rk s is to w s k a .

A le  t r iu m f  m e to d y  m a rk s is to w s k ie j, 
pow ażne os iągn ięc ia  n a u ko w e  i  w y ­
chow aw cze  n ie  p rz y s ła n ia ją  n am  
.wcale b ra k ó w  i  n iedoc ią gn ię ć  ja k ic h  
sporo  jeszcze b y ło  w  naszej p ra cy .
: Z as ługą  je d n a k  w s z y s tk ic h  re fe ra ­
tó w  b y ło  to , że w  s zy s t  k  i  e one, p o ­
tra k to w a n e  ja k o  całość, d a ły  now ą, 
n a u k o w ą  syn tezę  ro m a n ty z m u . P o ­
tra k to w a n o  ro m a n ty z m  ja k o  a r ty s ty ­
czne u o g ó ln ie n ie  na jcenn ie jszego , w  
nasze j k u ltu rz e  n u r tu  w a lk i n a ­
ro d o w o -w y z w o le ń c z e j i  re w o lu c j i 
spo łecznej od dążeń i  za łam ań  
re w o lu c j i sz lach e ck ie j, aż po 
n a jw yższe  os iągn ięc ia  id e o lo g ii re ­
w o lu c y jn e j d e m o k ra c ji,  ja k o  p o ­
tężne a rty s ty c z n e  na rzędz ie  w  w a l­
ce o now y św iat, i  o nowego cz łow ie ­
ka. R efe ra ty w ysz ły  oczyw iście daleko 
poza pustą deklam ację  tradycy jnego  
lite ra tu roznaw stw a, gdzie ro iło  się od 
patetycznych stw ierdzeń, a gdzie je ­
d y n y m i dow odam i b y ły  h istoryczne 
s tru k tu ry  psychiczne lub , ja k  w  w y ­
padku  K r id la  , ograniczony „sm ak“  
k lasow y. Rom antyzm  nasz n a b ra ł r u ­
m ieńców życia, sensu i  p raw dy. A n a ­
liz y  szły po l in i i  w ykazan ia  ścisłych 
zw iązków  te j l ite ra tu ry  z życiem  na ­
rodu , z życiem  k lasy, k tó ra  tę  lite ra ­
tu rę  tw o rzy ła , z by tow aniem  i  p ra ­
gn ien iam i ludu , k tó ry  u  najlepszych 
spośród szlachty znalazł zrozum ienie. 
W  tym  kontekście  z jaw isko  m is ty k i 
rom antycznej, tow iańszczyzny, zna­
lazło  nareszcie p raw dziw e  w y tłu m a ­
czenie. M is tycyzm , to  okres załamania 
po ostatecznym upadku  złudzeń ideo­
lo g ii re w o lu c ji szlacheckiej, okres, 
p rzy  k tó ry m  n ie liczn i pozostali, a 
większość pom inę ła  go, przezw ycię ­
żyła, w sp ina jąc się na wyższy szcze­
be l ideo log ii rew o lucy jne j dem okracji, 
ideo log ii zupełnego zerw ania ze 
szlachtą. M is tycyzm  b y ł zupełn ie zro ­
zum ia łym , h is to ryczn ie  uzasadnionym  
okresem k ryzysu  w  ideo log ii rom an­
tykó w , a n ie  konsekw entnym  n a jw y ż ­
szym etapem, do k tó rego  rzekom o 
przez całe życie zdążali.

M ając na uwadze fa k t, że re fe ra ty  
będą d rukow ane  i  w  szczegółach za- 
in te rsow anym  czy te ln ikom  dadzą p e ł-

n y  obraz ko n k re tn ych  zagadnień 
p ro b le m ó w , o g ra n ic z y m y  się tu  t y l ­
k o  do k ró tk ie g o  p rze g lą d u  p ro b le m a ­
t y k i  Z jazd u .

W  oprac iu  o specyfikum  polskiego 
rom an tyzm u — jego n ie w ą tp liw ie  
„szlachecki cha rakte r“  —  re fe ra ty  da­
ły  podstawę do w yciągn ięc ia  ogólnego 
w n io sku  dotyczącego pe riodyzac ji te ­
go p rądu  lite rack iego .

Okres p ie rw szy obe jm u je  z jaw isko 
tzw . p re róm antyzm u. Zam kn ię to  go 
rok iem  1820, rok iem , w  k tó ry m  
M ick ie w icz  po raz p ie rw szy s fo rm u­
ło w a ł p ro test rom an tyczny z pozyc ji 
postępowych. Do tego czasu panow ał 
n iepodzieln ie rom an tyzm  reakcy jny . 
W ie lką  zdobyczą re fe ra tu  łódzkiego, 
k tó ry  o ty m  zagadnieniu tra k to w a ł, 
(ko l. ko l. J. M ac ie jew sk i i  Z. Ż ab ick i) 
b y ło  w yraźne  oddzielenie dw óch p rą ­
dów  panujących  w  ówczesnej l ite ra ­
tu rze : sen tym enta lizm u i  rom antyzm u 
reakcyjnego. Skończono wreszcie ź 
tra d y c y jn y m  m item  o B rodz ińsk im  
ja ko  o o jcu  rom antyzm u. K lasowe 
ź ród ła  poezji M ick iew icza  i  autora  
„W ies ław a“  p o zw o liły  w  końcu  na 
ścisłe, naukow e odcięcie tych  dwóch 
poetów, z k tó ry c h  każdy u żyw a ł zu ­
pe łn ie  in n ych  środków  artystycznych , 
z czego zdawała sobie ostatecznie 
sprawę tra d y c y jn a  k ry ty k a , ale czego 
n ie  p o tra fiła  w  żaden sposób w y t łu ­
maczyć.

Okres d ru g i zam knięto w  la tach 
1820 —  1830, m iędzy datą w ystąp ien ia  
M ick iew icza , a śm ie rte lnym  k ry z y ­
sem ideo log ii szlacheckiej re w o lu c ji 
ja k im  b y ło  powstanie listopadowe. 
Okresem p rze łom u za ją ł się św ie tny 
re fe ra t to ru ń s k i ko l. Rogowskiego „O  
wstępie do „B a lla d “  M ick iew icza “ . B y ­
ła  to  bardzo p recyzy jna  analiza no ­
w ych  w artośc i estetycznych, k tó re  
n iós ł ze sobą w ie lk i p rze łom  ideo lo ­
giczny, insp irow any przez przesun ię­
cia i  starcia  w  uk ładz ie  k lasow ym  
P o lsk i i  L itw y  w  la tach 20-tych  X IX  
w ieku . R efera t łó d zk i — „W a lka  ro ­
m an tykó w  z k la syka m i“  (ko l. ko l. Z. 
M acużanka, Z. Szprokoff, M . D z ie - 
w irz  i  S. K aszyńsk i) za ją ł się k laso ­
w y m i d e te rm inan tam i te j dysku s ji 
estetycznej. C iekaw ą stroną re fe ra tu  
b y ła  analiza klasowego u w a ru n ko w a ­
n ia  zam ierania i pow staw ania now ych 
ga tunków  lite rack ich . R e fe ra t ko l. 
K rzem ien ia  z W arszaw y u s ta lił na le ­
żyte m iejsce M ochnackiego w  w alce 
o postępowy rom antyzm . R efera t w a r­
szawski o „Postępow ym  ob liczu wcze­
snego rom an tyzm u“  (ko l. ko l. H . 
K irch n e r, R. P rzyh y lsk i, J. S iek ie ra ) 
w yznaczył ro lę  ideologiczne poetom 
rom antycznym  tego okresu. R efera t 
zaw ie ra ł poza tym  opartą  na k r y ­
te riach  m arks is tow sk ie j es te tyk i ana­
lizę  ludow ości rom antycznej oraz pa­
tr io ty z m u  szlacheckiego, k tó ra  pozwo­
l i ła  na w ydobyc ie  is to tnych  w artości 
z lite ra tu ry  dem okrac ji szlacheckiej. 
Ponadto re fe ra t us ta la ł drogę tw ó r ­
czą M ick iew icza  w  tym  okresie.

Okres trzeci, zam kn ię ty  w  latach 
1830 — 1840, b y ł okresem w  pierw szej 
fazie — k r y ty k i dekabryzm u, w  d ru ­
g ie j — k r y ty k i ideo log ii bu rżua zy jn o - 
dem okratyczne j. K ilk a  następnych re ­
fe ra tów  zaję ło się analizą szczytowych 
osiągnięć lite ra tu ry  tego okresu. Zdo­
byczą re fe ra tu  warszawskiego o „P a ­
nu Tadeuszu“  (K . Leśniewska, M. P ie ­
czyński, A . W itkow ska ) b y ła  słuszna 
in te rp re tac ja  ideologiczna u tw o ru , 
podjęcie p ro b le m a tyk i rea lizm u  a 
rom an tyzm u i  w  zw iązku  z tym , za­
gadnienia trw a ły c h  w artośc i tego 
a rcydzie ła , subtelna analiza tak ich

w artośc i estetycznych, ja k  h u m o r i  ję ­
zyk a rtys tyczny. Praca zespołu to ru ń ­
skiego (A . Bartoszew icz, B. W ebe rów - 
na, T. Skuba lanka) o „N iebosk ie j K o ­
m e d ii“  za ję ła się tru d n y m  zagadnie­
n iem  rea lizm u  w  re a kcy jn ym  n u rc ie  
rom antyzm u. P ozw o liło  to  do jrzeć w  
u tw orze  n ieprzem ija jące, cenne d la  
nas dzis ia j w artości. C zte ry  re fe ra ty  
k rakow sk ie : o „H o rsz tyń sk im “  (K o l. 
ko l. C yrzyka , P ieczonki, P ochronia  i 
W o jn a ro w s k ie g o ) o „F a n ta z y m “  (ko l. 
J. S kó rn ick iego ), o „Z ło te j Czaszce“  
(ko l. W . O ttów ny, p rzy  w spó łudzia le  
ko l. ko l. K u d u k a  i  D ziechc ia ruka ) i  o 
rea lizm ie  w  tw órczości S łowackiego 
(ko l. T. Weissa) b y ły  w  pew nej m ie ­
rze punk tem  zw ro tn ym  w  badaniach 
nad S łow ackim . Zerw ano z fa łszywą, 
kosm opolityczną teo rią  „b luszczow a- 
tości“ , w ykazano zw iązk i S łowackiego 
n ie  ty lk o  z życiem  e m ig ra c ji ale p rze ­
de w szystk im  z sy tuac ją  w  k ra ju . W  
pracach o „H o rsz tyń sk im “  i  „Z ło te j 
Czaszce“  zadziw ia ła  celna analiza h i-  
s to ryzm u obu dram atów . P iękn ie  na ­
p isany re fe ra t o „Fan tazym “  pos taw ił 
c iekaw ą koncepcję postaci Jana, co 
pociągało za sobą konsekw encje  w  na ­
leży tym  us taw ien iu  rea lizm u  dram atu . 
Praca ko l. Weissa pod ję ła  trud n e  za­
gadnienie usta lenia e w o lu c ji p rob lem u 
typow ego bohatera w  tw órczości S ło ­
wackiego.

O kres  n a s tęp n y  (1840 —  1848) to  o -  
k res k rys ta lizow an ia  się ideo log ii re ­
w o lu cy jn e j dem okrac ji, ideo log ii po w ­
stania ludowego. W  p ie rw szych  jego 
la tach w ystępu je  okres załam ania m i­
stycznego, o którego p rzyczynach ju ż  
m ów iliśm y. Prócz tego w  la tach ty c h  
dogoryw a ją  epigoni re w o lu c ji szlachec­
k ie j, dz ia ła ją  ideologow ie b u rż u a z y j-  
nej dem okracji, ro z k w ita  socja lizm  u -  
to p ijn y . O kres ten cechuje ustaw iczne 
do jrzew an ie  rea lizm u. Szczytowym , 
konsekw entnym , końcow ym  okresem  
ideo log ii M ick iew icza  za ją ł się re fe ra t 
w ro c ła w sk i (J. T rznadel, S. K uszew ­
ski, H . O lszewski), o M ick ie w iczu  w  
„T ry b u n ie  L u d ó w “ . Pracę tę cecho­
w a ło  energiczne rozb ijan ie  starych, 
bu rżuazy jnych  fa łszerstw  w  ja k ic h  
św ie tle  u ka zyw a li okres „T ry b u n y “  
W ładys ław  M ick ie w icz  i  J. K a lle n ­
bach. S praw am i l ite ra tu ry  k ra jo w e j 
ubocznie, a Żm ichow ską w  szczegól­
ności za ją ł się re fe ra t ko l. O lszaniec- 
k ie j z W arszawy.

Z jazd zdz ia ła ł w ie le . O bnażył i  zbu ­
rz y ł niesłuszne naukow e in te rp re tac je  
tra d ycy jn ych  k ry ty k ó w  i  w yznaczy ł 
drogę, po k tó re j pow in n y  pójść .dalsze, 
bardzie j szczegółowe i  głębsze bada­
nia. Jednak i  to  co zrobiono jes t bez 
przesady osiągnięciem i  w k ładem  w  
prace badawcze nad rom antyzm em . 
Dowodem  tego b y ł re fe ra t ko l. ko l. L . 
Banaszkiew icz i  W. P ie tru czu k  z 
P. W. S. P. w  Ł odz i o „D yd ak tyce  
rom an tyzm u“ , dowodem  b y ły  w ys tą ­
p ien ia  nauczycie li, d la  k tó ry c h  Z jazd  
w  ich  szkolnej pedagogicznej p racy  
p rzyn iós ł w ic ie  nowego i  cennego.

Już w kró tce  nasza w iedza o rom an ­
tyzm ie  pó jdzie  da le j. A le  dobrze się 
stanie, je ś li uda się zrealizow ać p ro ­
je k t  .księgi pam ią tkow e j Z jazdu. I  
s łuszny jest rów nież pom ysł p rzen ie ­
sienia trw a ły c h  osiągnięć naszych ob ­
rad  do w szystk ich  studenckich środo­
w isk polonistycznych.

Na zakończenie m ała  ale bardzo 
is to tn a  uw aga. Ż yczyć  na leży , aby 
każdy Z jazd m ia ł tak  sprawną o rgan i­
zację i m ilą  gościnę ja k ie j dostarczyli 
nam  w szystk im  w roc ław ian ie .

Ryszard P rzyb y lsk i
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L i s t y  z
Stefan Gębala Stanisław Kisieeki

O  lu d z ia c h  za  r z e k ą Z g i n ą  o s t ę p y
( S zanow na  R e d a kc jo !

D a le k i  je s te m  od p isa n ia  recen ­
z j i  z n a jn o w s z y c h  p o w ieśc i  o p rze ­
m ia n a c h  spo łecznych  w e  w spó łcze ­
sne j w s i  p o ls k ie j ,  ale n ie  m ogą p o ­
z w o l ić  sobie n a  obo ję tne  d z iw o w a ­
n ie  się, że W y  dotychczas n ie  w y ­
p o w iedz ie l iśc ie  sw o jego  sądu i  k r y ­
tycznego s łowa. A żeby  do jść  do te ­
go, o co m i  chodzi,  pozw o lę  sobie  
p rz y p o m n ie ć  Wasze w skazan ia ,  że 
wieś, j a k  każde z b io ro w is k o  ludzi,  
w ychodzące  z u s t ro ju  k a p i ta l is ty c z ­
nego jes t  z różn ico w a n a  k lasow o  
i  że obraz w s i  to D Z IE J E  w a l k i  
k la s o w e j  w e w n ą t rz  n ie j .  Ostrzeże­
n ie  Wasze pos łuży ło  n ie  je d n e m u  
z nas. A le  d la tego  u w a ż a m  za  
słuszne p ro te s to w a ć  p rz e c iw  sza­
b lo n o w i ,  w  k t ó r y m  w a lk a  k la so w a  
u k a z u je  się w  n a jp r y m i t y w n ie js z e j  
postac i .  A  w e d łu g  ta k ie j  recep ty  
w y d a je  m i  się być nap isana  p o ­
w ieść  B a r te lsk ie g o  p t .  „ L u d z ie  zza 
r z e k i “ .

G d y b y ż  to  b y ło  t y l k o  tak ,  j a k  
chce B a r te ls k i ,  g d y b y  s t ro n a  w a l ­
cząca z postępem  n a  w s i  t j .  k u ła ­
cy, m ie l i  t y lk o  tę b roń , w  k tó rą  
i c h  wyposażono  w  „L u d z ia c h  zza 
r z e k i " ,  gd yb y  do w a l k i  z d o ln i  b y ­
l i  u ży w a ć  je d y n ie  Ż A G W I  do p o d ­
p a la n ia  i  K Ł O N I C Y  do s k r y to b ó j ­
s twa, w te d y  ju ż  da w n o  b y ło b y  po  
w a lce  na  te ren ie  w s i  i  w a ln e  z w y ­
c ięs tw o  nad  w s te c z n ic tw e m  b y ło b y  
j a k i e m  d o k o na n ym .  W  „ L u d z ia c n  
zza r z e k i “  raz  t y l k o  k o m p l i k u je  się 
s p ra w a  ta ką  p ro s ta cką  k o m p l i k a ­
c ją, m ia n o w ic ie ,  boha te r  pow ieśc i  
p rze d s ta w ic ie l  i  m o to r  postępu  jes t  
z ięc iem  g łów nego  p rz e c iw n ik a  p o ­
s tępu  ku łaka...  ty le  i  n ic  w ięce j .  
Z ięć  m a  do zw a lczen ia  b ie rność  
i  niechęć g ro m a d y  do w sz e lk ic h  
n o w ośc i, no i, aby by ło  d ra m a ty c z ­
n ie j ,  dew oc ję  i  k u ła c k ie  n a w y k i  
s w o je j  żony. A  w a lk a  k la so w a  w re  
i  toczy się, p ro w a d zo n a  m etodam i,  
ja k ie  u s ta l i ł y  się w  naszej sensa­
c y jn e j  l i te ra tu rz e  m ieszczańk ie j .  
S ie k ie ra  i  k ło n ic a  w  r ę k u  p rz e c iw ­
n ik a  i  k r e w  na czole bohatera . W y ­
s i łe k  g ro m a d y  d o p ro w a d za  do w y ­
b u d o w a n ia  obszern ie jsze j n iż  z w y ­
k ła ,  szopy, ale  k u ła k  czyha i  oczy­
w iśc ie  podpa la  szopę p e w n e j  nocy  
—  oto i  d ra m a t  gotów...

A  w  sercach? W  je d n y c h  w rze  
m ś c iw a  radość, w  in n y c h  chęć
zemsty ,  ale ju ż  n ie  p rz y  pom ocy 

k ło n ic y ,  owszem za użyc iem  l i t e r y  
p ra w a  i  M O , k tó re  z b ó jco m  w y ­
m ie rz ą  sp ra w ied l iw ość .  W  - efekcie

to  gospodars two od ta k ic h  obow iąz ­
k ó w ,  j a k  p la n o w y  sku p  zboża, k o n ­
t r a k ta c ja  i  św iadczen ia  w  na tu rze  
(stróża, s z a rw a rk  itp .).  T a k ie  „ p o ­
sady p rz y  d o m u “  m ie l i  nadzorcy  
m e l io ra c y jn i  (z m oż l iw o śc ią  o d k o ­
m e n d e ro w a n ia  r o b o tn ik ó w  do ż n iw  
i  w y k o p k ó w  u  siebie). Posady p o ­
za d om em  b y ły  w  GS-ie, w  p re zy ­
d iach  rad  n a ro d o w y c h ,  dokąd  s k w a ­
p l iw ie  zdążał ś re d n ia k  w  drodze do 
sku łaczen ia .  Toteż (często p rz y  
g le jc ie  p o l i t y c z n y m  S L -u  czy p a r ­
t y jn y m )  rządy  posadow iczów  op ie ­
r a ł y  się o w y ru g o w a n e  ju ż  dziś 
hasła: d z ie l im y  o b o w ią z k i  s p ra w ie ­
d l iw ie  m iędzy  w s z y s tk ic h  —  na  n u ­
m e r !  a lbo p ro p o rc jo n a ln ie  —  na  
h e k ta r !

Po p le n u m  l ip c o w y m  zaw rza ło  
w  S ko w ie rzyn ie .  D oko n a no  samo­
k r y t y k i .  N ie  obeszło się i  bez m oc ­
n y c h  s łów, ja k ie  w y g a rn ę l i  syno ­
w ie  te j  w s i ,  dzia łacze k ra jo w i .  
„P o w o ła n o  nas do ro b o ty  na inne  
te reny , aby  ro z w i ja ć  to, co się u  
nas zaczęło, a w y  ta k ,  za n aszym i  
p le c a m i?“  P o w ie d z ie l i  sw o je  m u ­
ra rze  -  p rzo d o w n icy .  „ B u d u je m y  
n ie  po to, żebyście w y  na  panów  
ze s łużbą w y c h o d z i l i " .  W  S k o w ie ­
r z y n ie  po w s ta ła  spó łdz ie ln ia  p ro ­
d u k c y jn a  I I  t y p u  z 50 gospodars tw  
na  150 w  gromadz ie .  W y b r u k o w a ­
no  u l icę . Z b u d o w a n o  do m  lu d o ­
w y .  Z ab łys ło  ś w ia t ło  e le k tryczne .  
Ale  w  d a lszym  c iągu d a w a ł  i  da je  
się odczuwać b ra k  r ą k  do p racy.  
I  u rzędn icze  fu n k c je  ró w n ie ż  p rze ­
szkadzają . P ie rw szy  prezes spó ł­
dz ie ln i ,  W. R a j te r ,  b y ł  rów nocześ­
n ie  prezesem G S-u , zięć m a js t re m

—  N o  jakże?  —  Jest w  o k o l ic y  
ta ka  w ieś, k tó ra  z na m i,  S k o w ie -  
rzynem , od 100 la t  k o ty  drze  —  
t u  nasz rozm ó w ca  bardzo znaczą­
co p o p a t r z y ł  na  m n ie  Z a b ia k a  —  
ale  jes tem  pew ien ,  że g d y b y m  
i  ta m  w te d y  poszedł, takżeby  p o ­
jecha l i .

—  Z  c h o rą g w ia m i  i  z b u k ie ta ­
m i ,  j a k  na wesele  może?!  —  w t r ą ­
ca dz ienn ika rz .

—  No, no, mogę W a m  p o ra ch o ­
w a ć  w szys tk ich ,  k tó rz y  po je ch a l i  
—  t u  zaczął po ko le i  w y l ic z a ć  n a ­
zw iska ,  obu dobrze n a m  znane, n a ­
z w is k a  tych , z k t ó r y m i  w  m ło d o ­
ści b i ja ł  się na  wese lach, ro z p i j a ł  
w  ka rczm ach , o s z u k iw a ł  p rz y  k u p ­
n ie  i  sprzedaży kon i ,  d o w c ip k o ­
w a ł  i  łg a ł  w  czasie p rz y g o d n y c h  
sp o tkań  w e  m ły n ie  i  na  ja r m a r n u ,  
ty ch ,  z k t ó r y m i  g n i ł  w  okopach  
w  czasie p ie rw s z e j  w o jn y  i  tych,  
z k t ó r y m i  w ie c o w a ł  i  s t r a jk o w a ł  
na  k i l k a  la t  p rzed  d ru g ą  w o jn ą .

M ó j  p rz y ja c ie l  d z iw i ł  się bez 
p rz e rw y ,  d z iw i ł  się i  tem u,  że na  
p o g a w ę d k i  do R a j ta ra  p rzych o d z i  
je d e n  ta k i ,  k t ó r y  choć n ie  wszed ł  
do spó łdz ie ln i ,  ale  po zam ian ie  
g ru n tó w  w y k o s i ł  d la  spó łdz ie ln i  
ży to  n a  sw o je j  d a w n e j  pa rce l i .  
D z iw i ł  się, że ludz ie  w  o k o l ic y  
śm ie ją  się. Ś m ie ją  się p rz y  stole  
w  gospodzie, i  w  drodze do k o ­
ścioła, p rz y  w yw ó zce  d rze w a  z 
lasów, gdzie kon ie  toną po b rz u ­
chy w  b łoc ie i  śm ie ją  się t a k ­
że ta m , gdzieby p rz e k l in a ć  n a le ­
ża ło  __ no bo k ln ą  rów nocze ­
śnie ze śm iechem. T łu m a c z y łe m  —  
ta je m n ic a  t k w i  w  ty m ,  że nad  ca-

c ies ie lsk im , a d n ió w k i  spółdzie lcze ł y m  nadsan iu ,  nad  D o ln y m  Sanem,
w y b u c h ł  d o b ro b y t  w  każde] m eza rodz inę  w y r a b ia ł y  có rka  i  m a t ­

ka  prezesa. 60 - le tn ia  kob ie ta ,  k tó ­
ra  w n io s ła  do sp ó łdz ie ln i  10 ha. 
A le  ci, k tó rz y  w o ln i  są od u rzędów  
i  in n y c h  zaw odów , d w o i l i  się t r o i ­
l i  na  w s p ó ln e j  z iem i.

W  49 r .  w  n iezrzeszonej części 
w s i k u ła c y  r z u c i l i  sp ó łdz ie ln i  w y ­
zw a n ie  do w s p ó łz a w o d n ic tw a .  T a ­
k i  w y m y ś l i l i  rod za j  w a lk i .  Po b roń  
i  żagie iu sięgać ju ż  n ie  śm ie l i .  T u  
n a ród  jes t  za w z ię ty  i  n ie d a w n y c h  
w a lk  bardzo  p a m ię tn y .  Do p lo t k i  
straszące j ko łchozem  też m e  m ie l i  
się co b rać  —  ludz ie  tu , j a k  na  
d o b re j  z iem i,  obeznan i i  c ie k a w i  
pos tępu  gospodarczego, j a k  n a  
z łych  z iem iach  —  w ę d ro w n i  m u r a ­
rze i  cieśle  —  o b la tan i  w  świecie .
K u ła c y ,  l icząc n a  duży  obszar  
spó łd z ie ln i  (p ra w ie  ta k i ,  j a k i  za j -

n ie z ło m n a  w ia r a  w  s i ły  postępu
i  przysz łośc i (!). -  -  . -  r d a r ^ w )  i  n a  b ra k  r ą k  w  k o le k ty -

Pos iada jąc  t a k i  szablon m ożna by

t y l k o  spó łdz ie ln i  p ro d u k c y jn e j ,  ale 
i  w  każde j cha łup ie ,  zw łaszcza w  
ty c h  pod strzechą... N a w e t  w  m o ­
j e j  budzie , k tó re j  n ie  zdąży łem  
p rzyg o to w a ć  na  p rzy jęc ie  p r z y ja ­
ciela.. A  przec ież  w  naszej  _ w ę ­
d rów ce  po o k o l ic y  jeszcze n ie m a l
s łychać  echa b ra to b ó jc z y c h  s t rza ­
łó w ,  jeszcze są tu  i  ów dz ie  p la m y  
k r w i  i  św ieża jeszcze po n ic h  p a ­
m ięć, ale ta  pam ięć  n ies ie  w  sobie  
dośw iadczen ie ,  k tó re  t y m  p e w n ie j  
i  t y m  s i ln ie j  pcha  naprzód.

*  *  *

I  j a k  m a m  czytać sp o ko jn ie  po ­
w ieść o „L u d z ia c h  zza r z e k i " ,  w
k tó re j  k ło n ica  i  żag iew  z je d n e j  
s trony ,  a z d ru g ie j  w y b u d o w a n a  
szopa m a ją  daw ać  w yo b ra że n ie  o
h is to r i i  naszego n a ro d u  na w s i  za 
o s ta tn ich  sześciu la t  p o re w o lu c y j -  
nych?  N iechże  p isarze pokazu ją ,

sto pow ieśc i  nap isać O L U D Z IA C H  
Z Z A  R Z E K I ,  o lu dz iach  Z  C Z W O ­
R A K Ó W ,  o lu dz iach  Z Z A  L A S U ,  
Z Z A  J E Z IO R A ,  Z Z A  G Ó R Y , SPOD  
G Ó R Y  itd .

U  nas nad  d o ln y m  Sanem życie  
p isa ło  powieść, ale s tanowczo b a r ­
d z ie j  s k o m p l ik o w a n ą .  A u to r z y  za­
zw y c z a j  z a p o m in a ją  o czasie, w  
k tó r y m  pow ieść  u m ie js c a w ia ją ,  a u  
nas nad Sanem i  wszędzie  zresztą, 
rzeczyw is tość  sw o je  rozdz ia ły  p isa­
ła  w  o k re ś lo n y m  czasie. Toteż, choć 
n ie m a l  jeszcze s łychać echa b ra to ­
bó jczych  s t rza łó w  w  naszej o ko l icy ,  
choć na  m o g i ła c h  tu  i  ów dz ie  n ie  
s ta r te  w ca le  ś lady  k r w i  i  św ieża po-  
n ic h  pamięć,  ale, m y  w ie m y ,  że b y ­
ł y  to la ta  44 — 5, k ie d y  o 12 k m  
n a  zachód g rz m ia ł  i  p ło n ą ł  f r o n t  
na d  W is łą , a u  nas ju ż  re fo rm a  
r o ln a  p rz y b ie ra ła  rea lne  ksz ta ł ty .

w ie ,  wreszc ie  na  ć ią g o tk i  do p od -  
ku łaczen ia  u  n ie k tó ry c h  —  p o s ta ­
n o w il i  położyć spó łdz ie ln ię  w  o p i-  

z w y c ię s tw e m  in d y w id u a ln e j

j a k  się- nasz 
i  p rze m ie n ia !

n a ró d  p rz e m ie n i ł  

S te fan  G ębala

FA L A  przem ian re w o lu cy jn ych  
roz la ła  się w  Polsce szeroko, n ie 

wszędzie jednak sięgnęła dostatecznie 
w  g łąb. Są bow iem  jeszcze w  Polsce 
feudalne n iem al ostępy, gdzie do dziś 
dn ia  s iły  tw órcze mas ludow ych , d rze - 

. m ią  bezużytecznie dla na rodu  pod 
p rzygn io tem  ku łack iego  sobiepań­
stwa.

Jest jeszcze sporo w s i i  m a łych  
m iasteczek, zwłaszcza na pe ry fe riach  
w o jew ództw  i  pow ia tów , w  punktach  
oddalonych od w iększych ośrodków 
życia gospodarczego i  ku ltu ra lnego , 
w  k tó rych  ludność odizolowana jest 
jeszcze przez ku ła c tw o  i  p lebanie 
od g łębokiego n u rtu  przem ian, k tó ­
ry m i ży je  naród po lsk i, od jego p ra ­
cy i  w a lk i o pokó j i  P lan  6 -le tn i.

A le  naw et i  tam, w  m iejscowościach 
w yd a ło b y  się deskam i zab itych  od 
św iata, zaczyija k ie łkow ać nowe ży­
cie, rośnie świadomość k rz y w d y  spo­
łecznej, budzi się z początku n ieraz 
n ieśm iałe  ale w y trw a łe  dążenie do 
w łączenia się do w a lk i i  pracy na­
rodu , budującego nowe, lepsze życie; 
narasta i  tam  n u r t  re w o lucy jnych  
przem ian.

P ie rw szym  organizatorem  staje się 
zw yk le  gazeta, przynosząca w ieści z 
całego k ra ju  i św iata, po k tó re j prze­
czytan iu  rodz i się tw órczy n iepokój: 
dlaczego u  nas inaczej?

W  w o j. b ia łostockim , w  pow iecie 
B ie lsk  Podlaski, z dala od g łów nych  
szlaków  ko m u n ika cy jn ych  i w iększych 
ośrodków  życia gospodarczego i  k u l­
tu ra lnego, leży w ieś Ś ledzianów. Od 
siedziby G m .nnej Rady N arodow ej 
w  D ro h ic z y n ie  n /B u g ie m , d z ie li ją  
15 km . liche j d rog i, k tó ra  w  porze 
w iosennych i  jes iennych roztopów 
jes t n iem al n ie do przebycia.

Ś ledzianów z opóźnieniem  budzi 
się do nowego życia. T u  jeszcze do 
1950 ro ku  g rasow ały resztk i k u ła c k o - 
faszystowskich band, k tó re  przez 
w ie le  lat, dzie lących nas od okresu 
w y z w o le n ia , u s iło w a ły  zdus ić  i w d e p ­
tać  w  ziem ię , to  w szys tko  co postępo­
w e, co rw a ło  się do u rządzen ia  n o w e ­
go życ ia  na  g ruzach  s ta rego  p o rzą d ­
ku .

D ługo  ży ła  b iedota  śledzianowska 
i  ś redn io ro ln i ch łop i pod te rro rem  
oko licznych  ku ła k ó w  i spekulantów  
w sp ie ranych  au tory te tem  p leban ii.

Gdzie in d z ie j szybciej dźw iga ły  
się masy chłopskie, nowe ho ryzon ty  
d la  swej in ic ja ty w y  tw órcze j zdoby­
w a ła  m łodzież w ie jska  i  kob ie ty , 
gdy Śledzianów ż y ł jeszcze pod te r ­
ro rem  ku łacko-p lebańsk im .

U  śledzianowskiego księdza S tan i­
sława . S iedlera, s łuży ła  przez k ilk a  
la t pó łs iero ta  Szewczuk Stanisława. 
O jca  je j , '  postępow ego dz ia łacza  za­
b ili,  ju ż  po w yzw o len iu , ku łaccy ban­
dyci. Została stara, schorowana m at­

ka  z tro jg ie m  dzieci. W  ku ła ck ich  
domach, u  m orderców  je j męża po­
dadzą je j „ ła skaw ie “  kęs Chleba i  
p rzypom ną o karze bożej za „k o m u ­
n iz m “  je j męża. J a k  to  obnaża ohydne  
oblicze ku łac tw a , k tó re  (przez swoich 
ku m o tró w  w  gm inne j i  pow ia tow e j 
Radzie N arodow e j) odcina Szewczu- 
kow ą  od ustawowo je j p rzys ługu jące j 
pom ocy w ładzy ludow e j d la  o fia r fa ­
szyzmu, a jednocześnie p rzyb ie ra  
o b łu d n ą  m askę d ob roczyńcy , d la  up o ­
śledzonej przez „los“  kob ie ty . M a ło ­
le tn i synow ie Szewczukowej: Józef 
i  Z ygm un t ty ra ją  pon iew ie ran i u  k u ­
ła ka  A nton iego K o rk a  w  Arbasach. 
C órka poszła do księdza na służbę; 
pasła ks iężow ski dobytek. P łaka ła

w is k u  k ie ro w n ik a  sk lep ika rz  K a li-  
czyński. K a uczynsk i jes t w  u ra u i.m  
sojuszu z k u ła k a m i oko licy . Proszą 
go na wszelkie swoje wesela, ucz iy , 
chrzc iny. Za to każdego w ieczoi u 
w ę d ru ją  do ró żn ych  C h e e h ło w sk ica , 
Za lew skich  i  in n ych  z pobhsmego 
Obniża, Czechłowa i  A rbas  różnorod ­
ne spółdzielcze tow a ry  przeznaczone 
dla m a ło ro lnych ; K a liczyn sk i u fny  w 
potęgę sw ych k u ła ck ich  p ro te k to ró w  
lekceważy k lie n tó w , sprzedaje kom u 
chce i  ja k ie  chce tow a ry , pobiera jąc 
n ieraz ceny wyższe od usta lonych. 
Typow a bezczelność jawnego sabo- 
tażysty, k tó re j się nie u k ró c i bez 
pomocy czujnego K o m ite tu  C z łonkow ­
skiego. A  tego nie ma. K a liczyn sk i

ropaczliwie", ucieka łh , chcia ła do szko- „działacz spó łdzie lczy“  za trudn ia  s tu ­
ły ,  uczyć się. Podobno by ła  bardzo zącą Gnatowską, popu larn .e  zwaną
7^n1na Ksiądz b i ł  ia . zam yka ł ja k  „A d e lc ią  i  je j syna Anton iego.zdolna. Ksiądz b i ł  ją , zam yka ł ja k  
zwierzę, zapędzał z pow ro tem  do ro ­
bo ty. O 100 m e trów  od szko ły pa­
sąc k ro w y  w id z ia ła  ja k  szły do szko­
ły  dzieci bogaczy, syte, uśm iechnię­
te, ciepło ubrane. Ona sama w  dżdży­
ste, do szp iku  kości p rze jm u jące  zim ­
nem d n i jesienne, k u li ła  się w  strzę­
p y  łachm anów , łk a ła  bezsiln ie  w  
buncie p rzeciw ko  uśw ięconem u w y ­
zyskow i dziecka. Dziś p rzebyw a w  
k tó rym ś  z zakładów  d la  obłąkanych. 
N ie  doczekały się na je j tw órczą 
pracę zbudowane trudem  robo tn iczych  
ram ion  szkoły, zak łady pracy, fa b ry ­
k i. Ksiądz b lisko , G m inna Rada — 
daleko, na w s i n ie  b y ło  k o ła  ZM P. 
K tó ż  m ia ł się za n ią  ująć?

Do re jes tru  plebańskiego w yzysku  
dochodzi jeszcze P atcyko Eugeniusz, 
zakrys tian , gospodarz 2 -hekta row y. 
„B ieda u niego aż piszczy — s tw ie r­
dzają zgodnie m ieszkańcy Śledziano- 
wa. Ten to  zakrys tian  sum iennie 
o b ra b ia  po le  ks iędza , ja k  z w y k ły  pa­
robek za to, że m u  ksiądz pożyczy 
k o n ia , do o b ro b ie n ia  sw e j d w u ch e k - 
ta row e j d z ia łk i“ .

W e w ładan iu  księdza zna jdu ją  się 
w  Śledzianow ie trz y  b u d yn k i, sto­
jące przeważnie nieczynne. Jest na­
w e t duża sala, w span ia ły  loka l, ja k  
na św ie tlicę  w ie jską. A le  ksiądz w o la ł 
zabić d rzw i i okna deskami, aby t y l ­
ko  nie wpuścić „ko m u n y “ . — D zięko­
wać Bogu, że zło jeszcze do nas nie 
do ta rło  — sentencjonaln ie stw ierdza. 
Ksiądz S ied ler jes t bow iem  czynnym  
b o jo w n ik ie m  z tym  „z łem “ : postę­
pem, ośw iatą i  k u ltu rą  wsi. A  p le ­
bania zaś kuźn ią  p lo tek  w  m ig  rozno­
szonych przez dew o tk i po oko licy .

D ru g im  ogniwem  w yzysku  i  c iem ­
n o ty  są e lem enty spekulanckie. B y ły  
sk lep ika rz  Sm orczewski Bo lesław  
prow adzi dziś jeszcze n ie lega lny han - 
delek i potajem ną karczem kę, gdzie 
ro zb ija ją  się ch łop i śledzianowsćy.

W  f i l i i  śledzi anowskie j spó łdzie ln i 
SCh rów nież znalazł się na stano-

Ignacy Tamarski

„ W s p ó l n y
p ro d u k c j i  ro ln e j .  W y n ik  b y ł  w ie ­
lo ra k i .  Is to tn ie ,  p o d c ią g n ę l i '  n ie -  
zrzeszoną w ieś  do in te n s y w n e j  p ra ­
cy. Chcąc n ie  chcąc, sko ro  s tanę l i  
p rz e c iw  k o le k t y w o w i  spó łdz ie lcze­
m u ,  m u s ie l i  pó jść  na  ja k ie ś  p ro w iz o ­
r iu m  o rga n iza cy jn e  w  gromadzie .
P rz y  p la n ie  je d n a k  k o n t ra k ta c j i  
zbóż i  byd ła ,  p o tem  p rz y  s iew ie  
i  żn iw ach ,  w y b u c h ły  p ie rw sze  k o n ­
f l i k t y  m ię dzy  k u ła k a m i  a średn io  
i  m a ło ro ln y m i .

K u ła c y  u s tępow a l i ,  w ie rzą c  d a ­
le j  w  genera lne zw y c ię s tw o   ̂ n ad  .......  __
spó łdz ie ln ią .  W y n ik  w  p ro d u c j i  b y ł  u tw o rzy ło  25 rodz in , w n ie ś li do
je d n a k  ogó ln ie  b io rąc  w yższy  w  wspólnej s ta jn i 16 k o n i i  18 k rów .
spó łdz ie ln i .  Jedyn ie  w  u p ra w ie  b u -  N ie  b y li  to  w ię c  bogacze. W iosną 
r ą k a  z a g ó ro w a l i  ku łacy .  N a  spó ł-  50 ro k u  p rz y b y ło  now ych 15 cz łon -
dz ie icach  zemści ła  się za m a ła  i lość  nów , a do jes ien i zdoby li całą wieś,

k m ,, „ o  •z s z , S IS »
się b andy  N S Z , c iągnąc poprzez pszenica n ie  m a  sotne ro  J ,
b iedn iack ie ,  w y ro b n ic z e  osied la  m u -  ca łe j oko l icy .  P rz y  p ie  Ju , ^ r.0

p o m o g ły  sp ó łdz ie ln i  szkolne hu fce  
S ta lo w e j  W o l i ,  p rz y  ż n iw a ch
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N iedaw no b y łe m  na bardzo osob li­
w e j naradzie. Oto „na jstarsza“  spół­
dzie ln ia  p ro d u kcy jn a  w  szczecińskim  
gościła 70 delegatów z in n ych  spół­
d z ie ln i naszego w o jew ództw a. Ta 
najstarsza nazywa się „W spó lny siew“ 
i  zna jdu je  się w  s łyn n e j ju ż  dziś w s i 
K an ia . Powsta ła w  r. 1949. K o le k ty w

uczyć się m yć ręce przed każdym  d o - zebrać w  ty m  ro k u  16 q  pszenicy ja -  
jem em , stosować masaż w ym ion , m yć re i z każdego hektara  zamiast 14 w

r a rs k ie :  R adom yś l,  Żabno, Wolę-  
Rzeczycką i  L ipę ,  a na le w y m  b rze ­
gu  Skauńerzyn , bogaty , na u ro ­
d za jn e j  g leb ie S ko w ie rz y n ,  obsta ­
w io n y  w ła s n y m i  cekaem am i,  t r w a ł  
n iew zruszen ie  p rz y  zdobyczach  de­
m o k r a c j i  lu d o w e j .

Od p ie rw szego d n ia  w y z w o le n ia  
zaczęło b ra k o w a ć  lu d z i  w  S k o w ie ­
rzyn ie .  Z  je d n e j  b o w ie m  s t ro n y  z 
d w ó ch  p o b l is k ic h  f o lw a r k ó w  p o ­
szerzy ła  się w ieś  o z iem ię  z p a r -  

• ce lac j i ,  z d ru g ie j  s t ron y  ludz ie  w y ­
ro b ie n i  za czasów p a r t y z a n tk i  
i  k o n s p i ra c j i  chę tn ie  s tanę l i  do 

*p ra cy  p o l i t y c z n e j  i  społecznej. S ta ­
n ę l i  w  o k o l ic y  i  poszli  w  k ra j .  Ci, 
co d z ia ła l i  w  o k o l ic y  i  na  m ie jscu ,

. p rzedz ie rzgnę l i  się s ilą  f a k tó w  w  
p ó ł  - r o l n i k ó w  i  p ó ł  -  u rzę d n ik ó w .  
B y w a ło ,  że re fe re n t  S ta ros tw a ,  po 
p o w ro c ie  z u rzędu, d o o ry w a ł  i  ko ­
sił ,  u z u p e łn ia ją c  to, czemu n ie  m o ­
g ła  podo łać  m a tk a  czy żona. To  
„u rz ę d n ic z e n ie "  ja k o  w ca le  i n t r a t ­
n y  in te res,  za raz i ło  i  oko l iczne  wsie  
na  p r a w y m  brzeęu Sanu, w s ie  m a ­
ło ro ln y c h ,  na l ic h e j  g leb ie  i  w  duże j  
części za w ie ra jące  e lem en ty  nie  
ro ln icze  —  w ę d ro w n y c h  m u ra rz y .  
C i  posz l i  do W arszaw y, W ro c ła w ia ,  
Częstochow y, L u b l in a ,  gdzie  się 
b u d o w a ło  „ j a k  się p a t r z y " .  I  p ra ­
w ie  w szyscy z d ą ży l i  się ju ż  w s ła ­
w ić ,  każdy  z n ic h  jes t  p rz o d o w n i ­
kiem. p racy .  A le  zn ó w  ci, co pozo­
stali. . .  część z n ich  w  n o w y c h  w a ­
ru n k a c h  p rzes ta ła  być  „ p r o le ta r iu -  

' szami z z ie m ią " .  D o b ro b y t  bo w ie m  
z r o k u  na r o k  zag ladać zaczął do 
każdego obejścia . A le  część p o d ­
skoczy ła  jeszcze w y ż e j ,  ods łon i ło  
siz  z ja w is k o  specyf icznego p o d k u ła -  
czan ia  się ś red n ia kó w ,  a n ie raz  
i  b ie d n ia k ów .  D rogę  o tw ie ra ły  u rz ę ­
d y  i  h o n o ry  m ag is t ra ck ie ,  radne  
i  spó łdz ie lczy ; m e l io ra c y jn e  i tp .  
D om , i  gospodarka  za p e w n ia ły  
egzystencję , a urząd... d a w a ł  p en -  
s y jk ę  i  z w a ln ia ł  od f iz yczn e j  p ra ­
cy, za czym  w  p ra k ty c e  u p o w a ż n ia ł  
do  t r z y m a n ia  s łużby, c h ro n i ł  n a d -
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s a p e rz y , p rz e b y w a ją c y  w  okol icy]  
na  m ane iu rach ,  p rz y  w y k o p k a c h  
L ig a  K o b ie t  z p o w ia tu .

50 -ty  r o k  jeszcze n ie  p rz e ła m a ł  
op o ró w  w e  w s i .  A le  w ie le  ju ż  
zdz ia ła ł .  K u ła c y  dos ta l i  się pod  
„ k u r a te lę "  m a ło  i  ś red n io ro ln ych .  
P o zna l i  to  szczególn ie p rz y  skup ie  
zboża. I  w  t y m  r o k u  w s p ó łz a w o ­
dn iczen ie  w s i  p o g łęb i ło  w  p ra c u ­
ją c y m  ch ło p s tw ie  p rze ko n a n ie  o 
t y m ,  że je d y n ą  d rogą  do wyższych, 
w y n i k ó w  i  w iększe j  dochodowośc i  
je s t  taka  zrzeszona praca, ja k ą  re ­
p re ze n tu je  spó łdz ie ln ia .  N iechęć do  
sp ó łdz ie ln i  s k o w ie rz y ń s k ie j  _ zasa­
dza się dziś ju ż  t y l k o  na  je d n y m  
A LE .. .  to spó łdz ie ln ia  u rzędn icza !  
I  w y g lą d a  na  to, że w ieś  m a  tu  d u ­
żo ra c j i .  T a  k r y t y k a  n ie  oznacza  
je d n a k  n iechęc i do spó łdz ie ln i ,  a ra-

20.000 dn iów ek. P racow ało  zatem po­
nad 70 osób. N ie  jestem  lite ra te m , je ­
stem p racow n ik iem  gospodarczym, ale 
poczuwam  się do obow iązku zasygna­
lizow ać p isarzom  tę w spania łą  spół­
dzie ln ię. Ja' operu ję  fa k ta m i, k tó re  
m ów ią, że w  ciągu re k u  spó łdzie ln ia  
ob ję ła  całą gromadę, ale jakaż tu  d la ­
tego w ie lka  d la  pisarza okazja — od­
k ry ć  ta jem nicę sukcesu.

Dom yślacie się, że skoro, cała g ro ­
mada przekonała się do spółdzielczej 
o rg a n iz a c ji p ra cy , to  w  n ie j t k w i  zna­
czna część ta je m n ic y  sukcesu.

W łaśnie w  now ej, wyższej o rgan i­
zacji pracy. W  tym  w łasnym  w iosko ­
w y m  p lan ie  i  budżecie in w e s tyc ji 
i  p ro d u kc ji. I  nie m yślcie, że w  ska li 
g rom adzkie j n ie jest on skom p liko ­
w any. P rzeciwnie, w ie lodz ia łow y, w ie - 
lozakresow y, wspólnie przez wszyst­
k ich  dysku tow any i uchw alony.

Z iem ie  spó łdz ie ln i są k iepsk ie  ( IV  
k lasa), ale w  r. 1950 spółdzie lcy, sto­
sując nawozy sztuczne i  tra k to ry ,

czej św iadczy  o n a ra s ta n iu  n o w e j ' w yc iągnę li przeciętne zb io ry  do 13
, • 1 ...I« /J »vinJn i ¿vori m n -  ; -» Vio *7 rf/"»cY-krtrl rrrlr i rncl ' r> —św iadom ośc i  w ś ró d  m a ło  i  ś redn io  
ro ln y c h ,  k tó rz y  oc iąga jąc  się m y ­
ślą przecież ' o p rz y s tą p ie n iu  do 
spó łdz ie ln i .

C ie ka w e  b y ło  zachow an ie  się 
w s i  podczas jes ien i :  O d w ie d z ił 
m n ie  a k u ra t  w  Ż abn ie  m ó j  d a w n y  
p rz y ja c ie l ,  d z ie n n ik a rz  z W arsza ­
w y  i  s łucha ł  op o w ia d an ia  by łego  
prezesa sp ó łdz ie ln i  R a j ta ra .

„ Z  w y w ó z k ą  b u ra k ó w  c u k ro ­
w y c h  w ła s n y m i  s i ła m i  n ie  m o g l iś ­
m y  sobie dać  rady... la ło  bez p rze ­
r w y ,  k o n i  b y ło  m ało ,  ładow ać  w ie ­
le na  w o zy  n ie  sposób, a te rm in  
kró tk i . . .  O n a jm ie  n ie  b y ło  m ow y .  
Poszedłem w te d y  w ieczo rem  po  
w s i ,  po d rogach  i  do sk le p u  spó ł­
d z ie ln i  do ś w ie t l ic y  i  m ó w ię  każ ­
d em u : pom óg łbyś  n a m  w  te j  w y ­
wózce.

_  1 cn•> _  k r z y k n ą ł  m ó j  p r z y ­
ja c ie l  —  zem śc i l i  się.

—  G dzie  tam , pojechal i . . .  i  w  
d w a  d n i  w y w ie ź l i ś m y  b u ra k i .

—  I  t a k  bez grosza? —  p y ta ł  
z d z iw io n y  badacz s tosunków  w ie j ­
sk ich .

k w in ta li z ha. Z gospodarki ro ś lin ­
nej uzyska li 240 tys. zł., 120 ton zbo­
ża odstaw ili do państw ow ych maga­
zynów  — 43 tony zostaw ili na zasiew. 
Z iem n iaków  sprzeda li 200 ton  — na 
zasiew za trzym a li 125 ton, na paszę 
100 ton. Jeszcze bardzie j im p on u ją ­
ce w y n ik i uzyska ła  spó łdzie ln ia  
„W spólny siew“  w  gospodarce h o ­
dow lane j.

Dziś w  gospodarskich zabudowa­
n iach sto i 130 k rów , 135 sztuk ja ło ­
w izn y  i  c ie lą t w łasnego w ychow u, 
150 sztuk ow iec i jagn ią t, 40 ko n i 
i  15 źrebiąt, 10 m acior i 65 tuczn ików . 
A  zawdzięcza spó łdzie ln ia  te wspa­
n ia łe  w y n ik i s to so w a n iu  m e to d  r a ­
dz ieckie j nauk i, zimnego w ychow u 
c ie lą t za p rzyk ładem  sowchozu z K a- 
raw ajew a. w ie lk ie j o fa rn o śc i oboro­
w ych  i do ja rek, k tó rzy  o toczy li p ie­
czo łow itą  opieką byd ło , u trzym u ją  
bezwzględną czystość w  oborach, za­
ło ż y li porodów kę dla k ró w , z prze­
gródkam i. dla zdrow ych i podejrza­
nych, zastosowali w yprow adzanie  b y ­
d ła  zim ową norą na przechadzkę.

I le  przesądów m us;ała w  scb:e prze­
łam ać d o ja rka  Kędzierska, aby na-

1 czyścić k row ę  i  „urzędow ać“  w  b ia ­
ły m  fa rtu c h u  n ib y  fe lczer.

T ak im  w łaśn ie  ja k  ona, ta k im i ja k  
obo row i K rz e w n ia k  i  Superson zaw­
dzięcza spó łdz ie ln ia  w ysok i,, ja k  na 
p ie rw szy okres, p rzec ię tny  roczny 
udój w  wysokości 2820 l it ró w  m leka  
od ka żd e j k ro w y . C b o k  d o ja re k , obo­
row ych  je s t jeszcze op iekunka  cie lą t 
Szyło. 60 zdrow ych  c ie lą t i  100- c ien- 
k o ru a n ych  ja g n ią t w ychow a ła  ona 
w  jed n ym  ro ku , a teraz zapewniła 
w szystk ich  członków , że w  ty m  ro ku  
spó łdzie ln ia  może liczyć na 90 c ie lą t 
w łasnego w ychow u, jeszcze w ięcej 
ja g n ią t i  na 2,5 kg  w e łn y  z każdej 
owcy.

M yś lic ie , że koniec? Jeszcze jest 
św in ia rka  Bednarek, k tó ra  z w ie lką  
n iec ie rp liw ośc ią  czeka tego dnia, gdy 
w  ch lew n i zna jdą się św in ie  jedne j 
rasy, k tó re  będą się lep ie j chow ały 
i  co najw ażnie jsze — dadzą w iększy 
dochód spółdzie ln i.

Dużo i o w szystk im  m ó w ili w  ów  
dzień brygadziści, obo row i i  ogrod­
n icy, tra k to rzyśc i i  d o ja rk i, a z w szy­
s tk ich  ich  słów b iła  dum a z dobrze 
spełnionego obow iązku, z radości tw o ­
rzenia wspanialszego i zamożniejszego 
życia, k tó re  nie zna w ięcej nędzy 
i  upokorzenia, g łodu  i p on iew ie rk i.

O czym w  szcc.gólności m ów iono 
na naradzie?

N a jw ięce j o planach tego roku .
O 91 ha zw iększy spó łdzie ln ia  are­

a ł z iem i pod zasiew, do 30 procen t 
obszar p rzydzie lony pod roś liny  prze­
m ysłowe, -burak, rzepak, len, m o ty l­
kow e i strączkowe, 13 procent p rzy ­
dziela pod okopowe, a pad kłosowe 
— 57 procen t ziem i, ze szczególnym 
uw zględn ien iem  pszenicy i  jęczm ie­
nia.

W  bieżącym  ro k u  rozw in ie  też spół­
dzie ln ia  ńa w ie lką  skalę upraw ę w a­
rzyw , sadow nictw o, chów d rob iu , 
ow iec i św iń, pszczelarstwo, a gorzel­
nia, k tó rą  ju ż  dawno odrem ontow a li 
sami członkow ie, w yp rod u ku je  50 t y ­
sięcy lit ró w  sp iry tusu .

W iosenne s iew y przeprowadza w  
przeciągu 10 dni, sadzenie okopow ych 
do 10 maja, w prow adzając traw o p o l- 
ny  p łodozm ian W illiam sa , p rzem y­
ślane stosowanie nawozó / sztucznych 
i obo-rmka, aby zw iększyć urodzajność 
spółdzielczych pól.

P lany w  te j dziedzin ie ma ju ż  k a ­
żda b ryg a d a , a z a w a rły  one m ię dzy  
sobą um owę o w spółzaw odnictw o. 
I  ta k  m łody, k ręp y  z ogn is tym i o - 
ezami i czarnym  sznureczkiem  wąsa 
pod nosem, b rygad ie r potowej b ry ­
gady N r 1 G łow ack i wezw ał do współ 
zawodni-ctwa drugą brygadę petową. 
Zobow iąza ł się w  im ie n iu  swych lu ­
dzi, z k tó ry m i d ługo  się naradzał,

re j z każdego 
zeszłym  ro k u , zw iększyć zb ió r owsa 
o 2 m e try  z ha, uzysKać przeciętn ie 
po 18 q jęczm ienia ozimego, ln u  — 
20 q, z iem niaków  —  220 q, bu raków  
pastew nych — 300 q.

O dpow iedź G łow ack iem u da ł b ry ­
gad ier potow ej b rygady N r  2 W a­
cław  P io trow sk i. Jego brygada w spó ł­
zaw odnictw o p rzy ję ła  i zobowiązała 
się zw iększyć o 2 k w in ta le  p rzecię tny 
zb iór żyta ozimego z każdego ha, uzy­
skać po 15 q .pszenicy ozim ej, po 
18 q owsa, po 15 q m ieszanki strącz­
kow e j, po 14 q rzepaku ozimego, po 
250 q bu raków  cu k ro w ych  itd .

„Ja  z planem  spó łdz ie ln i zgodzić się 
n ie  mogę“  — w y s tą p ił przed zebra­
nym i, spółdzie lczy og rodn ik  Rzęsa — 
A n i ja, an i m oi ludzie  nie chcą być 
pośm iew iskiem  dla podwarszawskich 
og rodn ików . Pow iem  k ró tko . Zarząd 
p lanu je  225 q pom ido rów  z 1,5 ha, a 
m y dam y 300 q, zamiast zaplanowa­
nych  260 q ta k ich  w a rzyw  ja k  selery, 
po ry , p ie truszka  i  wczesna kapusta, 
nasza b rygada dostarczy do magazy­
nów  C en tra li O grodniczej 290 q, ka ­
la fio ró w  zaś w yhodu jem y ty le , ile  p la ­
n u je  zarząd, t j .  7500 sztuk, lecz ta ­
k ich , by sława o naszych ka la fio rach  
dzw on iła  daleko za naszym pow ia ­
tem “  — ośw iadczył w śród hucznych 
ok lasków  Rzęsa.

I  tak  przez w ie le  godzin w chodz ili 
na trybu n ę  coraz to no w i m ów cy, a 
zainteresowanie zebranych wcale nie 
m alało, lecz przeciw nie, rosło. N ie 
zb rak ło  tam  głosu P ie trzakow e j i  M a­
ka rew icz  z ko la  L ig i K ob ie t, k tó re  
p rzez ic h  usta  zobo w ią za ły  się p rócz 
istn iejącego ju ż  przedszkola, u rucho ­
m ić do 1 k w ie tn ia  ż łobek i zm ob ilizo ­
wać w szystkie  kob ie ty , by jeszcze 
t łu m n ie j uczestn iczyły w  tegorocznych 
pracach potow ych, niż w  zeszłym ro ­
ku . P ostanow iły  też kob ie ty  obrobić 
w  tym  ro k u  20 ha bu ra kó w  i  15 ha 
lnu.

*  *  *
Oto, co odnotowałem , ja ko  dzia­

łacz gospod-rczy. W iem , że dla za­
in teresow anych same suche liczby 
i  fa k ty  będą m ia ły  ju ż  nie m ałą  w y ­
mowę. A le  w  n :ch s'ę k ry je  zbudzona 
energia mas chłopskich, w n ich rię 
w yraża droga, na k tó rą  rew oluc ja  
pociągnęła chłopstwo, w yraża się na­
grom adzony k a p 'ta ł now ych dośw iad­
czeń, w  ja k ie  d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  
w prow adzała  wieś na przestrzeni 
p 'ęc :u la t. I  tsn  ke p h a ł teraz in w e ­
stu je  z rozmachem. K ró tk o  mówiąc, 
po d ' liczbam i osiągn;ęć i p lanu spół­
dz ie ln i w idać naród p rzen ren iony  i 
p rzem ien ia jący się. Szanowni pisarze 
przybądźcie do w si K an ia  i napiszcie 
o te j p rzodu jące j spółdzie ln i.

■ Ignacy Tam arsk i

C h łopakow i n ie  pozw a la ł chodz.ć do 
szko ły, b i ł  go ustaw icznie, zmusza­
jąc do p racy we w łasnym  gospodar­
stw ie. C h łopak n ie  w ynagradzany za 
pracę, chodząc c iąg le  o b d a rty , w  
d rew n iakach , zb u n tow a ł się i  uc iek ł.

T rzeci f i la r  kum otersk iego  samo- 
w ładz tw a  to  so łtys K u ry  lu k  Jan, k u -  
łaczejący średniak, posłuszne narzę­
dzie gospodarzy „ca łą  gębą“ . Swoje 
gospodarstwo, o łącznej pow ie rzchn i 
oko ło  8 ha, rozp isa ł na siebie i ojca, 
k tó ry  jes t ju ż  s ta ry  i w łaśc iw ie  na 
u trzym a n iu  K u ry lu k a  Jana. V/ ten 
sposób K u ry lu k  p o tra fi łudz ić  P rezy­
d ium  GRN w  D roh iczyn ie  n /B ug iem  
sw oją  m ałoro lnością.

O to p rzyk ład  sobiepańskich, w ła d ­
czych w yczynów  sołtysa.

U  m ałoro lnego R ycia  Franciszka 
b ra k  b y ło  p rzyrządów  przeciwpoża­
row ych , k tó re  obow iązyw a ły  zgodnie 
z rozporządzeniem  P rezyd ium  GRN 
w  B ie lsku  Podlaskim . L o tn y  pa tro l 
K .O . spisał p ro to kó ł, naznaczył karę, 
k tó rą  P rezyd ium  G RN w  D rohiczyn 
n ie  n /B ug iem  m ia ło  ściągnąć w  d ro ­
dze adm in is tracy jne j przez sołtysa. 
K u ry lu k  J., p ob ra ł od Rycia F. 
3.000.— z ł (przed w ym ianą) i schował 
„na  razie“  do w łasnej kieszeni, za­
m iast przekazać P rezyd ium  GRN.

D op ie ro  w  d n iu  ostatecznego u koń ­
czenia w ym ia n y  zw ró c ił pieniądze 
R yc io w i F. O czywiście o w ym ian ie  
w tedy  ju ż  m ow y n ie  by ło .

So łtys w  czasie k la s y fik a c ji g ru n ­
tów , sam owoln ie pozm ien ia ł dane, 
co do ilośc i i  jakości g ru n tó w  ch łop ­
skich. I  ta k  Łagodzińsk iem u A le k ­
sandrow i, zapisał zbyt dużo ziem i ja k  
rów nież Legerow i i  in n y m  m a ło ro l­
nym .

A le  w  ca łym  systemie w ładzy  k u ­
ła c tw a  i  p le b a n ii w  Ś ledz ianow ie , po­
ja w iły  się ju ż  p ierw sze bardzo g łę ­
bokie  rysy .

D o  o fensyw y na pozycje  w roga  k la ­
sowego ru s z y li p ie rw s i daw n i fo rna le  
fo lw a rk u  Ś ledzianów, nadzie leni zie­
m ią  z re fo rm y  ro lne j. M a ją  ju ż  on i 
poza sobą ziiudzenie początkowego 
okresu  „w ra s ta n ia  w  m org i“ , k ie d y  
to  w zorem  d la  n ich  i ideałem  godnym  
naśladowania b y li  bogacze zajeżdża­
ją cy  pod kośc ió ł w  m alow anych  w o ­
lantach i  bryczkach, cz łonkow ie  rad  
pa ra fia lnych , m ajestatycznie dźw iga­
jących  ba ldachim  i  zwolna a godnie, 
po reym ontow sku , postępujący w  
pierw szej czołówce za księdzem w  
procesji.

Z  tych  w ypasionych k u ła ck ich  
pysków  n ie  ła tw o  odczytać te w s z y s t­
k ie  z łodzie jstw a, ja k ic h  się dopuścili 
p rzy  budow ie  kościoła, k iedy  to część 
funduszów  zb ieranych po całej P o l­
sce tra f iła  do p ryw a tn e j kieszeni ks. 
B a jko  i  spokrew n ione j z n im  ku ła c ­
k ie j rodz iny  Perów, k iedy  to blacha 
przyznana przez rząd lu d o w y  na dach 
kościoła, poszła d z iw n ym i drogam i na 
dachy ku ła c k ic h  zabudowań Che- 
ch ła rsk ich, Zalesk ich i  Józefa Gnata.

D z ia łkow icze  śledzianowsćy zrozu­
m ie li p ie rw s i, że w  po jedynkę, bez 
organ izacji n ie zdoła ją złamać w y ­
zysku  i  u c is k u  k u ła c tw a  i p o w o łu ją  
ju ż  do życia w  Śledzianow ie kom órkę  
PZPR.

W  pob lisk im  D roh iczyn ie  w  szko­
łach średnich i zawodowych coraz 
w ięcej jest ju ż  b iedn iack ie j i średn iac- 
k ie j m łodzieży ch łopskie j ze Śle- 
dzianowa, skie row ane j tam  i dobrze 
p rzygotow anej przez k ie row n ika  szko­
ły  śledzianow skie j, Józefa K ędrę, k tó ­
ry  lik w id u ją c  analfabetyzm , uśw ia­
dam iając m łodzież i starszych, w ydz ie ­
ra k ro k  za k rok iem  ku łacko -p lebań - 
sk ie j spółce „rządy  dusz“  w grom a­
dzie. W D roh iczyn ie  w  oparc iu  o 
Z M P  rośnie przyszła m łoda gw ard ia  
śledzianowska, k tó ra  po ukończen iu  
nauk pow róc i na wieś, aby tam  w sp ’ 1 
nie z m iejscową biedotą i ś redn io ro l­
n ym i ch łopam i zburzyć do reszty sta­
ry  porządek.

Śledzianów ju ż  dziś n ie  chce 
pozostawać w  ty le  za ca łym  naro­
dem i liczy s łuszne , że w okresie 
fro n tu  narodowego, w okresie m ob i­
liza c ji w szystk ich  s ił narodu m ało 
i  ś redn io ro lnym  chłopom  Śledzianowa 
w yzw a la jącym  się spod panow a­
n ia  k u ła c tw a  i  p le b a n ii,  dopom oże 
w ładza ludow a i  P artia .

I  ma rację.
B o  has ło  f ro n tu  na rodow ego , to

wezwanie w szystkich  in s ty tu c j., o rga . 
n :zacji społecznych i po litycznych  do 
o fensyw y na tsk ie , ja k  Ś ledzanów , 
wsie zabite deskam i od ś Arieta, na 
k tó rych  panoszy się jeszcze bezkarn ie 
w yzysk i c emnota. przy pomocy k tó ­
rych  p rzedstaw cie !»  dawnego, g iną­
cego św iata u s iłu ją  odzo low ać nie­
m ałą część nracują"ego cbłOP*‘w a  
od żywezo cia ła narodu. To koniecz- 
i pogłębienia p rzem ian re w o lu c y j­
nych  w  ca łym , bez w y ją tk u  k ra ju .

Stanisław  K is ieek i
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List z Lub l ina Brak zrozumienia w narodzie?
L u b l i n  to  duża  w ieś  —  m a w ia n o  

p rzed  o s ta tn ią  w o jn ą  o c e n t ru m  
ośrodka  ro ln iczego. M ia n o  wówczas  
n a  m y ś l i  le n iw e  tem po  życia , k tó re  
sączyło  się t u ta j  n iespostrzeżenie ,  
p o w o l i ,  j a k  p ły n ie  w o d a  w  s t r u m y ­
ka ch  lu b e ls k ic h  lasów. S p o k o jn y  
k r a jo b ra z  lu b e ls k i  zna laz ł  też o d b i ­
cie w  tu te js z e j  sztuce lu d o w e j .  
U rzę do w ska  c e ra m ik a  i  łu k o w s k ie  
t k a n in y  o c ie m n y c h  b a rw a c h  są 
w ie l k im  k o n t ra s te m  ż y w y c h  w y r o ­
bów  ło w ic k ic h .

Dziś  L u b l i n  n ie  p rz y p o m in a  ju ż  
w ie l k i e j  w s i ,  chociaż nada l  s ta n ow i  
c e n t ru m  o k rę g u  roln iczego. „ Z ie m ia  
z a p o m n ia n a " ,  j a k  j ą  k toś na zw a ł  
i s z c z ę  p rzed  t rzem a  la ty ,  w łą czy ła  
się do w ie lk ie g o  n u r tu ,  z ja k im  
idz ie  nap rzó d  ca ły  k ra j .  W  okres ie  
P la n u  Sześcio le tn iego pow s ta je  tu  
k i lk a d z ie s ią t  za k ła d ó w  p rze m ys łu  
k luczowego, a m ię dzy  n im i  d ru g a  w  
k r a j u  co do w ie lk o ś c i  po N o w e j  
H u c ie  — F a b r y k a  Sam ochodów  C ię ­
ża ro w ych .

T o  da je  pojęc ie  o r e w o lu c j i ,  ja k ą  
przechodz i  Lubelszczyzna Czy s ta r ­
czy n a m  lu d z i  i  ś rod kó w ?  Ci,  k tó rz y  
zn a ją  t y l k o  ó w  L u b l i n  sprzed  
t rzech  la t  m o g l ib y  rzeczyw iśc ie  w ą t ­
p ić , ale n ie  ci, k tó rz y  b y l i  ś w ia d k a ­
m i  z w y c ię s k ie j  p ró b y  s ił ,  ja k ą  w  
o s ta tn im  czasie na s ze ro k im  f ronc ie  
p o d ję l i  nasi ludz ie  i  —  aż serce r o ­
śnie  z d u m y  —  od razu  w  t y l u  dz ie ­
d z inach  naszego lube lsk iego  życia.

M a m y  now e, dz ie lne  k a d ry !  W y ­
k o n a m y  p la n !  K ie d y  p a t r z y m y  na  
t a k ic h  lu d z i  j a k  m u ra rz e  S iem bida ,  
Drogacz... j a k  k o le ja rze  M a z u r  i  
K ra w c z y ń s k i ,  j a k  n o w a  m łodz ież  na  
U n iw e rs y te c ie  M . C. S. i  A k a d e m i i ,  
j a k  K rz e m iń s c y  w  c u k ro w n i ,  o k t ó ­
r y c h  p is a ła m  w  p o p rz e d n im  liście, 
j a k  w reszc ie  —  Je rzy  L u to w s k i  — 
(n tedycyna  czy tea tr? )  —  w id z im y  
jasno, że s o c ja l izm  rośn ie  n ie  t y lk o  
w  W arszaw ie  i  w  N o w e j  H uc ie ,  ale  
i  u  nas i  to  w ca le  n ie  gorzej.  M yś lę ,  
że to  w ie le ,  ba rdzo  w ie le ,  k ie d y  
18 - le tn ia  d o ja rk a  z P. G. R. M ic h a ­
łó w  na zam o jszczyżn ie  —  zasłużona  
na  p o lu  podnoszen ia  m lecznośc i  
k ró w ,  na py tan ie ,  skąd u  n ie j  t a ­
k ie  osiągnięcia , od p ow ia da  śm ia ło :  

—  Jakże  bez tego m o g ła b y m  w y ­
konać  p la n  —  ale  pan... to  m ó w i  
j a k b y  o p la n ie  sześc io le tn im  n ie  
s łysza ł i  go tow a  b y ła  d z ie n n ik a rz o ­
w i  dać w y k ła d  o p lan ie  sześcio le t­
n im  w  ro ln ic tw ie .

Zaczę ło  się od b u d o w n ic tw a ,  k t ó ­
re  spało  w  L u b l in ie  do r o k u  1949, 
chociaż m ia s to  b y ło  szeroko znane z 
na jc ięższych  w a r u n k ó w  m ie szkan io ­
w y c h  w  c a ły m  k ra ju .  G dy  w  W a r ­
szaw ie  p ro p a g a to rzy  n o w y c h  m etod  
m u ro w a n ia  d o s k o n a l i l i  się na w y r a ­
s ta ją cych  j a k  g rz y b y  po deszczu 
gm achach, r o d a k  M ic h a ła  K r a je w ­
sk iego  —  m a js te r  S iem b ida  z m o n ­
to w a ł  na b u d o w ie  Os ied la  Z O R  I  
p ie rw szą  „ t r ó j k ę “  m u ra rs k ą .  Z ro b i ł  
d o b ry  początek. P o tem  m n o ż y ły  się 
one bardzo szybko,  a w  ro k u  1950 
p a d ły  w  L u b l in ie  ju ż  d w a  r e k o rd y  
k ra jo w e .  M a js t r o w ie  m u ra rs c y  tow .  
E d w a rd  D ra ga n  i  tow . E d w a rd  M i ­
k o ła jc z y k  z Z B M iO  (d a w n ie j  SPB)  

z d o b y l i  rozgłos w  c a ły m  k r a j u  s w o ­
i m i  w y n i k a m i  w  m u r o w a n iu  zespo­
ło w y m .  W p ra w d z ie  re k o rd  ich  
w k r ó tc e  zosta ł p o b i ty ,  ale ta k  sze­
ro k o  s p o p u la ry z o w a l i  nowoczesne  
m e to d y  b u d o w n ic tw a ,  że d z ięk i  w y ­
n i k o m  o s ią g n ię tym  w  zespołach,  
w y ro s ła  p rz e d te rm in o w o  ko lon ia  
g m a c h ó w  d z ie ln ic y  u n iw e rs y te c k ie j  
i  rośn ie  d ru g ie  osiedle  Z O R  I I .  Z o ­
b o w ią za n ia  za łóg d ź w ig n ę ły  dw a  
potężne d o m y  a kadem ick ie ,  do k tó ­
r y c h  n a z a ju t r z  po w y k o ń c z e n iu  
w p ro w a d z i ła  się m łodz ież  u n iw e rs y ­
tecka.

O b o k  m u r a r z y  n a jb a rd z ie j  „ ła k o ­
m y m i “  na  zdobycze n o w e j  te c h n ik i  
oka za l i  się lube lscy  ko le ja rze .  B r y ­
gady  p a ro w o zo w e  z L u b l i n a  p i e r w ­
sze w  m ieśc ie  zaczę ły  s tosować  
oszczędnościowe opa lan ie  go rszym i  
g a tu n k a m i  w ę g la  i  dosz ły  w  t y m  
k ie r u n k u  do n ie  by le  ja k i c h  w y n i ­
kó w . W ę g le m  w y so k ie g o  g a tu n k u  
n ie  in te re s u je  się w  lu b e lk s ie j  p a ­
ro w o z o w n i  dz is ia j  n i k t ,  n a tom ia s t  
m ia ł  w ę g lo w y  m a  w ie lk ie  p ow odze ­
nie . O p r y m a t  w  w y d łu ż a n iu  t ras  
p rz e ja z d u  p a ro w o z ó w  bez k a p i t a l ­

nego re m o n tu  w a lczą  za jad le  m ło ­
dz ieżowe b ry g a d y  pa row ozow e  Z M P  
i  s ta rzy  dośw iadczen i  fachow cy .  Są 
n a w e t  tacy, o k tó ry c h  ko ledzy  m ó ­
w ią  ż a r to b l iw ie ,  że „ jeżdżą  na  w o ­
dzie“ , j a k  m aszyn iśc i  A n to n i  M a z u r  
i  K le m e n s  K ra w c z y ń s k i  oraz po ­
m o c n ik  Czesław Szyba. P o t r a f i l i  on i  
zaoszczędzić w  g ru d n iu  ub. r o k u  p o ­
nad  30 tys. kg  węgla .

W yd łu ża n ie  t ras  p rz y  zużyc iu  n a j ­
n iższych g a tu n k ó w  w ę g la  to n ie  je­
d yn a  „spec ja lność “  p ra c o w n ik ó w  
p a ro w o z o w n i  L u b l in .  W s tyczn iu  
b. r . b ryg a d y  re m o n to w e  zo rgan izo ­
w a ły  p ie rw szą  n a p ra w ę  szybkośc io ­
w ą  w a g o n u  to w a ro w e g o  i p a ro w o zu  
c iężk iego typ u ,  w z o ru ją c  się na m e ­
todach  k o le ja rz y  radz ieck ich .  P rzy  
n a p ra w ie  w a g o n u  to w a ro w e g o  zdo­
b y l i  p ie rw sze  rń iz jsce w  k r a ju  a 
p rz y  n a p ra ic ie  lo k o m o ty w y  d a l i  się 
w y p rz e d z ić  t y l k o  p a ro w o z o w n i  
tczew sk ie j .  D la  uczczenia  M ię d z y n a ­
rodow ego  Ś w ię ta  K o b ie t  o d b y l i  po  
raz  d ru g i  szybkośc iowe n a p ra w y  i  
t y m  razem  z d o b y l i  d w a  p ie rw sze  
m ie jsca  w  k ra ju .  P on iew aż  je d n a k  
zd ys tansow a ła  ich  znów  je d n a  z p a ­
ro w o z o w n i ,  p rz y g o to w u ją  się po raz  
t rzec i  do szybkośc iow ych  n a p ra w  
d la  uczczenia  tegorocznego Ś w ię ta  
Pracy .

M ię d z y n a ro d o w y  D z ień  K ob ie t ,  
k tó r y  tak  godnie u czc i l i  ko le ja rze  
lube lscy ,  b y ł  u nas p rzeg lądem  r o ­
snących  k a d r  ko b ie t  u ś w ia d o m io ­
n y c h  i  a k ty w is te k  społecznych. Na  
uroczystośc i w  Pańs tw .  Teatrze im .  
Ju l iusza  O s te rw y  u d e k o ro w a n o  
S re b rn y m i  i B rą z o w y m i  K rz y ż a m i  
Z as łu g i  18 kob ie t ,  w ś ró d  k tó ry c h  
p rze w a ża ły  rob o tn ice  P G R  i  cz łon ­
k in ie  sp ó łdz ie ln i  p ro d u k c y jn y c h .  
N a jw ię k s z ą  „sensac ją “ , d n ia  by ła  
w ła śn ie  m ło d z iu tk a  d o ja rk a  z P G R  
M ic h a łó w  na Zam o jszczyżn ie— Cze­
s ław a  Woś. Z d ro w a ,  o k w i tn ą c e j  ce­
rze jasnow łosa  dz iew czyna  sw o ją  
pos taw ą  swobodą ocza row a ła  p u ­
bliczność. Ona i  d ro b n a  tow .  Geno­
w e fa  Z a w iś la k ,  p ie rw s z y  m a js te r  
to ka rz  —  kob ie ta  w  lu b e ls k im  p rz e ­
m yś le  m e ta lu rg ic z n y m  dowodzą, że 
lu be lska  ch łopka  i  r ob o tn ica  n ie  d a ­
dzą ju ż  zapędzić  się w y łą c z n ie  do 
g a rn k ó w  j a k  ich  m a t k i  i  babk i .  K o ­
b ie ta  lube lska  sp róbow a ła  s w o i th  
sił.

S ko ro  ca ły  l is t  s to i  pod zn a k ie m  
p ró b y  s i ł  — t r u d n o  p o m inąć  m i lc z e ­
n ie m  „P ró b ę  s i ł “  nowego a u to ra  z 
L u b l in a  Jerzego L u to w s k ie g o ,  k tó ra  
przed  m ies iącem  b y ła  p rze d m io te m  
n a m ię tn y c h  d y s k u s j i  na  łam ach  
m ie js c o w e j  p rasy ,  . w  św ie t l icach ,  
k lu b a ch ,  w  szkole, w  d om u  i  na u l i ­
cy. N a w e t  m ło d e  m a t k i  p o p y c h a ją ­
ce w ó z k i  ze s w o im i  poc iecham i w y ­
p o w ia d a ły  na d e p ta k u  w  łagodnym,  
s łońcu  lu to w y m  sw o je  zdan ia  o te j  
sztuce, w y s ta w io n e j  w  Pańs tw .  T ea ­
trze  im . J. O s te rw y .  J a k  m yś l ic ie ,  co 
w y ro ś n ie  ż ty c h  n a jm ło d s z y c h  kad r ,  
d la  k tó ry c h  k o ły s a n k ą  s ta je  się ju ż  
dziś... soc ja l is tyczna  s z tu ka . —  ( z w ra ­
cam y ńa te n ie m o w lę ta  uwagę K l u ­
bu  M ło d y c h  p rz y  Z L P  w  L u b l in ie ) .

L u to w s k i  n ie  jes t  je d y n y m  re p re ­
ze n tan te m  ś w ia ta  l i te rack ieg o  w  L u ­
b l in ie .  9 m a rca  b. r. w ręczono  n a ­
grodę W o j.  R ady  N a ro d o w e j  ko le ­
k t y w o w i  l i te ra c k ie m u  z L u b l in a  
„Z a łodze  n r  1“ , w  k tó re j  sk ła d  w c h o ­
dzą  —  F e l iks  A ra szk ie w icz ,  M a r ia  
B e ch czyc -R u d n icka ,  K o n ra d  B ie l ­
sk i,  W a c ła w  G ra le w s k i ,  K a z im ie rz  
A n d rz e j  J a w o rs k i  i  L u d w i k  Z a le w ­
ski.  P rzyznano  ją  za p rz e k ła d y  z l i ­
t e ra tu r y  radz ieck ie j .

N ie l ic zn y ,  l iczący t y lk o  18 cz łon ­
kó w ,  L u b e ls k i  O dd z ia ł  L i t e ra tó w  
P o lsk ich  w y ło n i ł  w  ub. r o k u  p ie r w ­
szy w  Polsce k o le k t y w  p isa rzy ,  k t ó ­
r y  p o d ją ł  w  zesz łym  r o k u  Czyn  
P ie rw s z o m a jo w y ,  d o ko n u ją c  p rze ­
k ła d u  ra d z ie c k ie j  k o m e d i i  s a ty ry c z ­
n e j  D ych ow icżnego  „ T r z y  razy  n ie “  
i  ud o s tę p n i ł  spo łeczeńs tw u  lu b e l ­
sk ie m u  d w a  radz ieck ie  u tw o r y  
„ W ie l k i  los“  —  S u o rw a  ukaże się 
na scenie s to łeczne j i  „ K a l i n o w y  
g a j“  —  K o rn ie jc z u k a  (p re m ie ra  o d ­
będzie się w  Pańs tw .  Tea trze  im .  J. 
O s te rw y  1-go m a ja  b. r.). W  cen­
t r u m  ośrodka  ro ln iczego  w y s ta w i  

się sz tukę  w yk a z u ją c ą ,  j a k  spo łe­
czeństwo soc ja l is tyczne  zak łada  
p o d w a l in y  przysz łego, lepszego ży ­
cia w  n o w y m  „ag ro m ieśc ie “ . R o l ­
n icza Lube lszczyzna zobaczy na sce­
n ie  w łasne  p e rs p e k ty w y .

W  gm in ie  M ias tków ,  p o w ia tu  G ar- 
w o lińsk iego  zda rzy ła  się n iedaw no 
b rzyd ka  sprawa. Z ab ra k ło  odpow ied­
n ich  fo rm u la rz y , w s k u te k  czego 
a kc ja  k o n tra k to w a n ia  u p ra w  zosta­
ła  — ja k  do tąd  — w ykonana  w  n ie ­
w ie lk im  ty lk o  procencie. Z apy tany  
o przyczynę tak iego  stanu rzeczy re ­
fe re n t k o n tra k to w y  odpow iada, że 
b ra k  na w s i p rzys łow iow ego „z ro zu ­
m ie n ia  w  narodzie “  d la  te j a k c ji.  
Czyżby? w spó łdz ie ln i b ra k  nasion i 
n ie  w iadom o, k ie d y  p rz y jd ą  ( ja k  nie 
posiejesz — to  co za ko n tra k tu je sz? ) 
nawozy rozprow adzono zaledw ie w 
k ilk u n a s tu  procentach, m im o  iż za­
lega ją  ju ż  cd dłuższego czasu g m in ­
ne sk łady. Podobnie z k re d y ta m i. 
R e fe re n c i z g m in n e j spó łdz ie ln i za­
s ła n ia ją c  się „o b ie k ty w n y m i p rze­
szkodam i“ , fa k ty c z n ie  je d n a k  w s trz y ­
m u ją  p racu jące  ch łopstw o od k o n ­
tra k to w a n ia  u p ra w  i chociaż go tow i 
oświadczać, że d a lib y  się p o k ra ja ć  
za Polskę Ludow ą, to  je d n a k  dz ia ła ­
ją  na je j szkodę.

Rosa a rn ia  w  Ż y ra rd o w ie  jeszcze 
do dzisiejszego d n ia  n ie  w yp ła c iła  
ch łopom  za len z a k o n tra k to w a n y  i 
dos taw iony  w  u b ieg łym  ro k u  gospo­
darczym . P o d z iw ia jm y  o rgan izac ję ! 
Za dostaw iony len nie w yp ła ca ją

m ie jscow e G m inne K a sy  S półdz ie l­
cze, lecz rosza rn ia  w  Żyra rdow ie- A  
to  znaczy, ch łop i jeżdżą po należność 
100 i  150 km . R ów n ież i z M ia s tko w - 
sk ie j gm iny...

Roszarn ia  w  Mieraszewie,  pow ia tu  
Z ło to ry ja  (w ro c ła w sk ie ) także nie 
w yp łaca  za zeszłoroczne dostaw y za­
k o n tra k to w a n e j s łom y Lnianej. M in ę ­
ło  ju ż  chyba b lisko  pó ł roku , ja k  
ch łop  — B o les ław  P ie trz y k  z W ilk o ­
w a  da rem nie  domaga się należności.

P rzedstaw ic ie le  rosza rn i  % Ł u ko w a  
za w ia d o m ili ch łopów  z g m in y  Łęż, że 
n ie  będą k o n tra k to w a li ln u  “z obsza­
ró w  m n ie jszych  n iż  1 ha. B ardzo  się 
ty m  ośw iadczeniem  ucieszyli-., boga­
c i ch łop i. Jakże bowieim się nie c ie­
szyć? W łączono ich  we f ro n t  na ro ­
dowy, zw iązano z w a lką  o wyższą 
w yda jność ro ln ic tw a  i  rea lizac ją  P la ­
nu . 6 -le tn ie g o . Jakże  m ie lib y  się n ie  
cieszyć, sikoro biedotę w yrzucono 
poza naw ias fro n tu  narodowego.

W  G n iewkow ie  od leg łym  od T a r ­
now a o dobre 30 km , k o n tra k to w a li 
ch łop i ro k  rocznie b u ra k i. Lecz nie 
w iadom o, ja k  to  będzie w  ro ku  b ie­
żącym,, ponieważ p rzedstaw ic ie l cu ­
k ro w n i w  P rzew orsku  p rzyd z ie lił 
ch łopom  z G n iew kow a  naw ozy w 
T arnow ie , chociaż na m ie jscu  je s t

( G ł o s  c z y t e l n i k a )
Wp sądu i g łosu  o d z ia ła ln o śc i l i t e ­
ra ta  . K a ż d y  c z y te ln ik  m a p ra w o  
dom agać się od - l i te ra ta  b ieżące j 
d z ia ła ln o ś c i tw ó rc z e j i  ż y w e j d z ia ­
ła ln o śc i Z w ią z k u  L ite ra tó w , p o n ie ­
w aż d la  m n ie , c z y te ln ik a  p ra c  l i t e ­
ra c k ic h , ta  p raca  je s t ob razem  p rze ­
m ia n  i  n o w e j rzeczyw is tośc i, z w ie r ­
c ia d łe m  życ ia  i  dążeń, w a lk i  i  p ra ­
cy, s m u tk u  i  w ese la  m o jego  n a ro d u  
i  —  m o ich . Je że li chcę poznać, ja k ie  
b y ły  w a ru n k i życ ia  i  p ro b le m y  spo­
łeczne w  ok re s ie  fe u d a liz m u , a ja ­
k ie  w  czasach k a p ita liz m u , sięgam  
po dz ie ła  l ite ra c k ie  z ty c h  okresów . 
L ite ra t  je s t sędzią h is to r i i  i  czasu 
w  ja k im  ży je . Szczególn ie  dziś na 
p rze ło m ie  sys tem u k a p ita lis ty c z n e g o  
na  system  so c ja lis tyczn y , l i te r a t  za­
w o d o w y  n ie  m oże pozostaw ać bez­
czynny . T rzeba  iść d rogą  tych , k tó ­
rz y  ju ż  za p o c z ą tk o w a li re a liz m  so­
c ja lis ty c z n y  w  lite ra tu rz e  naszej. To 
znaczy trzeba  żyć n o w y m  czasem, 
p racą  mas, rozu m ie ć  te  m asy  i  żyć 
d la  n ic h  tw o rzą c . D ziś  w y c ią g a ją  się 
po ks ią żkę  m il io n y  naszych  rą k , a b y  
się n ią  jeszcze b a rd z ie j ro z ę n tu z js z . 
rfięw ać  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  w  
s o c ja lis ty c z n y m , b u d o w n ic tw ie . Sarn 
-zarząd czy to  P o m o rsk ie g o  O d d z ia łu  
L ite ra tó w  czy zarząd  innego  o d d z ia ­
łu  lite ra tó w , m oże z ro b ić  w ie le , a le 
n ie  w szys tko - M oże zostać o p ie k u ­
nem , do radcą  i  p o m o c n ik ie m  p isa ­
rza, a le  n a jw ię c e j za leży od samego 
lite ra ta . K to ś  p o w ie d z ia ł, że im  czę­
śc ie j p ió ro  w  k a ła m a rz u  się m acza, 
m n ie j się napisze. Je że li l i te r a t  n ie  
z je d z ie  na d ó ł k o p a ln i, n ie  będzie 
w  huc ie , n ie  o d w ie d z i t r ó jk i  zbożo­
w e j na w s i, je ś li n ie  za zn a jo m i się 
z system em  w a lk i k u ła c tw a  ja k o  
k la s y , je ż e li l i te r a t  n ie  w ta je m n ir  
czy się w  pow odzen ie  p ra cy  w  spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j,  je ż e li n ie  bę­
dzie  na ze b ra n iu  g ro m a d zk im , jeże ­
l i  n ie  zobaczy b u d u ją c e j się N o w e j 
H u ty  i  W arszaw y , je ś li n ie  dow ie  
s ię  ja k  i k to  p ra c u je  w  sp ó łd z ie ln i 
g m in n e j, co ro b ią  O ś ro d k i M aszy ­
now e, K o ła  L ig i  K o b ie t, ja k  w ieś  
i  m ia s to  w a lc z y  o p o kó j i  ja k  o rg a ­
n iz a c je  p a r ty jn e  w  te re n ie  w y k o n u ­
ją  w ska za n ia  p le n u m ; je ż e li sam l i ­
te ra t z ty m  w s z y s tk im  się n ie  za­
pozna, to  n ic  m ądrego  n ie  napisze.

żet.u g m in y  S w in ia rów  w ska zu ją  na 
pew ien bardzo is to tn y  p rob lem  — 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j na wsi-

N ie  m a dziś w  Polsce an i jedne j 
g m in y  w ie js k ie j bez b ib lio te k i. P o ­
nad 23.000 g rom ad posiada niezależ­
nie od g m in n e j swoje w łasne b ib lio ­
te k i w  D em ach K u ltu ry  i  ś w ie t li­
cach. A  liczba  św ie tlic  w zrośn ie  w 
c iągu  bieżącego ro k u  do 10.000.

Zeszłoroczni ana lfabec i zorgan izo. 
w a li p rzy  pom ocy ZSC H  3.978 zespo­
łów  dobrego czytan ia , skup ia jących  
52.232 osoby.

C i w łaśn ie  ludzie, do n iedaw na śle­
p i i  g łu s i na słowo pisane, pod jego 
w p ływ e m  zo rgan izow a li spółdzie ln ię 
p ro d u k c y jn ą  w  grom adzie  Podzam­
cze, pow. K w id zyn . O ni też bardzo 
często są in ic ja to ra m i pow staw ania  
K ó łe k  M iczu rin o w sk ich , s ta jących  
do w a lk i o lepszą o rgan izac ję  p ro ­
d u k c ji ro ln e j i  wyższą je j w ydajność.

Do n iedaw na jeszcze se tk i tysięcy 
m łodzieży ch łopsk ie j zaopatryw a ło  
się w pod ręczn ik i szkolne, le k tu rę  i 
pomoce naukow e w  b liższych lub  co 
gorsza — dalszych m iasteczkach. 
W ie lu  dzia łaczy społeczno - k u ltu ra l­
nych  pam ię ta  n iedaw ne jeszcze czasy, 
k ie d y  to  po odpow iednie ks ią ż k i uda­
w ać się m us ie li do „p o w ia tu “  lub  
„w o je w ó dz tw a ". W reszcie chłop, in ­
d y w id u a ln y  gospodarz, t ra c ił czas na 
w y ja zd y  po odpow iedn ie  ks ią ż k i czy 
b roszu ry  do m iasta .

Od po łow y lu tego  b- r. w szystk ie  
gm inne  sk lepy spó łdz ie ln i samopo­
m ocow ych u ru c h o m iły  d z ia ły  księ- 
garsu ie . K s ią żka  przeszła z pow ia tu  
do g m iny . Ja ka  ks iążka?  C hłopskie

g m inn a  spó łdz ie ln ia  ZSCH. I  k tó ż  
pojedzie wozem  30 km . w  okresie  
in te nsyw nych  p rac w iosennych?

B ra k  „z ro zu m ie n ia  w  na rodz ie “ ? 
P racu jące  ch łopstw o n ie  chce k o n ­
tra k to w a ć ?  O b iek tyw ne  przeszkody? 
P ra w d a  w yg ląda  zgoła inacze j!

W  potężnym  aparacie  spółdzielczo- 
państw ow ym , obs ługu jącym  naszą 
w ieś zagn ieździli się tu  i ówdzie 
b iu ro k ra c i, a naw e t i w rogow ie, k tó ­
rzy  za w sze lką  cenę u s iiu ją  s p a ra li­
żować bieżące akc je  społeczno-gospo­
darcze na w s i: siewną, k o n tra k ta c y j­
ną, rozdz ia łu  nawozów i k redy tów . 
A k c je  te w iążą ch łopów  z ca łą gospo­
d a rk ą  narodow ą, m o b iliz u ją  do w a l­
k i  o wyższą w yda jność w  ro ln ic tw ie , 
o w yko n a n ie  P la n u  6-letniego, 
w zm ocnien ie  p o ten c ja łu  gospodar­
czego i obronnego k ra ju , w łącza ją  
ch łopów  we f r o n t  narodow y.

U k ła d n y  re fe re n t k o n tra k ta c y jn y  
ze spó łdz ie ln i i w ym o w n y  delegat z 
rosza rn i sam i s tw a rza ją  tzw . „o b ie k ­
tyw ne  tru d n o śc i“ , ja k  każdy w róg  
klasow y. Trzeba im  dobrze patrzeć 
na ręce, uw ażnie  śledzić przebieg 
każde j a k c ji w  teren ie .

Jest to  podstawowe zadanie d la  
ko responden tów  te renow ych  te j w io ­
sny. P io tr P igw a

Chemia
gleby

Współczesne pog lądy na b io log ię  i  
powstawanie życia na z iem i u w yd a t­
n i ły  znaczenie d robnous tro jów  ja ko  
is to t żyw ych , za jm u jących  m iejsce 
w  łańcuchu  rozw o ju  ew olucyjnego 
pom iędzy w irusam i, co do k tó rych  
op in ia  naukow a d ługo się wahała czy 
je  zaliczyć do is to t żyw ych , a w yż ­
szym i fo rm a m i życia.

D r  T. R óżycki w  p racy  pt. „D ro b ­
noustro je  i  ich  znaczenie w  ro ln ic ­
tw ie “ * )  za jm u je  się g łów n ie  d ro b ­
noustro jam i, m ającym i znaczenie d la  
ro ln ic tw a , ale w  szerokim  wstępie 
omawia wszelkie fo rm y  d robnous tro ­
jó w  i  dzie je ich  odkryc ia , począwszy 
od czasu, gdy Leeuw enhoek, p ros ty  
sz lifie rz  ho lendersk i w yna laz ł i skon­
s truo w a ł p ie rw szy m ikroskop . W  tra k .  
cie badań w ydzie lono  d robnoustro je  
o charakterze roś lin nym  ja k  g lony, 
g rzyby, bak te rie  i d robnoustro je  zw ie - 
rzące z tym , że przejście od b a k te r ii 
roś linnych  do d robnous tro jów  zw ie rzę­
cych, czy li p ie rw o tn iaków , jest n ie ­
zw yk le  trud n e  do uchwycenia, w o ­
bec is tn ien ia  fo rm  prze jśc iow ych  
(np. tzw . euglena), k tó re  je d n i 
uczeni za liczają do św iata ro ­
ślinnego, in n i d'o zwierzęcego. 
Is tn ie n ie  ta k ic h  fo rm  życ ia  p o tw ie r ­
dza słuszność te o r ii ew o luc ji, k tó ra  
no tu je  is tn ien ie  ogn iw  różnych tw o ­
ró w  n a tu ry  w  coraz doskonalszej fo r ­
m ie.

W szystkie  te d robnous tro je  ży ją  
rów n ież w  g lebie; w  w a rs tw ie  u p ra w ­
nej jednego hektara  zna jdu je  się w a ­
gow o: g lo n ó w  180 kg. b a k te r ii
15.000 kg, 450 kg p ie rw o tn ia kó w . Te 
c y fry  podkreśla ją  znaczenie b a k te r ii; 
w sze lk ie  zachw ianie rów now ag i w s to . 
sunkach ilośc iow ych  d robnous tro jów  
w y w o łu je  tzw . „zm ęczen ie  g le b y “ .

A u to r  om aw iając „znaczenie g rup  
d robnous tro jów  w  życ iu  g leby roz­
p a tru je  znaczenie g ru p y  g rzybów . 
W  te j g rup ie  zna jdu je  się „pędz lak“  
czy li pleśń, z k tó re j ja k  w iadom o 
w yrab iana  jes t p e n icy lina  — znany 
środek le ka rsk i — zabójczy d la  b a k ­
te r ii chorobotw órczych. M ów iąc o 
dzia ła lności g rzybów  au to r podkreśla 
ich  n iekorzystne  dz ia łan ie  w  obo r­
n ik u  źle przechow yw anym , pow odu­
jące u la tn ia n ie  się azotu, w  fo rm ie  
am oniaku. W reszcie a u to r om aw ia 
niebezpieczeństwa, ja k ie  grożą ze 
s tro n y  g rz y b ó w  ro ś l in  u p ra w ia n y c h  
przez człow ieka , w ym ie n ia jąc  ta k  
groźne choroby roś lin , ja k  ra k  z ie ­
m niaczany, k i ła  kapuściana, g łow n ia , 
śniedź, rdza, sporysz na zbożach, 
chwościik na burakach  cukrow ych .

Szeroko omawia au to r dz ia ł bak­
te r i i  i  ich  zasadniczy podzia ł na t le ­
nowe i  beztlenowe oraz ich  ro lę  w  
życ iu  g leby z uw zględn ien iem  tzw . 
„azo tobakte ra “ , b a k te r ii u m o ż liw ia ­
ją ce j ro ś lin o m  p o b ie ra n ie  azotu  z 
pow ie trza  oraz b a k te r ii „b ro d a w ko ­
w ych “  zw iązanych z życiem  roś lin  
k tó re  ró w n ie ż  p rz y s w a ja ją  w o ln y  azot 
ż pow ie trza i dostarczają go roś lin ie . 
Is tn ien ie  b a k te r ii ' b rodaw kow ych  na 
korzen iach roś lin  m o ty lko w ych  w p ły ­
wa na znaczenie tych  ro ś lin  w  p lo - 
dozm iam e i  na u rodza j następ­
czych up raw . W arto  wspomnieć, 
że jednym  z p iewszych uczonych, 
k tó ry  w y ja ś n ił znaczenie b a k te r ii 

b rodaw kow ych, b y ł P o lak — A . P ra . 
żm ow ski. W  zw iązku  ze znaczeniem 
roś lin  m o ty lko w ych  au to r om awia 
znaczenie „naw ożenia“  baktery jnego , 
stanowiącego w a runek  w ysok ich  u ro ­
dzajów  pew nych roś lin  m o ty lko w ych , 
ja k  lucerna, kon iczyna  czerwona, se­
radela, łu b in , soja itp . P reparatem , 
zaw ie ra jącym  bakterie  brodaw kow e 
jest tzw . „N itra g in a “ ; w  ZSRR dziś 
stosowanie „n itra g in y “  jest powszech­
ne, p rzy  czym zw yżka p lonów  w a ­
ha się w  gran icach od 15 do 50%  
zielonej masy.

D ru g im  preparatem  stosowanym  w  
ro ln ic tw ie  jes t „A zo togen“ , pobudza­
ją cy  dz ia ła lność azotobaktera. W  
ZSRR stosowane jes t zapraw ian ie  
z ia rna  tym  preparatem , co znacznie 
podnosi u rodza j.

W  zakończeniu ks iążk i a u to r po­
daje dane dotyczące w irusów , k tó re  
zalicza do bs ik te rii o m in im a ln ych  
w ym ia rach , trud n ych  do w yróżn ien ia  
pod na js iln ie jszym  naw et m ik ro sko ­
pem soczewkowym. D opiero  skon­
struow an ie  na jba rdz ie j nowoczesnego 
narzędzia naukowego — m ik ro sko p u  
e lektronow ego pozw o liło  poznać w i­
rusy, k tó re  ja k  się okazuje nie m ają  
fo rm  b a k te r ii, n ie są w  ogóle orga­
nizmem, lecz d rob iną  żywego b ia łka . 
W irusy  w  ro ln ic tw ie  są raczej szkod­
liw e  — szereg ich  pasożytu je na p o - * 
żytecznych bakteriach  (np. b rodaw ko­
w ych) i  stąd pow sta je z jaw isko  „w y -  
k o n ic z y n ie n ia “  czy „w y lu c e rn ie n ia '1* 
ro li.  Poza tym  w iru sy  są spraw cam i 
ciężkich chorób w ie lu  roś lin  u p ra w ­
nych, ja k  z iem niaki, pom ido ry  ty toń .

N a b a d an ia ch  r o l i  b a k te r i i  
opa rł swą teorię  żyzności g leby 
W illia m s , naw ożen ie  b a k te r ia m i po ­
zw o liło  znacznie rozszerzyć u p ra w y  
tak  cennych roś lin  ja k  lucerna, ko ­
niczyna, soja. M ik ro sko p ijn e  te orga­
n izm y dosłow nie  ksz ta łtu ją  po ­
w ie rzchn ię  ziem i, rozk łada jąc m aterie  
organiczne i pośrednicząc w  obiegu 
w  glebie ta k  podstaw ow ych sk ład ­
n ikó w  ja k  w ęgie l i  azot.

Padania naukow e b a k te r ii i  w i­
rusów  dostarczają podstaw ow ych do ­
w odów  słuszności te o r ii ew o lu c ji m a­
te r ii od n ieożyw ionych  d ro b in  b ia ł­
ka  do coraz wyższych organ izm ów  
żyw ych . O d kryc ie  w iru só w , k tó re  

u jaw n iono  dopiero p rzy  200.000 po ­
w iększeniu, obala legendę o n iepo - 
znawalności ta jem n ic  p rzyrody , a za­
s to s o w a n i szczepienia ro li,  stosowa­
n ia  b a k te r ii fe rm on tacy j ńych, w a lka  
z ba k te ria m i cho robo tw órczym i, od­
k ry c ie  i  uży tkow an ie  p e n icy lin y , w y ­
kazu ją  coraz większą w ładzę czło­
w ieka  w  opanow aniu potężnych s ił 
będących objawem  dz :a łan ia  otacza­
jących  nas ergam zm ów  nieskończe­
nie m ałych, ale mogących p rzyneść  
w ie lk i  szkody albo też w ie lk i  ko ­
rzyści d la ludzkości. S. M .

* )  D r  T. R óżycki — „D ro b n o u s tro ­
je  i ich znaczenie w  ro ln ic tw ie :“  
P .I.W .R . i  L . —  1950 r .  -

K rys tyn a  Pałys

R e d a k to r  n a cze ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R e d a e u le  K o m ite t.
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Emeryci w Pomorskim Oddziale ZLP

NA D E R  c ie ka w ą  d ysku s ję  p ro w a ­
d z i „G aze ta  P o m o rska “  na 

sw o ich  łam ach . J a k  o żyw ić  
ru c h  l i te ra c k i na P om orzu?  L ite ra ­
te m  n ie  jes tem , a le  zawsze c ie k a w i­
ła m n ie  lepsza ks ią żka  i  w a r to ś ­
c iow sze p ism a, po rusza jące  zagad­
n ie n ia  s p o łe c z n o -lite ra c k .e  Z a tem  
i  d ysku s ja  pod p ow yższym  ty tu łe m  
n ie  m n ie j m n ie  za in te re so w a ła .

W  g łosie  A lf re d a  K o w a lk o w s k ie ­
go, prezesa O d d z ia łu  P om orsk iego  
Z w ią z k u  Z aw odow ego  L ite ra tó w  „o  
p ra w d z iw y m  s tan ie  l i te r a tu r y “  , po ­
d a n ym  w  „G azecie  P o m o rs k ie j“  n r  81 
(812), k tó ry  t0 głos po części po ­
św ię co n y  je s t o b ro n ie  tegoż za rzą ­
d u  p o m o rs k ic h  lite ra tó w , d o w ia d u ­
je m y  się, że nasz O d d z ia ł P o m o rs k i 
je s t lic ze b n ie  n a d e r ubog i. N ib y  m a ­
m y  -12-tu s ta łych  cz ło n k ó w  i  1 2 -tu. 
k a n d y d a tó w , a le  8 k a n d y d a tó w  zo­
s ta ło  sk reś lo n ych  z l is ty  cz ło n kó w , 
ja k o  n ie  tw o rz ą c y c h . Tzn., że P o­
m o rs k i O d d z ia ł posiada ty lk o  16 -tu  
cz ło n k ó w  i k a n d y d a tó w , H ak p o w ia d a  
sam K o w a lk o w s k i,  w iększość cz łon ­
k ó w  n ie  tw o rz y  i  n ie  m a w id o k ó w , 
aby w  p rzysz łośc i tw o rz y l i ,  p o n ie ­
w aż p ra c u ją  w  in n y c h  zaw odach.

Coś ź le  się d z ie je  u  naszych  l i t e ­
ra tó w  p o m o rsk ich . J a k  d o w ia d u je ­
m y  się z g łosu  K o w a lk o w s k ie g o , 
„A r k o n a “  n ie  u m a rła  na su ch o ty  f i ­
nansow e. U p a d ła  po p ro s tu  z b ra ­
k u  m a te r ia łu  n ie  nadsy łanego  przez 
p o m o rs k ic h  l i te ra tó w  i z b ra k u  fa ­
ch o w ych  s ił re d a k to rs k ic h , bo nasi 
p o m orscy  l i te ra c i poszli do in n y c h  
zajęć, p o n iew aż sama p raca  l i te ra c ­
ka, „u trz y m a n ia  im  n ie  d a je “ . D a ­
le j K o w a lk o w s k i p isze ta k :

■ „O k a z u je  się w ięc , że w  duże j 
m ie rze  a ta k i na zarząd pochodzą od 
lu d z i n ie zd o ln ych  do p ra cy  l i te ra c ­
k ie j i  s tro n ią c y c h  od w y s iłk u  o rg a ­
n izacy jnego .

N ik t  je d n a k  w  te n  sposób n ie  
w m ó w i nam , że ta k im  osobom  dz ie ­
je  się k rz y w d a “ .

N ie  z g o d z iłb ym  się z ty m  zda­
n ie m . Z a w o d o w y  l i te r a t  tw o rz y  n ie  
d la  s iebie, n ie  d la  sw o ich  ko legów  
a n i d la  za w o d o w ych  k ry ty k ó w . 
T w o rz y  d la  c z y te ln ik a . Z a te m  w  
ka ż d y m  w y p a d k u  c z y te ln ik  m a p ra .

Nie opracowane tematy
W  13-tym  num erze „C h ło psk ie j 

D ro g i“  p o rów nu je  R om an G ałązka 
-p rzedw o jenny budżet g m in y  Swinia ­
rów  na P od las iu  z 1939 ro k u  z bud­
żetem  te j sam ej g m in y  na ro k  1950.

„W śró d  w y d a tk ó w  na szko ln ic tw o  
i-— pisze a u to r — Z na jdu jem y w  bud­
żecie g m in y  S w in ia ró w  na ro k  1939 
m. in . następu jące pozycje: pomoce 
naukowe  — 263 zt, czystość — 70 zl, 
b ib l io tek i  aż... 75 zt. Jeś li p rz y jm ie ­
my, że jeden to m  kosztow a ł przed 
w o jn ą  p rzec ię tn ie  3 zl, to  d la  dzieci 
z 21 g rom ad p rzypada ło  rocznie 25 
ks iążek, czy li m n ie j w ięce j jedna  
ks iążka  na g rom adę“ ...

A  obecnie?

„W  rub ryce  w y d a tk ó w  na oświatę  
f ig u ru je  suma 45.126 zl 16 g r ,  co w 
ogó lnej sum ie w yd a tkó w  budżeto­
w ych  211.995 zl 77 g r  (w szystk ie  su­
m y  w  now e j w a luc ie ) s ta n ow i 22% 
budżetu ... N a  pomoce szkolne  budżet 
przeznacza 2.775 zl, na czystość 
1.491 z l (każda ze szkól o trzym a ła  
apteczkę). B ib l io te k i  szkolne  o trz y ­
m a ły  1.680 zl. P rzec ię tn ie  jedna  ks iąż­
ka  kosz tu je  obecnie 6 zl, czy li za su­
mę 1 680 z l można ku p ić  280 tom ów. 
P onadto  w  g m in ie  je s t b ib lio te ka  
licząca ponad 1.000 tom ów “ .

A n a liza  gm innego budżetu  epoki 
P lanu  6-letn iego s tanow i n ie w ą tp li­
w ie  jeden z ba rdz ie j pas jonu jących  
tem a tów  lite ra c k ic h  i  doczeka się — 
m ie jm y  nadzie ję — należytego w y ra ­
zu a rtystycznego. N iem a ła  przecież 
g rupa  po lsk ich  lite ra tó w  w yruszy ła  
ju ż  w  teren.

Lecz przytoczone, u łam kow e w 
s tosunku  do całości, fra g m e n ty  bud-

To m o im  zdan iem  je s t p rzyczyn ą  
: bezczynności w iększośc i l i te ra tó w  
. p o m o rs k ic h  —  to  z O d d z ia łu  P o -
• m o rsk ie g o  ro b i p rz y tu łe k  d la  m i l -
• czących e m e ry tó w  p rzedw o je n n e g o  
p ió ra . S iedzen ie  w  czte rech  śc ia ­
nach, częste m aczan ie  p ió ra  i  p a ­
trz e n ie  okn e m  w  je d e n  p u n k t w  
w y c z e k iw a n iu  na „n a tc h n ie n ie “  n ie  
w ie le  p rz y d a  się l ite ra to w i,  jeszcze 
m n ie j l ite ra tu rz e . C z ło n ko w ie  P o­
m orsk iego  O d d z ia łu  L ite ra łó w  po ­

w in n i tw o rz y ć , ty m  b a rd z ie j, że an i 
Bydgoszcz, a n i T o ru ń  to  n ie  żadne 
zapadłe  d z iu ry , a le  tę tn iące  m ias ta  
p ra cy . A  je ż e li im  ta ft)  b ra k  te m a ­
tów , n iech  p rz y jd ą  do naszych W ó ­
le k  i M a jd a n ó w , tu  ich  zn a jd ą  w ie ­
le . O żyw ie n ia  ru c h u  lite ra c k ie g o  na 
P o m o rzu  d o m aga ją  się lu d z ie  p ra cy  
a m ię dzy  in n y m i i  ja  się tego do ­
m agam . D om aga się c z y te ln ik  ła k ­
nący n o w e j i  ż y w e j tre ś c i cze rpa ­
n e j z codziennego życ ia . P o z n a j­
m y  p racu jącego  cz ło w ie ka , p o z n a j­
m y  b u d u ją c y  się so c ja lizm , to  m n ie j 
sam i sob ie  u rągać  będz iem y, a b a r ­
d z ie j z a in te re s u je m y  się w ła sn ą  i  
ko le g ó w  tw ó rczo śc ią  i m ło d y m  n a ­
ry b k ie m . A le  n ie  cze ka jm y , na sa­
m ych  m ło d ych . L ite ra t  n ig d y  się 
sta rzeć n ie  p o w in ie n . Czy L u c ja n  
R u d n ic k i to  la ta m i m ło d z ik?  W id z i,  
m y  je d n a k , z ja k ą  w e rw ą  nap isa ł 
„S ta re  i  n o w e “ , W  ro k u  u b ie g ły m  
de legac ja  ch ło p ó w  z P o ls k i u d a ła  się 
na U k ra in ę , ażeby w ła s n y m i oczam i 
zobhczyć w y n ik i  g o sp od a rk i zespo­
ło w e j. Pew nego dn ia  je d e n  z d e le ­
g a tó w  o d d a lił się od g ru p y . P o s ły ­
szał w e so ły  śp ie w  w  o d d a li, Z ac ie ­
k a w io n y , k to  śp iew a  i z ja k ie j  p rzy ­
czyny, podszed ł i  zobaczy ł s iedzą­
cego nad s trug ą  s iw iu tk ie g o  starca 
s truga jącego  ja ką ś  zabaw kę  dla 
p ra w n u czka . Z a p y ta n y  co go cieszy, 
że śp iew a, o d p o w ie d z ia ł z uśrrile - 
chm e: „Ś p ie w a m , bom  m ło d y “ . S ta­
rusze k  m ia ł rac ję . M ło d y , bo docze­
k a ł się innego  życ ia , życ ia  bez w y ­
zysku  i p rzem ocy, now ego, w o lnego, 
soc ja lis tycznego  życ ia . Ten  sta ruszek 
m ó g łb y  b yć  d la  w ie iu  p rzyk ła d e m , 
n ie  w y łą cza ją c  „s ta ru s z k ó w “  z L .P .P . 
na P om orzu .

S ew eryn  S k u ls k i
K a rn k o w o , w o j.  bydgosk ie

ks ięga rn ie , k tó ry c h  n ie  zna ła  p rzed­
w o jenna  g m ina  S w in ia rów , posiada­
ją  w szystk ie  rodza je  książek, a w ięc 
lite ra tu rę  p iękną, po lityczną , popu­
la rn o  - naukow ą, zawodową i dzie­
cięcą.

W  bieżącym  budżecie g m in y  Swi- 
n ia ró w  zw raca  uwagę o lb rzym i p ro ­
cent w yd a tkó w  na ośw iatę, na szko l­
n ic tw o .

Szkoła na w s i to  jeszcze jeden nie- 
p rzepracow any lite ra c k o  tem at. A  
je s t o czym  pisać. N a  teren ie  g ro ­
m ad i g m in  współczesna szkoła lu ­
dow a s tanow i podstawowe ogn iw o w  
p lanow an iu  k a d r dla o rg a n iza c ji k u l­
tu ry . N auczycie le, k o m ite ty  rod z ic ie l­
skie, reprezentow ane przez p a r ty j­
nych  i be zp a rty jn ych  ch łopów  p ra ­
cu jących  o trz y m u ją  zapotrzebow a­
nie na k a d ry  z terenu grom ad, gm in, 
pow ia tu  i całego k ra ju . T u  w łaśn ie  
m ożna uchw yc ić  w ie lk i proces k u l­
tu ra ln y  w ychow yw an ia  m łodzieży w  
okresie P lanu  6-letniego.

O glądałem  u m łodego nauczycie la 
Z M P -ow ca  z pow ia tu  s k ie rn ie w ic k ie ­
go mapę g rom ad i g m in . O sobliwa 
to by ła  m apa. N ie  rz e k i tam  zazna­
czał, an i kościo ły, lecz m ie jsca, gdzie 
czeka ją  do dziś jeszcze na k ie ro w n i­
ka  św ie tlicy , b ib lio teka rza , k ie ro w n i­
ka  spó łdzie ln i, a g ita to ra  agronom a. 
Co ro k u  w y k re ś la ł z m apy te m ie j­
scowości, gdzie zdo ła ł um ieścić w y ­
chow anka sw ej szkoły. O to jeszcze 
jeden p rzyk ła d  re w o lu cy jn e j p o lity k i 
k a d r w  o rg a n iza c ji k u ltu ry  na w si!

Czy ten prob lem  nie zasługu je  na 
bacznie jszą uwagę naszych te reno­
w ych  p isa rzy  i  korespondentów ?

Józef Biegała


